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Straszliwe katastrofow  Ansffl
Dramatyczna walka o życie 117 górników
zasypanych w podmorskiej kopalni 
7 cudem uratowanych
Spieszy na ratunek towarzyszom pracy

LONDYN (Obsł. wł.). Cała Anglia została poruszona ponurą wiadomością o straHsll- 
wej katasłroiie, jaka wydarzyła się w podmorskie] kopalni węgla William w miejscowości 
Whitehaven. W katastrofie tej według dotychczasowych meldunków, straciło żyęie 107 
górników. Wokół szybu, prowadzącego do kopalni, stoją bez przerwy rodziny zasypa- 
nych, oczekując na wynik prowadzonej z olbrzymim wysiłkiem akcji ratowniczej.

Katastrofa wydarzyła się w
- piątek wieczorem.' W kopabu 
"pracuje ogdłerh okoip 900 kor­

ników, z czego, w tej cii wili 
■ pod ziemią znajdówało się 117 

górników. • Kopalnia znajduje 
się pod zatoką Solvay, oddzie­
lającą zachodnią Anglię ód 

, Szkocji. '
W pewnej chwili 'z riieilstaT 

lonych przyczyn, w jednym z 
,;Ppdziępinych Kórytarzy ńaf- 
stąpiła potężna ekspołozja.

Kobiety nawet najbardziej po­
stępowe trzymają się nieraz zda­
ła od ruchów politycznych, od ży 
ci<r politycznego. Jeszcze . niewie­
le lat wstecz rzadko można było 
spotkać kobietę, która świadojniei 
z : zewnętrznej potrzeby brata 
udział w życiu społecznym i poli­
tycznym.

Dziś sytuacja pod iym względem 
zmieniła się zasadniczo, w  yplsce 
na zmianę tę .wpłynęła przede 
wszystkim Polska Partia Socjali­
styczna, która umiała uaktywnić 
W swych szeregach kobiety i- za­
prawić je do brania udziału w ży­
ciu politycznym na równi zm ęż- 
czyznami. Kobietą socjalistka jest 
dziś współtwórczynią żyda poli­
tycznego w tym samyui stopniu, 
co mężczyzna. Gdy pod naciąłem  
socjalistów świat reakcji musiał 
przyznać również kobiecie czyn­
ne i bierne prawo, wyborcze — 
stała się ona tym samym obywate­
lem, co mężczyzna. . »  '

W Polsce dzisiejszej rola, ko­
biety, zwłaszcza kobiety socjdli- 
stki jest Zupełnie inna. Teraz nie 
chodzi o to, aby uprawiąć jakiś 
dawno przebrzmiały feminizm: Ża-. 

,  gadnieniem .chwili obecnej- dla ko­
biety socjalistki jest prąca nad 
budową drogi do socjalizmu w Poi 
sce. Właśnie ta rola jćkt naj­
wdzięczniejsza dla .'kobiety, którą 
siły, reakcji pragnęły zatrzymać 
jak najdłużej .w- pętach średnio­
wiecznej niewoli.
.Zjazd Kobiet PPS, który w dniu 

dzisiejszym obraduje wą Wrocła­
wiu napełn|a' nas żywą radością,

' gdyż z maiej garstki pierwszych 
- socjalistek, które przybyły ' je 

dniach majowych do 
na Dolny Śląsk wyrósł potężny 

; kilkunastotysięczny huiiec; kobiet, 
"socjalistek.

Zwały węgla osunęły się na 
korytarze, ząsypuiąc wejścia’. 
Ekspolozja nastąpiła pod zato­
ką w-odległości 4 km od szybp.

rNa, triiejSce ka tastro fy  w y ­
słano riatitobmiast kilka ekip 
ratow niczych, k tó re  jednak na 
pewien okres czasu^  m usiały 
p rzerw ać  akcję, póniew aż i

zasypanych korytarzy • wydo- 
bywał^sję.i trujący gaz. Po dp- 
stafczeniu . apąrątów - tleno­
wych przystąpiono- do .dalszej 
akcji. Dotychczas" wydobyto 
zwłoki 54 górników. Potwor­
nie zmasakrowanych^ bryłami 
węgla, “Nfe/nla pra^je, npjłziei 
"ha uratowanie pozostałychl .

Skrytobójczy strza ł do milicjanta
na nieoświetlonej klatce schodowej
przy  ̂ul. Roosevelta,12

•PątTof 1 konjisąfłaju M. .Q^"ąą- 
tr^yntał w  okóijcy cmentarza przy 
ul. Ólęzewąkięgo dwóch podejrzą- 
nycfe„rfeóbrrfków, Ifrtórych  jeden 
.okazał-1 się oddąwna poszukiwa­
nym 'przestępcą' .Obaj zatrzymani 
legitymowali się fikcyjnymi- -za­
świadczeniami pracy oraz odcinka 
mi zameldowania. Ustalono, że za­
trzymany Diduła; brał udział w 
morderstwie- rabunkowym ńa do- 
zćfrcy przedszkola RTPD Łukasiku. 
Morderstwa i  tęgo dokonał Diduła 
wspólnie z innym bandytą,' skaza­
nym już -przez Sąfl Okręgowy j* e  
'Wrocławiu' na karę^sjnjercii ■

Tej samej nocy jedenfz funkcjo­
nariuszy ' 2 komiśąjfiStu' M,“0 .'iia- 
potkał w sąsiedztwie zajezdni.

sklej ąrczrte towarzystwo. Kiedy 
milicjant' zatrzymał rozlfeęflcMyph 
przechodniów, posypały? śfe pod 
jego adresem obelgi. Trzej -Spój 
śród obecnych dokumentów pjzf 
sobie nie1 ̂ posiadali,’- ttoierSżąc, - ze 
pozostawili je w domu.. Zapropo­
nowali; aby milicjant udał się ra­
zem z nimi do mieszkania przy ul-1. 
Rooseyelta 12.

Pethowsbazany i
na śmierć

S0FIA W sobotę o godz. 14-ejt 
został" skazany na kśrę śmierci' 
przez powieszenie były -sekretarz' 
,opozycyjnej partii agrarnej Nike­
la. Pełków, ^ył on skazany o za­
mach np bezpieczeństwo państwa, 
•nawpfyiwanie Ho aktów ^sabotażu 
i -n^yeiaji praż1 zamach nń dyscy­
plinę armii. . J -  •

- 'Czterech- wspófoskarżęnych kb- 
stąło skazanych p a  karę; wjęzienfe 

.-od -5.4o 15 fet. ł| |  v

Usunąć natychmiast króla
Gen. Markos stanął na czele 
demokratycznego 
rządu Grecji

Na nieoświetlonej klatce scho­
dowej rzekomi gospodarze poszli 
pierwsi prowadząc za sobą mili­
cjanta. Kiedy ten" wchodzi) do p'o- 
kojp z Wewnątrz padł niespodzie­
wanie strzał. Kuła Ugodziła nie­
szczęśliwego w "szyję. Mfeno rany 
mihcjaiit wypełznął do sieni wzy­
wa jąć pomocy -sąsiadów., W jakiś 
czas po  tym przechodzący ulicą 
patrol, zabrał rannego do szpitala 
garnizonowego.,

^Posterunki M. O. wszczęły, ener­
giczny pościg za ■ Kand-jrtaińi. W 
wyniku tego już rano Zatrzymano 
-kilka- osób, podejrzanych o udział 
w morderstwie. Nazwiska bandy­
tów dla'dobra’ toczącego się śledz­
twa, trzymane są w tajemnicy. -

Z katastrofy ocąjalo cudem 
10 górników. Trzech’ z nich od­
niosło jedrihk-obrażenia i, znaj­
dują się oni w szpitalu. Pozo­
stałych siedmiu zgłosiło się na­
tychmiast do akcji ratownfczej.

Kopalnia William jtest jedną 
z  najstarszych' kopalń angiet- 
sjdfch. Jest. oną, pzynna, od r. 
1812.,:

Kopalnie -w Whitehayen', by­
ły już niejednokrotnie miej­
scem wielkich katastrof. Naj­
większa -z nich wydarzyła się 
przed 37 ■ laty. Zginęło Wtedy 
136 górników. ' 1

W Dusznikach, pięknym uzdrowisku dolnośląskim gdzie młodziutki 
Chopin dał swój pierwszy koncert rozpoczął ’ się w dniu wczoraj- 

' szym doroczny - festiwal muzyczny.

O&yyotel ensielskl
•przemycał dewizy 
do  P o lsk i
. WARSZAWA (lei. wl.L Oby­
watel angielski Jakób Sperber 
zatrżymarry^ został yi JKrakp^ie, 
prze; funkcjonariuszy ochrony- 
skałbowej pod-zarzufem przemy­

can ia ’ z Cz^hósłowacj^ ao ’ 'Poł- ' 
ski różnych’ iowatÓw-v oraz 'han­
dlu ' zagranicznymi) środkami 
płatniczymi-
. W  toku dochodzenia Sperber' 

przyznał się do przemytu, 1% kg 
kamieni syntetycznych z  1 Cze-- 
chosłowacji do ./Polski na-'sumę1 
3%" mfliónfe’ złotych draż do 
hdhdlu Zagranicznymi -środkami 
płaihiczymi. Sprawę skierowa­
na została do prokuratury sądu 
okręgowego' w Warszawie.

JUTRO
kończy Konkurs
S I Ę !  =

WARSZAWA. W piątek' wyje: 
chała- do Moskwy , delegacja rzą­
du R.' P.‘, na czele której' stoi tął- 
nister aprowizacji, Lechowicz. Wy­
jazd delegacji jesp związany z rdz-, 
nt!!TńlPf«lłltoA!r ęalhlcjóiza-;
nymi w Moskwie przez min, Gross , 
felda.

spostrzegawczości
S z ukufcie uk ryt ę go z d a ni a 
w łres c i dzisiejszego numeru

Pomiędzy Uczestników konkursu, którzy nadeślą najwięk­
szą ilość trafnych rozwiązań będzie rozlosowanych piętnaście 
następujących nagród:

' , 1 - t  3.000 z t
, H) 2.000 z), 

in  — iV po i.ooo zL 
V — X po 500 zt

oraz pięć nagród pocieszenia w postaci książek Spółdzielni 
Wydawniczej „Wiedza” według własnego wyboru. **

Konkurs będzie trwał pięć • doi. Uczestnicy konkursu mu­
szą zasadniczo nadesłać odpowiedzi ze wszystkich dni kon­
kursu, w 'decydującej rozgrywce; będzie decydowała Jednak 
ilość nadesłanych trafnych odpowiedzi.

Odpowiedzi uczestników konkursu mogą być .nadsyłane | 
codziennię, jak również za kilka dni odrazu, wówczas powin- 

• na być jednak dołączona potrzebna ilość kuponów.

Olbrzymi krach na czarnej giełdzie
Przynajmniej 12 miliardów stracili waluciarze

fc-ołb 3 jmfla-rdów złotych na’ pod-[ 
trzytpanie kursu. Drobni 'ciułacze! 
za^-conajtnńiej 3 razy 'tyle' na lo-i 
kby?ariyfcji ósźczędnóściacłi w do-!

,yl Partyzanci greccy -Komunikują’ 
przez radio,, że ’ich nieuchwytny- 

*przyjvódca generał' Markos wziął 
w ręćp ster rządu demokratyczne- 

&”go do czasu, aż zpstanie utworzo­
n y  tymczasowy rząd demokrettycz- 

' “Y-
^  Proklamacja żąda złążenia z tro 
"nu króla Pawła i-jego dypąstii,

■ ftdyż plebiscyt na- mocy którego 
 ̂ został *on wprowadzony na tron, 
był sfałszowany i nieważny 
-Pierwszym zadaniem demokratycz­
nego rządu greckiego) jest oswo- 
bodzenie kraju ze wszystkich ob- 

fecych czynników i  usunięcie .tych 
^rodaków, którzy są agentami ob- 
fcęych.
ś. „Władza ludowa — brzmi ode,

zwą — przyjmuj®’ i'aprobuje wszel 
ką ' pdłttoc^Zza granity, względnie 
kapitały, zhgfaniczrie, | , Jub; pocho­
dzące ' od ęjrganiiąeyj'międzynaro­
dowych mogącą się, przyczynie, do 
podniesienia życia " gospodarczego 
w Grecji, a oparte na zasadne 
równości Natomiast ąie może 
uznać i będzie tępić wszelkie przy 
Wileje egy' kónceśję,: udzielane 
przez obcych . czy to jednostkom 
czy tez firmom, czy wreszcie pań­
stwu, o ' ile te koncesje godzą w 
niezależność narodową' i w ,śuwe- 
renńość ludu.

i w c ią ż le szcze  irepopraw m
zwolennicy dolarowej pończochy; *
•WARSZAWA (Tel.''włi): Po .ostatnich posunięciach rządu, wy­

mierzonych przeciwko spekulacji, oraz po ogłoszeniu ustawą: o ul­
gach Inwestycyjnych dla kapitałów legalnych, czarny handel zaczął - 
.przeżywać. swoje tragiczne chwile. Kurs dolara, wywindowany Je­
szcze w maju na 1.100 zł, zaczął spadać. ,

Przez czerwiec -i’ połowę lip ca. 
macherzy dolarowi r toblii 'Wszyst­
ko,4-aby powstrzymać grdżacą ifn; 
katastrofę.' D.olar powstrzyińywa-; 
ny 'szfąezńię1 wykupćrti., grawłto-, 
wał.kgło §50 zł.

Jednakże i ten kurs był zbyt 
wysoki w stosunfeu do rzecz-yWiV 
stef siły nabywczej ̂ wńlut- obcych.
Dlatego "tez W 'drugiej po Iowie, lfp- 
ca rozpoczął sfę gfeheralńy -kratih 
na' czarnej, .giełdzie i‘ pphjJffló1 
ghW iłówy^j usijoW'ańi macherów 
Wriujowyęh rynek polski''stracił 
całkowicie 'zainteresowanie dola- 
rp m j innypii wajutajm- - 

r  óbeeme dolaTy na czarnej sM-’; 
dzię oferuje sie -'W"spi;z|'ddży je­
szcze po 5Ć0 do Ć00 z!/ ■-Nastrój 
czasąej i gięłdy cbafpJtjtysBjiie, 
gromnie podaż dóla'róW przy cm-,

[powitym.. braku • zainteresowania 
I „wśypanką“ (banknoty 5, 10 i 20 
dolarowe),

Jednocześnie daje się Zauważyć 
-ogromny spadek ceny ziota. "Za 
łom 14 karatowy jubilećzy me 
chcą dziś więcej płacić5 niż 746 do 
760 zł za gram.

I .Ogółem '.czarnógiełdziatze stra­
cili — jak oljlicząia znawcy — o-

SP0LDZIELNIA 0W0CARSK0-WARZYWNICZA
Wrocław, ul. Łokietka 2 «- pl. 
Trzebnicki 7 — pl. LegnStoi i  
tel. 35-62

Stołówkom i kopcom umożliwiona dostawa Ceny burtowe

: poleca codziennie świeże 
ow oce i warzywa

ferach. 1 Przysłowiowa ,'pończOcha. 
dolarowa5;, przesjąła. hyć tw Pol-, 
sce najlepszym spósóbem -Ośzozę-' 
dzania. >■ r
^Krągh^ną czarnej giełdzie w P,ól-| 

nieptetłl^ - ś\e

Między" inny mi -< banki t czCęhosło-| 
wackie płacą .600, zL za UłO^koron,- 
przyjfeuj^c.polską walutę bez żad-i 
ny.ch' ogrąmczseńf T^a ż̂e-* mpż-i 
na bez. żadnyęft^frfjWosci IwytMe-' 
ni&^ióte^połskie -rja Węgrzeoh, wi 
Rumunii,* we1 Francji i Danii. (ż.a.)|

Wal! Street za  300 milionów
chce ptdzieiić łflcmcy
na dwie części
‘ BERLIN. Orgąn Partii’ Jjednośpi! 
Spćj alfetyczne j j  ,Nehós t Dęut-i
spjiląnd-" , opuftiikował , oświadcze­
nie, podpisąiie przez probierowi 
państw strefy sowieckiej oraz wg-’ 
bitne osobistości'z życia poiitycz-> 
ńego, gospodarczego i 'kuiturhl.ne-^ 
gb, protestujące przeciw angto-a- 
mervkańskim planom V spławie 
Zagłebi|iiJ^ha&s,;,

Oświadczenie z-wracą się przede 
wszTstSiiji preecfw projektowanej j 
pożycące amerykańskieji w ’wysoki 
kości'300 róił. doi, która, potentar 
tom finansowym Wall,-StróCtu,za­
pewni powodzenie ich 'prywatnych 
interesów, a -“Niemcom'odbierze 
zupełnie prawo'głosu i spowoduje 
rozkład Ntńmiec na dwie części.
; Jedynym ;  słusznym rozwiąza­

niem tego problemu; który' by n- 
możliwit .odbudowę Niemiec i 
stworzenie normalnych, pokojo­

wych stosunków w Europić/to na- 
Cjonaiizacia ^copajń; współudział 
wszystkich stref w kontroli pro-j 
dukcji i konsutticji," wreszetfe stwo­
rzenie ‘centralnych wtadz wegió- 
wyeS na^Ó&łe Nifemfcy! y

Gdańsk i Gdynia 
ustanawiają
wciąż nowe
lekordy przeładunku
Ę  GDĄŃSK Gtirot towarowy w 
lipcu br przekroczył w Gdańsku i 
Sadypi pfenpwane^ 1.100.0Q; toń^osią 
pając 1 14'5,4lfe z, czego na import 
przypadło 368,257, • na , ękspprt 
§77.213 ton.>
P, Przeładunek Gdańska wyniósł 
J04.61 i tł, Gdyhi zaś 540.859 t. Za­
ładunek węgla', koksu i- bunkru, 
osiągnął ogółem 746.346 t., a więc 
był rekordowy w powojennej ska-

Festiwal ChopinooKkl
rozpoczął sią , ś
w  D usznikach -  Zd ro fu

Wczoraj rozpoczął się w Dusz- 
nikach-Zdroju II Festiyal Chopi­
nowski,; k tó ry , wzbudził zrozu­
miałe 2ainteresowąnie| tak’ na te­
renie Dolnegp Śląska, jak ik ca- 
łęgo kraju. .’W programie Fesfi- 
valu występuje znakomity pia­
nista f i  e n r  y  k  . S z to m  p k a. 
Oprócz tego- progjam zawiera 
odczyty i recytacje,'. , '

Rozczarowanie
w Nigerii i Kamerunie
po rozmowach 
w, Londynie .. ;
? LpNDYN. Dejegacja,rady naro­

dowej Nigerii i Kamerunu, bawią­
ca obęcnie w Wielkiej Brytami, 
odwiedziła ministra do -spraw ko- 

1'ionii,-' któremu złożyła protest 
przeciwko polityce brytyjskiej w 
tych krajach oraz żądanie wprawa 
dzenia zmian do [ich ustawodaw­
stwa. Oświadczyli oni także, ze 
Wielka Brytania rządzi, , w - typh 

|krajach tak, jakgdyby ‘były one 
"jej kolonią.'Befegaci ,deniagali “Się 
natychmiastowego wprowadzenia 
samorządu w obu krajach, ,
■ Po wizycie szef delegacji dr Azi 
k|w pśwfedczył, ,że  delegacja jest 
rozczarowana wynikiem rozmowy 
z ministrem.?. Jtui;]

KUPON KONKURSOWY

Nr 4  '
Zdanie dnia dzisiejszego 

brzmi i ......... ..............

Moje nazwisko i adres;
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Zaszczytny tytuł 
pBrysady Szturmowej!

zdobyła młodzież polska
BELGRAD. Decyzją głów­

nego sztabu młodzieżowych 
brygad pracy* polskiej bryga­
dzie młodzieżowej, pracują­
cej od miesiąca nad' budową 
linii kolejowej Szamąc — Sa­
rajewo, nadano tytuł „bryga­
dy szturmowej". „Brygada 
polska głosi rezolucja- .sztabu 
głównego — dała świadectwo 
nierozerwalnej współpracy 
młodzieży polskiej i jugosło­
wiańskiej, współpracy zrodzo­
nej w najcięższych chwilach 
walki o niepodległość i po- 
gtebjajacei się obecnie w cza­
sie pokoju". .

K V R 1 E R

„DemoHracr niemieccy
nie chcą
nacjonalizacji
przemysłu

;■ ; '^ERLtS. i:;'-frzfWod«icżaey. nie- 
mieckiej Unii Chrzęścijańsko-De- 
tBOkratycznej w brytyjskiej stre­
fie okupacyjnej dr Konrad Ade- 
nauer oświadczył, że partia jego 

1 odrzuca brytyjski projekt nacjo­
nalizacji kopalń Zagłębia Ruhry 

' i innych kluczowych gałęzi prze­
mysłu niemieckiego- 

;'v'■■ Dr Adenauer podkreślił, ie  Unia 
jest zwolenniczka idei'1ederaliza- 
cji Niemiec.

Hindnstaik
jest członkiem ONZ
Pakistan
musi poczekać

f  NOWY JORK. _ W siedzibie 
ONZ na jednym z' 55 masztów %

- flagami Narodów Zjednoczonych 
zawisła nowa flaga o barwach

t żółto-b iało-zielony eh, . symbolizu­
jąca świeżo kreowane dominium 
— Indie. Dominium to staje się 
członkiem ONZ automatycznie, 
jako że Indie brytyjskie były 
tam już dawniej reprezentowane.

' * Natomiast uznanie członkostwa 
drugiego noWepo dominium «— 
Pakistanu — wymaga jeszcze za? 
łatwienia szeregu formalności,

: Możliwe, że sprawą przyjęcia 
' yąkjstanu zajmie się już najbliż­

sze zgromadzenie generalne ONZ.

MoRz.MbntioitiEry
w Niemczech

:t. BERLIN. ■ Szef brytyjskiego -s2ta- 
■! • bu imperialnego marszałek\^ęijt-
- gomory' przybył 1 1$ sierpnia na 

lotnisko koło Minden celem od-
ś' bycia inspeitcjl #rmii brytyjśkięj 

w Nadrenii. Pobyt w Niemczech 
potrwa prawdopodobnie -dwa dpi.

Ilicmcy samodzielnie
będą handlowali 
z  całym światem

' MINDEN. W ładze wojskowe 
w  zunifikowanej strefie nie­
mieckiej zezwoliły na prze­
prowadzenie przez niemieckich 
kupców - jfc ' przemysłowców 
umów indywidualnych z 

. ódbiorcami i eksporterami za­
granicznymi, bez osiągnięcia. 

' uprzedniego pozwolenia ze stro­
ny  władz okupujących. Ceny to- 

V warów będą tistejone wg. sto-, 
sunków gospodarczych na ryn­
kach światowych. Podstawą, 

’ obliczeń będzie dolar, angielski 
funt, szwajcarskie 'franki, nu- 
striackie szylingi, - holenderskie 
guldeny oraz belgijskie franki. 

W g. oświadczenia jednego z 
rzeczoznawców belgijskich źró­
dłem trudności na któze n a ^ ty -  

1 ka wymiana handlow a Niemiec 
z :|i®*oslałymi krajami,, są bgra- 

, ftiezenia, wprowadzone przez 
: władze' wojśkowe.

Vittorio Mussolini, syn Benita, ogłosił pamiętniki, w  których 
usiłuje przedstawić swego ojca jako marionetkę w reku Hitlera, 
Z pamiętników tych wynikałoby, te  Mussolini do ostatniej 
chwili nie w ienyl w  możliwość wybuchu wojny, a gdy to stało 
się już taktem dokonanym tak był już; omotany w sieci Hitlera,: 
że o wycofaniu sie * gry nie było mewy.
, W  AńiuTSl sierpnia wiecso.- 
rem, siedzieliśmy % Ciano w  re­
stauracji. ,Z -i#

„A więc, drogi Galeazzo, Czy 
Francją i -Anglia złamią swoje 
zobowiązania w  stosunku do 
Polski? Duce poważnie tak tę 
sobie wyobraża. Jaki jest i Wij. 
pogląd na tę sprawę?"

Ciano Odpowiedział stanow­
czo: W ojna będzie na pewfto.
Ribbenlrop, z którym widziałem 
się w  zeszłym tygodniu, żyoży 
jej sobie, a dem okracje.nie mo­
gą się więcej cofać. Będą zmu­
szone, wypowiedzieć wojnę, je­
żeli nie cncą zginąć",

' „Sądzę, że dzień jutrzejszy bę­
dzie historyczny dla Eropy , po­
wiedział mi przy pożegnaniu.

Ojcieć. mój nie podzielał w 
najmniejszym stopniu zdania 
swojego 'jttinistra spraw zagra­
nicznych. Kilka godzin potem 
byłeńt świadkiem spotkania, któ­
re utwierdziło mnie w  opinii ćo 
do poglądu na wojnę Benita 
.Mussolfniegó. ™

Była godzina l<Ma wieczorem.
Mussolini przyjął mnie w  swoim 
gabinecie. Zaanonsowano właś­
nie wizytę podsekretarza stanu 
na Wilhelmstrasse, Weizackera.
Przybył w misji specjalnej1 dój 
Rzymu. Podniosłem , się b y  wyjść, 
ale Duce powiedział: „Zostań i 
w e t lekcję polityki". Nie trzeba 
mi było tego dwa razy powta­
rzać.

Hitler trohtoioiił Mussollnleso
jak zwykłego kaprala
„Duce“ dowiedział si<e o wybuchu wojny 2  rozkazu dziennego „fuehrera“

WOjJNY NIE BĘDZIE I 
; Niemiec wszedł, pozdrowił 
żłowąmi „Heli Hitler", zignoro­
wał moją osobę całkowicie i od­
dał Muszpliniemu osobiste posłań 
niclwo od Hitlera. Ojciec otwo­
rzył -i przeczytał. Dokument zre­
dagowany by ł', po niemiecku. 
Benito'M ussolini, który znał ję­
zyk niemięcki, przeczytał go 
trzy, czy cztery razy. Zyskawszy 
w ten Sposób na czasie, Zwrócił 
się do wysłannika F.uehrera: „Di­
no Alfieri (nasz ambasador w 
Berlinie) przypuszcza, że będzie 
wojna. Czy wg. Pana Hitler za­
mierza działać jak najszybćiej i 
dać Polsce nauczkę?"
, Odpowiedź twarda, aż nadto 
dyskretna) „Duce', nic o’ tym nie 
wiem. Nie znam planów *Fueh- 
rera". ; , , . obfity, -

Audiencją, flrwifłą.. ekołó^kyia- 
dransa. Kiedy' Weizacker wy­
szedł, ojciec zwrócił się do mnie 
ze słoWanii: „Widzisz,, mówiłem 
ci, jesteśmy świadkami gry w 
pokera. Niemcy grożą, Francja i 
Anglia ustąpią i Hitler , pójdzie 
znowu o krok dalej, ale -wojny 
nie będzie". • >

... W ychodząc, raz jeszcze na­
tknąłem się na Ciano, który za­
prosił mnie do siebie ną Szklan­
kę ginu. Nagle przyniesiono 
pilne pismo. Ciano , przeczytał 
je ze zdenerwowaniem, potem 
mnie wręczył. * I ©Jo co prżóczy-

To jest niepopularne w U S A
Wielka Brytania odrzuca 
projekt europejskie]
unii celnej
|  PARYŻ wł.)i, P rojekt,|s-
warcia Unii celnej. 16 państw, 
zgłoszony na poświęconej plano­
wi M arshalla k o n fe re n c jip g  
ryskiej, przyjęły został przez 
WięRsżość uczestników z dużą 
rezerwą.

Był to wniosek n a  ogół nie­
spodziewany' i okazało się, :że 
delegaci poszczególnych państw 
h ie  posiadali pełnomocnictw w 
tej mierze. Po zgłoszeniu więc 
tego wniosku.przez trzy państwa 
Be-Ne-Lux telefony pomiędzy 
Paryżem a 1 stolicami innych 
państw były, bez przerwy zajęte. 
Delegat brytyjski nawet wsiadł 
do specjalnego samolotu i udał 
Się: po instrukcje do Londynu.

Wczoraj rozpoczęły się pierw­
szą na. len  temat obrądy.' Dele­
gat brytyjski oświadczył, że w 
chwili obecnej W ielka Brytania 
nie może na siebie przyjąć żad­
nych cięższych zobowiązań. W  
Sprawie ewentualnej unii można 
przeprowadzać studia f  Wielka. 
Brytania może jedynie dyskuto­
wać na ten temat. Możemy się 
zastanowić nad 4ym — dodał de­
legat brytyjski y -  razem z domi- 

i  mami. Ale zdajemy sobie' sfórą- 
|wę, że podobny projekt nie bę­
dzie pópularny w Stanach Zjed­

noczonych, ;a, id u d ja ‘n a d -ftiiK 
zajmą duto czasu. .
• .Dąłegat francuski: powiedział, 
że nie * f ;
skulowania na temat unii celnej 

Poszczególne - komisje ĴsoStrijS- 
ićahcji parysk iej. opracowały. ,}.Uź; 
dane, dotyczące zasobów i  po­
trzeb ..poszczególnych państw.' 
Obecnie cały materiał , został 
skierowany do komisji głównej, 
która opracuje ostateczny pro­
jekt i wręczy go rządowi amery­
kańskiemu w  pocżąjkaęh wrześ-

Anktralia 
również oszczędza 
dolary

'LONDYN (Obsł. wł.). Rząd au­
stralijski obniżył poważnie wszel­
kie wydatki zagraniczne; które 
trzeba pokrywać dolarami, Ogra- 
niczónoimport. artykułów, które 
określono jako „mniej niezbę­
dne", i- kraju

W pierwszym rzędzie zmniej­
szono wydatki dolarowe na ty­
toń i informacje z zagranicy.

dr;
H arcm istrz

Inz. Franciszek Brzozowski
ur. 110.1908 r.

Z-ca Komendanta Chorągwi Dolnośląskiej Harcerzy, nie­
strudzony instruktor harcerskich hufców żeglarskich, nieodża­
łowany wychowawcę 1 przyjaciel młodzieży.

Byr. Politechniki Robotniczej Tow. Uniwersytetu Robotni­
czego odszedł na wieczną wartą, dnia 13 sierpnia br.

C Z U W A J J  
O czym' zawiadamia j

KOMENDA DOLNOŚLĄSKIEJ CHORĄGWI HARCERZY 
KOMENDY HUFCÓW WROCŁAWIA

fałem: i „Ambasadą włoską, Ber­
lin, godz. 22 min. 45. ...Mobiliza­
c ja—. W ehrmachtu. Ruch -wojsk.

kierunku Odry. Armia * na 
stojśie wojennej."

MUSSOLINI TWIERDZI, ZE TO 
BLUFF

. CzyżljsYśmy -zostali wyprowa- 
dżem przez N iem ców -w pole: 
Ciano chwycił za słuchawkę i... 
skomunikował się z gabinetem 
Musśolinidgo. — „Duce, powie­
dział wówczas Ciano, — mam w 
ręku dowód, że Niemcy szyku-, 
ją się do ataku na Polskę."

— „Zykły bluff, za którym nic 
nie stoi " odpowiedział ojciec, 
bardzo pew ny siebie. v 

Tej nocy 30 sierpnia nie za­
pomnę nigdy. Wzdłuż ćąterech 
Ókien swojego b jąra Ciano prze­
mierza -krokami zielony ' -dywuń/ 
światła bdbite w zwierciadłach', 
rzucaj ą-oślepiające blaski. Nagle 
o północy, zjawfa się ambasador 
niemiecki... Raź jeszcze danym 
mi je*  ucząslniczyć w historycz­
nej. roąmówie.

y - ,-j*A . >#lęh -ERhefinkcjó,' jałció 
nowiny?" zapytuje Ciaiio, •' 

Ponury,. poważny dyplomata 
niemiecki odpowiada: \ Niemcy 
padają ofiarą okrutnych prześla­
dowań ze strony czynników pol­
skich, posłusznych rozkazom 
rządu w - Warszawie. Zążądali- 
śmy natychmiastowej akcji i ro­
kowań. Zażądaliśmy:- przysłani* 
* natychmiast do Berlina odpór 
wiedzialnego pełnomocnika Pol­
skiego'."

-r*t „Co się stąnie w negatyw­
nym wypądku ?" — zapytuje 
jesąeze JCianó'.'' ■

-*» O tym  1 decydować może 
tylko Fuehrer" — . odpowiada 
Niemiec.

Jest już ’31 sierpnia, godziną 
druga w nocy. Zegnam Się z 
Ciano, przekonany tym  razem,: 
te  -niedługo -będzie -wojną. '. ,

$1 sierpnia o godzinie 22-ej oj­
ciec mój nie'zmienił jeszcze rwo- 
jego zdania. W ierzy wciąż jesz­
cze, że Reich nie pójdzie aż do 

1. że Frimcją- i Anglia 
ustąpią.

JEST JEDNAK WOJNA 
Dopiero' nazajutńĄ jak  najbanj 

- dźiW^iiieznącznY 'r ze śmiertel-*' 
nycn dbwiedżiał-się Benito Mus-' 
solini, że Niemcy wtargnęli do! 
Polski. Otrzymał pastępującą 
notę, datowaną 1 września o go­
dzinie 3.45: Państwo polskie od- 
rzuciło pokojowe uregulowanie 
sprawy stosunków - sąsiedzkich,

które usiłowałem osiągnąć. 
Seria- gwałtów granicznych, 
kłdiychi - wielkie mocarstwo 
n fe, . może tolerować^ do 
wodzi, - żę Polacy -'nie- zamierzają 
szanować nadal granic Rzeszy- 
Niemieckiej. , Aby „położyć kres 
tym bezsensownym’ wystąpie­
niom, nie mam innego sposobu, 
jak gwałtowi sprzeciwić się, 
gwałtem."

K iedy ojciec zapoznał się z 
tym tekstem* który nie był czym 
Jńńy^(. jak zwykłym rozkazem 
dziennym Fuehrera do żołnierzy, 
w pad ł’' wę wściekłą złość. ■— 
„Jak to, krzyczał gwałtownie, 
Hitler ośmielił się przysłać mi 
Coś takiego, mnie,- swojemu »o- 
jusznikoWi, tón- rozkaz, sRiąrbyira-- 
[hy do milionów jego żołnierzy 
U-do całego świata? To nie do 
przyjęcia! N igdy tego nie za­
pomnę 1" •:

Przez cply dzień nikt nie miał 
do niego przystępu. Kiedy,' te- 
I /df dńią około 6-ej po południu, 

rixginio Gayda ' zatelefonował 
do niego, aby się dowiedzioćj'cb 
nąłeżałb4. napisać t y  prasie' jiw 
kie-, stanoWisko, zij ęły WłochY: 
faszystow sk ie ..-.' Mussolini . I 
chował . w ciągu, kilku Sekund 
głębokie m ilpzeńje,, poczem 
szeptem odpowiedział: „Proszę 
napisać, żo jesteśmy całym ser- 
cem z Niemcami, i że Fuehrer 
wystąpił w  słusznej ©bronie 
kraju." ■

Do końca życia będę przeko­
pany, że jeżeli ojciee mój łąk  od­
powiedział, to niezwykłym w y­
siłkiem woli. Nie mógł jUż, wów­
czas inacznej posiąpić."

Podkomisje, podkomisje.,
Konferencja
waszyngtońska
węięz tajemnicza

NOW Y JORK, Wiadomości o 
przebiegu anglo-amerykańskiej 
konferencji w  sprawie"Zagłębia 
Ruhry nadal są bardzo Skąpe.
-. Rzeęzńik Departamentu Stanu 
oświadczył jedynie, żo obie de- 
legacje pracowały bez przerwy 
niedzielnej, ab y  jak najszybciej 
osiągnąć „ostateczne porozumie­
nie. Dodał on również, iż w; 
piątek wyłoniono dwie dalsze 
podkomisje dla rozpatrzenia pro­
blemów transportu kolejowego i 
wodnego .

Tania robocizna
Sprawa wysiedleńców wciąż Je­

szcze jest wrzodem, który psuj® 
krew w stosunkach pomiędzy wie 
lu państwami,. Początkowo zagad­
nienie to ujmowano prawie wy­
łącznie z politycznego punktu wi­
dzenia, twierdząc, że wysiedleńcy 
nie. chcą wracać do swoich krą-, 
jów dlatego, że nie odpowiadają 
im warunki polityczne w ojczyź­
nie. . ■ /  ; '

Ten argument należy Już do 
przeszłości. Mimo największej pro 
pagandy, mimo szykan i oszczer­
stw, olbrzymia część wysiedleń­
ców wróciła i dziś już pracuje w 
Swołcli ojczyznach. Momenty po­
lityczne straciły ną sile, ho rze­
czywistość wykazała, Jak bardzo 
są one pozbawione sensu.'
• Vf międzyczasie Jednak w nie­
których państwach powstał wielki 
głód sił roboczych. W wypadku 
Wielkie] Brytanii został on spo­
wodowany utrzymywaniem zbyt 
wielkiej sfty wojskowe], w ińnych 
— Kanada, Brazylia czy Austra­
lia —  brak rąk do pracy istniał 
już przed wojną, a obecnie ■wzra­
sta córńz hardziej.

Kanada i państwa Ameryki Po­
łudniowej od wieków są terenem 
emigracji. Potrzeba tam ludzi do 
wszystkiego, ale najbardziej po­
trzeba taniej si|y. roboczej. A czyż. 
tańszą, bardziej uległą, pozbawio­
ną możliwości obrony, siłą' robo­
czą mogą być ludzie, którym woj­
na odebrała wszystko, którym wmó 
wiono, że nie posiadają ojczyzny, 
którymi opiekują się rozmaici e- 

i misariusze do czasu, aż.ci nieszczę 
śliwćy podpiszą kontrakt i znajdą 
się w głębi olbrzymich lasów nad 
Amażonkąf

f  To właśnie zagadnienie było 
przed kilku dniami tematem. obrad 
rady ekonomiczno - społecznej 
ONZ. Kiedy delegat radziecki 
stwierdził, że cafe zagadnienie 

! Sprowadza się do owej taniej si- 
| ły roboczej, państwa zaintereso­
wane — Właśnie najbardziej Wtel- 

i ka Brytania t Kanada — gwałtow­
nie zaprotestowały. Inaczej być 
nie mogło...

Rada postanowiła większością 
głosów zwrócić się do międzyna­
rodowej Organizacji pracy o przy­
gotowanie sprawozdania w spra­
wie ochrony wysiedleńców i ich 
pracy.

Długo to bardzo potrwa i nie 
wiadomo jeszcze jaki będzie re­
zultat. Najprostszą zaś rzeczą by­
łoby najszybsze, repatriowanie tych 
wysiedleńców do idą krajów.

Ale tó nie odpowiada interesom, 
zagranicznych fabrykantów. To 
ich właśnie kieszenie napełnia ta­
ni robotnik bez ojczyzny. (jod)

Krwawą rzeź republikanów
zapowiada rząd grecki 
30.000 (Diplóio politycznych
może stracić głowy

ATENY (Obsl. wł.). Sytuacja w Grecji z dnia na dzień staje stę 
coraz bardziej napięta.' Rząd grecki, czując za sobą poparcie l rzą­
dów brytyjskiego i amerykańskiego,, stosuje, coraz bardziej - bez­
względne metody wobec powstańców,. Ostatnie oświadczenie dele­
gata amerykańskiego w obradach nad. raportem komisji bałkańskiej 

że Stany Zjednoczo.ne wszy­
stkimi dostępnymi środkami będą 
popierały obecny rząd grecki — 
wzmocniły jego poczucie bezkar­
ności,

Tymczasem sytuacja na froncie 
bynajmniej ni% kształtuje się na. 
korzyść -rządu, W chwili obecnej 
mniej więcej jedna trzeęia część 
kraju znajduje się pod kontrolą 
powstańców. Pomiędzy Janiną :a, 
Konica toczą się zacięte walki, Ta 
ostatnia miejscowość znajduje się 
cajkowioie w - rękach powstańców. 
Gwałtowne walki toczą stę rów­
nież w Epirze. g

Rząd grecki, nie widząc innego 
wyjścia., zarządzi! mobilizację 
dwóch roczników. Jednak tysiące 
młodych ludzi ucieka' w góry, nie 
chcąc służyć w wojsku.
• W kolach • politycznych krążą 
wiadomości, ie  celem radykalne- 
, go zlikwidowania republikanów 
rząd grecki zamierza zorganizować 
„noc świętego Bartłomieja". Ta 
rzeź republikanów na niespotyka­
ną dotąd skalę ma nastąpić w wy­
padku powtórzenia Wielkiej afensy 
wy przez wojska powstańcze lub

Kontują otomown
'odrzuciła radziecki 
projekt kontroli

NOWY JORK. Na posiedzeniu 
grupy politycznej komisji ato­
mowej ONZ radziecki projekt 
kontroli energii atomowej odrzu­
cony zwiał, 10 głosami przeciw­
ko 2.

też w wypadku, jeżeli zostanie u- 
tworzony rząd republikański 

Planowane przez rząd morder­
stwa mogą istotnie przybrać nie­
spotykane rozmiary, albowiem w 
rękach rządu znajduje się około 
30.000 więźniów politycznych. Są 
pni rozmieszczeni w straszliwych 
warunkach na różnych wyspach 
morza Egejskiego Ponieważ zaś 
poza rządem nikt nie posiada ewi­
dencji tych więźniów, projektowa 
na rżeź republikanów może istot­
nie objąć wiele tysięcy łudzi.

Obliczu tęj groźby komitet 
centralny’ EAlyl wydał ostrzeżenie, 
w którym pisze m. in.:
' „Ohydne zamiary rządu i jego 

agentów oraz terrorystów, kfóryćh

nazywa się oburzonymi obywate­
lami, są bacznie śledzone przez ca 
ły naród. Podkreślamy, że całkó- 
wita odpowiedzialność za wprowa 
dzenie w czyn zbrodniczych ramia 
rów spadłaby na rząd.

Niech' rząd .weźmie pod uwagę 
to - ostrzeżenie l-zasiabóyd; się ńad 
konsekwencjami swoich zamie­
rzeń. Byłoby dobrze, aby wraz z 
rządem zastanowili się także nad 
ciążącą odpowiedzialnością przę- 

: bywający- w naszyin kraju przed­
stawiciele zagranicznych protekto­
rów tego-rządu".

Żywność
za kanarki
H' PLAUEN. Hodowcy kanarków 
w górach Harcu wznowili stosun­
ki handlowe z przedsiębiorcami " 
amerykańskimi. Wząmian za do­
stawy dziesiątków tysięcy ptaków 
otrzymują oni artykuły ' żywno-' 
ściowe. J r

Odnaleziono 
bohaterskich pocztowców 
z Gdańska

GDAŃSK. Sędzia śledczy,Okrę­
gowej Komisji do Badania Zbrod- , 
ni Hitlerowskich, ob. Zachariasie- 
wicz oznajmił, ;:iż komisja' znajdu­
je się na drodze do wykrycia 
grobów pomordowanych obroń­
ców polskiej pocity ty Gdańsku.

„Zaginione" klejnoty eks.cesarzowej
mają iść na odszkodowania?
Tajemnicza rota 
policjantów ameryk.

BERLIN. Komunikat . ogłoszony 
przez oficjalną agencję- radziecką, 
podaje tekst oświadczenia księżny

Konferencja rzeczników kontroli partyjnej
w sprawie weryfikacji członków PPS

WARSZAWA. W związku z,wy­
kopaniem uchwały ■ Rady Naczelnej 
PPS o weryfikacji członków Partii, 
yr dniu 14 bm, odbyła się w gmachu 
CKW PPS konferencja sekretarzy, 
rzeczników kontroli partyjnej, peł­
nomocników dla akcji weryfikacji, 
kierowników wydziałów kadr — Ko- 
mitetów Wojewódzkich PPS.. '

Konferencji przewodniczył sekre­
tarz CKW PPS poseł Reczek, który 
w . przemówieniu swoim scharaktery­
zował całokształt akcji weryfikacyj­
nej.

Weryfikacja ta ma na cełu pod­
niesienia stopnia świadomości ideo­
logicznej w szeregach partyjnych 
ora* — w związku r  szerokim roz­

rostem partii — zabezpieczenie or­
ganizacji partyjnych przed wszelki­
mi próbami przenikania dę nich ele­
mentów1 reakcyjnych.

Projekt organizacji aikcji weryfi­
kacyjnej, zreferował pełnomocnik 
CKW PPS dla Spraw Weryfikacji 
.Grębecki, Po. referatach nastąpiła 
dyskusja,' w której zabierali głos 
działacze terenów?, dziejąc się swy­
mi Spostrzeżeniami,- które posłużą dp. 
opracowania wyczerpującej instruk­
cji. W czasie dyskusji przybył na sa­
lę obrad sekretarz generalny CKW 
PPS premier \ Józef Cyrankiewicz, 
który udzielał odpowiedzi na zada­
wane pytanie przez uczestników 
konferencji.

Karoliny Schoenach - Carolath t n  
śmierci matki, ks. Herminy.

„Matka moja, Hermina Pruska, - 
wdowa po .byłym- cesarzu,. Wilhel- . 
mię -II, ,7-  'oświadcza księżna Karo­
lina zmarła w swym piieszkaniu 
Wi Frankfurcie n'a<f .Odką 7 sierpnia , 
1947 r. o godzinie 12.25. Przyczyną ; 
śmierci był udar sercowy, wywołany 
'wrzodem w gardle. Protestuję prze- i 
ciwko wszelkim pogłoskom, jakoby j 
marka moja została zamordowana lub 
zmarła z głodu".

BERLIN. Wychodzący w Berlinie -i 
w _ styefie radzieckiej * dziennik „Am  ̂
Mittag" pisze o fajemnipzej aferze J

Dziennik twierdzi, że mimo zape- ; 
wnienień władz amerykańskich akta 
sprawy nie były przekazaną, policji 3 
niemieckiej, „
' „Am Mittag" ustalił następujące . 
fakty:

Zaraz po śmierci matki księżna 
Karolina udała się do Franktfurtu 
nad Odrą i otrzymała z rąk sekre- i 
tarki ex-cęsarzowej kasetę, zawiera- 9. 
jącą 1 19 sztuk klejnotów. Karolina sj 
wróciła do Berlina' i w swym tniesz- ył 
kaniu była przesłuchiwana przez 
dOu wojskowych policjantów amery­
kańskich r Straucha i Wilceka. Po- 
dobno policjanci zmusili, księżnę 49 
wydania ka biżuterii. .
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W r o c ł n w s k n  „ f a b r y k a  C h le b a ”
największa w Polsce
wypąelca dziennie 3 0  ton
Wyremontujmy urządzenia a piec będzie 200 ton

Z żalem w  sercu opuszczałam 
gmach wrocławskiej fabryki 
Chleba. ,Tak — fabryki, a  nie 
piekarni.' Bo, jakże nazwać 7-io 
j>iętrowe_,. przedsiębiorstwo, p 
najbardziej nowoczesnych urzą- 

. dzeniach, w którym systemem ta- 
, śmowym ' w yrąbią  .się bochny 

Chleba ha kartki, a  praca wre tu 
okrągłą  dobą.
\ Było mi smutno i ciążko. W i­
działam, jak obok uruchomionej 
części, wytwórni-, -. niszczęj e w ie­
lomilionowy. m ajątek fabryczny. 
Przez rozbite datohy‘i szyby roz- 
waloAej przez bom by części 
gm achu przecieka deszcz i woda 
wżera się rdzą w  • drogocenne 
maszyny.

Ach! 4*1 g d yby  to wszystko 
by ło  całe i w  ruchu!

| '  Na jednym  z. górnych pięter 
oglądam 2 potężne piece gazo­
we, fachowo zwane — mamutami 
pokryte lśniącą, b iałą  kaflą. 
Stoją bezczynne i zimne, jak sar­
kofagi. G dyby je uruchomić |§P 
daw ałyby razem 150 ton chleba 
na dobę, przy obsłudze zaledwie 
4-ech ludzi, frapujący odcinek

WŚRÓD PRACOWNIKÓW 
PIEKARNI

W ^ęd n y m  z. wielkich' magazy­
nów^ mieszczącym 300 ton mąki 
odbywa’ się w łaśnie1 jej. przesie­
wanie. Nareszcie widzę i Wy­
piek;- chleba. Z 6-ciu podwój­
ny ch  .pieców zaopatrzonych w 
ciepłomierze Wyjeżdża odrązu 
1656 dwu-kilogramowYohbpchęn-

NASZ STARY ZNAJOMY JEST 
NAJLEPSZYM PRACOWNIKIEM 

W śród robotników' piekarni

nabicie zelówek (zW iteriału pra­
cownika) 120 zł., a  za zrobienie 
nowych , butów 1(z dostarczonej 
skóry) 500 zł. '

Trzeba b y  tylko jak najszyb­
ciej zająć się odbudową gmachu 
fabrycznego, a jeszcze szybciej

Szewc Tarnowski szyje: tanio huty.

Legendy starego zamczyska

Za późno namyślenie
gdy się ma głow ę pod toporem

Najlepsi pracownicy mechaniczne ] fabryki chleba: majster A Pa­
włowski, piekarz piecowy J. Bu Iowski i J. Kutno.

Z tej jednej piekarni można 
b y  rżucić na  rynek 200 iori'do­
brego chleba i 420 tysięcy bułek 
na dobę.

Fabryka chleba w e W rocła­
w iu  b y ła  do Czerwca ubiegłego 
roku przedsiębiorstwem pań­
stwowym, potem, przejęła 
spółdzielczość. Kierownik jej 
p. Druszcz opowiada o pierw­
szych trudnościach, i  o pierw­
szych remontach. Jeszcze w  ro­
ku 1946. „Społem" wydało z włas­
nych  funduszów 800.000 zł. na na­
praw ę i zabezpieczenie gmachu, 
a w  roku bieżącym  już y? 500.000 
zł.

Ale wszystko to jest kropla w . 
morzu w  stosunku do tego fa­
brycznego kolosa. Samo zabez­
pieczenie budynku przed wpły­
wami atmosferycznymi wymaga 
wkładu ok. 3 milionów złotych, 
a pełny remont — ok. 30 milio­
nów.

Ale przez to uchronilibyśmy 
przed zniszczeniem majątek mi­
liardowej wartości. Po przepro­
wadzeniu choćby części dal­
szych napraw można b y  na 
wiosnę przyszłego roku urucho­
mić jeszcze po jednym piecu 
chlebowym i bułczanym, ruszyć 
ze znajdującą się W budynku 
makarotiiamią. Ale plan inwe­
stycyjny nie przewidział kredy­
tów na rok bieżący. Dlaczego?

Czy w  okresie 3-latki sytości 
są naprawdę potrzeby ważniej­
sze od chleba?

Wrocławska spółdzielcza pie­
karnia mechaniczna mogłaby 
przy pełnym uruchomieniu za­
spokoić potrzeby całego nasze­
go województwa, i  jeszcze i 
środowisk robotniczych innych 
województw. Co by to był za. 
oręż do walki o tani chlebl

ków chleba. Na taśmie formier­
ki przesuwają się szybko odwa­
żone i sformowane chleby.

Są tu  mechaniczne „bujty" 
(dzieże), elektryczne mieszarki. 
Mąka na ciasto wjeżdża windą.

rozpoznałam czytelnika „Kurie­
ra", który otrzymał niedaw no 
nagrodę w konkursie* najuprzej­
miejszych, za wskazanie p. Bo- 
rysiowicz. Jan Bulowski jeśl do­
skonałym piekarzem piecowym, 
pracuje w  fabryce od pierwszej 
Chwili, b. dobrze pracuje Leon 
Dąbrowy i - maj ster -Antoni t Paw­
łowski.

Kobiety w ybijają się również. 
Zięba Maria siała się piekąrką: 
dopiero tutaj, w fabryce/ Kutno 
Janina — io była  pracownica 
lwowskiej piekarni „Merkury". 
W szyscy" cl s ą ; „przodownikami 
pracy". materiał ilustrowany

SZEWC TARNOWSKI SZYJE 
TANIO BUTY

W łasny warsztat szewski repe­
ruje robotnikom obuwie po ni­
skiej cónie. Tarnowski bierze zą

wstawieniem okien, szyb i da- 
chów. Na dobry, tani chleb cze­
kają rodziny naszych robotni­
ków. de.

LIC2YRZEPA I NIEMIECKIE 
WILKI

Wedle, .podań dolnośląskich w 
górach • Olbrzymich < przebywał 
duch olbrzym, zwany Liczyrzepą. 
Tfcn oto wspomagał ' biednych, 
stawał w obronie Polaków i pła­
tał Niemcom różne-figle.

Pewnego razu, gdy zamkiem 
Chojnasty władał niemiecki ba~- 
roif Jan Ulrych Schaffgptsch, na 
ticzcjp, gromadzące! rycerzy pol- 
skicb i nSemieckich,\ pojawjł się 
JLiezyrzepa w przebraniu wędrow-' 
nego śpiewaka.

Liezyrzfepa odśpiewał kilka pie­
śni, w których zabrani wyczuli a- 
luzję do najazdu niemieckiego uh 
Śląslm. Zaniiń się baron połapał, 
Łicźjirzepa zaczął Opowiadać baj­
kę ó wilku, który sf^ zakradł do 
młyna f  fu został habity.

Pojscy gościp zrozumieli .inten­
cję śpiewaka i zaczęli1' bić brawo. 
W tjyitr bowiem czasie Polacy ®a- 
zywali cięsto Niemców wilkami; 
Cielzyli lśię wfęc polsćjł rycerze, 
widząc zachmurzone oblicze go­
spodarza 1 'niemieckich rycerzy.

Baron Sęhaffgotsch,' chcąc za­
przeć złe wrażenie pośłjtszaiief ga­
wędy, poprosił Liczyrzepę o wró-1 
żenić, y

WILK POŻARŁ „OWIECZKĘ"
— Wam wróżyć nie będę, wa­

sza miłość — odrzekł wędrowny i

i śp iew aj jL- bom o w ahnie czyta! 
w gwiazdach, powipth tylko, że 
owieczka zostanie pożarta przez 
wilka. |

Zamyślił się gospodarz zamku 
baron SęhaffjĘOtsch rozumieją^ w 
takiej przepowiedni -aluzję-do Swe 
go nazwiska (Schaffe — po nie­
miecku znaczy owcą),

I Jakoż niedługo ziściła się prze­
powiednia. W tym czasie miała 

I miejsce wojiia > trzydziestoletnia. 
Baron Schaffgotsch W stawał po 
stronie cesarza niemieckiego i 
w spóldżią^rz dowó&a! wojsk ce- 
sarskich słynnym Wallensteinem. 
Upojony sukcesami Wallenstein 
zaczął marzyć o tym, by stwo­
rzyć samodzielne państwo śląskie. 
Do spisku wciągnął właściciela 
zamku Chojnasty, barona Schaffa 
gotscha.

Lecz. łnylnie miano cesarza nie­
mieckiego za potulną owieczkę. 
Wykrył spisek i kazał ściąć baro­
nowi Schaffgotschowl głowę.. * 

"Zapewne dziwił sie w  ostatniej 
cbwili baron, że zwyczajny śpie­
wak mógł przepowiedzieć taki ża­
łosny koniec, lecz mocne uderze­
nie. katowskiego miecza odcięło 
głowę i przerwało opóźnione my­
ślenie. \

Takie są legendy dolnośląskie, 
w których przewija się mocna nu­
ta' polskości. ,

llse Koch-wiedźma Buchenwaldu
i zabawka SS-manów
• Zakończył się w  Dachau pro­

ces . przeciwko oprawcom Bu- 
chenwaldu. Dzięki wyrokom 
śmierci usunie się z powierzchni 
ziejflii kflku' zWyródniałyęh
zbrodniarzy wyhodowanych 
przez hitleryzm. Ale procesy 
te, których seria nie_ zakończy 
się jeszcze prędko mają na! celu 

n ie  tylko - ukaranie zbrodniarzy,

bo  każda kara w  stosunku do ich 
zbrodni jest zbyt mała, ale usiłu­
ją  przejrzeć podłoże,’na  którym 
wyhodowano takie monstra.

Wśród? skazanych w  procesie 
w  Dachau zwraca uwagę llse 
Koch.

N a szyi-jej w isiała plakieta z 
numerem 15. Dokoła niej siedzi

w rrow  popazęcKi

1 8 Powieść współczesna
Ojciec czternastoletniego Stefanka, który- po nieuda­

nej próbie ucieczki siedzi w domu 1 zaczyna trochę 
poważnieć — pracował w Biurze Wzorów w Warsza­
wie, gdzie ^najmilszym jego zajęciem było czytanie ga­
zet i flircik z koleżanką. Pewnego dnia, gdy pań Bo ja­
nowski wybrał się na miasto — do biura, przyjechał na 
'inspekcję wiceminister, który celem poczynienia nie­
zbędnych /oszczędności polecił Zredukowanie kilku nie­
produktywnych pracowników, a  w tej liczbie i ojca Ste 
fanka.

Pan pułkownik potarł czoło, żeby sobie przypomnieć cenę 
zeszytu przed tamtą wojną, ale jakoś mtf Się to nie udawało. 
Zresztą — w tej chwili to było nieistotne. Ważne było tylko 
to, ża jeden ojciec może utrzymać dwóch synów z łatwością, 
dać im odpowiednie wykształcenie i wykierować ich na dobre 
stanowiska. Ale dwóch synów niezawsze potrafi wyżywić 
jednego ojca. Przecież tylko wyżywić, boć nowego ubrania- 
pan pułkownik nie sprawił sobie od piętnastu lat!

— Ja ci pomogę^- zadeklarował. — Od jutra weźmiemy 
się do roboty i zobaczysz, jak nam to ładnie.pójdzie., Nie 
zapominaj, że jesteś w Polsce, a w Polsce w każdej okblicy 
masz (bogatą, przebogatą, i w każdej okolicy inną sztukę lu­
dową^ Ja ci będę przypominał tę rzeczy, bo je dobrze znam, 4} ty sobie przerobisz na wasze tam fabryczne potrzeby. Ja 
Cię przekonam, że we dwóch zarobimy więcej, niż dwa razy

tyld, co, miałeś dotychczas. Tylkó nosa nie opuszczaj, bo . J  
Tu urwał staruszek, bo nietylko-nógi miał słpbe, ale i dech 

krótki. Jak na swoje możliwości* wygłosił za długie prze­
mówienie — musiał odpocząć.
. — Zmęczyłem się <iziś trochę-... — tłumaczył się zakło­
potany . . .  — bo byłem u spowiedzi... Pójdę się trochę po­
łożyć,,. . -Ale ty się nie martw! Od jutra weźmiemy się do 
roboty.

Dźwignąwszy się ciężko z fotelu, podszedł do tapczanu, 
którego zwykle nie Jubił, ale tym razem jnoże czul, że lepiej 
będzie nie rozklejać się całkowicie, kładąc się do łóżka.

Stefanek, który, dotychczas siedział- nad książką — po­
dniósł się i przyniósł z sypialni poduszkę, bo wałek tapczanu 
był twardy i spać na nim było niewygodnie. Zegar z ku­
kułką wychrobotał godzinę siódmą. i .

— Lepiej to,f niż tak bębnić preferansa z tym prałatem — 
mruknął pułkownik tak .jak do siebie. — A jak się ksiądz bę­
dzie nudził, to może nam pomóc*.. ‘

Stefanek wrócił do książki, pan Henryk zamyślił się głę­
boko, ale — inaczej, niż dotychczas.

Rąęja! Przecież to nie jest takie strasznie trudne, a wzory 
jest skąd czerpaę. Trzeba tylko przyłożyć się do tego, trzeba; 
spróbować! OjćSec ma rację! Niby zdziecinniały staruszek, 
a przecież taki ma jeszcze zdrowy rozsądek i tyle w nim jest 
rozmachu: przecież nic,, tylko plany układał na przyszłość, 
plany wspólnej ż synem praęy, w innym, nowym zawodzie. 

A jakby ha dobitek pułkownik odezwał -się jeszcze:
A w przeszłym roku trzeba się będzie i tym naszym 

ogródkiem zająć. . .  W tym roku trudno było o nasiona, ale 
w przyszłym może Jjęd^iś lepięj.

Odpowiedziało mu tylko tykanie zegara 1 szelest kartek 
książki, czytanej przez Stefanka. Nikt nie przerywał ciszy, 
żeby staruszek .mógł zasnąć, bo skbro chciał spać, to 
słusznie mu się to riależało, po tylu latach ciężko przepra­
cowanych dla rodzipy, (jla Polski, dla obcych.

Cisza była taka, że słychać było ciężki oddech pułkownika- 
Od czasu do czasu Stefanek utarł n o s ... : c, d. a.

30 SS-manów współoskarźonych 
o niew ypowiedziane zbrodnie,: 
które popełnione zostały w  obo­
zie '■koncentracyjnym Buchen- 
walet Ilse utrzymywała stosunki 
seksualne równocześnie z co 
najmniej 5-ma ze współoskarżo- 
nych. Jeden  z nich dostał się do 
jej Boceli w  czasie ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia przez 
tunel, od siedmiu miesięcy lisa 
jest w  ciąży. Nazyw a tó „ma­
łym przenłem świątecznym".

Ilse Koch ni‘e jest najgorsza 
pośród najbardziej perwersyj­
nych kobief obozu koncentracyj­
nego.

Przypadek Ilse Koch jest o tyle 
interesujący, że zbrodnie jej nie 
doszły tak daleko, b y  stać się je­
dynie monstrualnymi a  tym sa­
mym nie” dającymi się wytłutnśg-K 
czyć. Pewna powierzehnoiwna 
normalność jej życia umożliwia 
do pewnego stopnia zbadanie, w  
jaki sposób stała się tym, czym 
jest obecnie. Ilse bowiem wśftb- 

ł sła w  atmosferze moralnego u - • 
padku, panującego' w  Niemczech 
wo wojnie .w 1918 roku. -

Ilse jest dziewczyną ze śred­
niej sfery Drezna o urodzie dre­
zdeńskiej figurynki, obecnie za­
pasionej; W  roku 1935 spotkała- 
Kocha. Nazywała go  „Karli" a 
on zwał ją „Pimpfem" —r jak w y 
nika z sentymentalnych napi­
sów w  albumie fotograficznym. 
Od 1935 roku do 1937 żyła z Ko- 1 
chem, po czym dopiero wzięła z 
nim ślub SS-mański. Prawdopo­
dobnie tu rozpoczęło się jej 
„zstąpienie do piekieł". Jest coś 
złego w  tych  sztucznych obrząd­
kach jjogańskich, płonących po­
chodniach, tym  sprośnym we­
zwaniu do krwi i głębi — tym  
wtłaczan|u istot ludzkich z po­
wrotem w  bagno, z którego w y­
dobyw ały się przez 30 wieków 
dyscypliny moralnej. Ilse n ie  
rozpoznała diabła, widząc go 
podczas ślubu a  obecnie straci­
ła zdolność rozpoznania między 
złem a dobrem, z całego świala

C o jt m i s i  w id z i ,  &y zm u k  
n ie m y . - '

—  T r z a  s tę  G dzieś 1  śe h ó w a ć . —  Nu- n a r ę s zd . "Ratunku! W a li  ń ! —  ,Ta my wleili garzy, jak 
z dyszczu pod rynioe. -

—  W ie ź  'J ć ik u , w o ly m  roz*  
ula s źm c śe , a l im ig d z i  

s i  w ie ń c u  n i  c h o t y m Ś M f 1- : ::
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Niedziela

Driśt Jacka 
Jutro: Agapita

Ważne telefony: Komenda Miej­
ska MO 134, strat pożarna 28-04, 
pogotowie PCK 24-24.

Nocne dyżury aptek: Damrota 
7, Mikołaja 46, Pułaskiego 16, Mo­
niuszki i i .

M M M M

Bezpieczeństwo mieszkańców
i spłaty za ruchomości
Najaktualniejsze sprawy W rocławia na forum MRN

SAM WYMIERZYŁ KARĘ, 
TERAZ SAM ZA TO 

ZAPŁACI
' "Piotr Szeląg, wła$C{ciel' ogro­
dów owocowych we Wrocławiu z 
zemsty za zrywanie owoców, po­
b ił’ do utraty przytomności Kata­
rzynę Barabasz, zam. Wrocław 
MiiChobór Mały, ul. Australijska 6. 
•: Porywczym ogrodnikiem zainte­
resow ały się miejscowe" organa 
MO.

KRADZIEŻ NIE POPŁACA
Onegdaj zatrzymano Konrada 

Piky, podejrzanego’ o kradzież i- 
madła warsztatowego z fabrykf 
„Archimedes".

Zatrzymanego wraz z aktami 
dochodzeń przekazano do dyspo- 
zycji < prokuratora Sądu Okręgo­
wego. i

OKRADLI SZKOŁĘ...
W dniu 13 bm. nieustaleni dd- 

tychczas sprawcy okradli szkolę 
powszechną „ we * Wrocławiu 
Swojcu. Łupem złodziei padło 
•kompletne urządzenie sal szkol- 
* # ćh ."
‘ Obchodzenie w toku.

„UCZCIWA"
SUBLOKATORKA!

,, Przed kilkoma dniami « miesz­
kania Józefa Żebińskiego zniknęła 
w tajemniczymi : okolicznościach 
lego -sublokatorka Janińa Witek. 
Wraz z,nitf zniknęłą także garde­
roba Właściciela mieszkania i 5000 
złotyelfeSr *
.. Za, zbiegłą złodziejką wdrożo­
no energiczne dochodzenie.

Po dokooptowaniu nowych człon-., 
ków Rady w osobach ob. ob. Lemie-* 
szewskiego ze Związku Inwalidów, 
Lewandowskiego z l OKZZ oraż 
przedstawiciela ,ZMS oraz po za-. 
mianowaniu' członkiem Rady oh- Pa-, 
stuszaka z PPR na miejsce oh.‘ Gu­
towskiego (PPR) oraz po odczyta­
niu protokółu z ostatniego posiedze­
nia MRN Zn dnia 10 i 11 czerwca, 
radni przeszli do omawiania jednej 
z najaktualniejszych Óbecoie *praw: 
wrpcławskich, mianowicie dó sprawy- 
podwyżki cen na ruchomości? pónie- 
mieokie, czyli na. poniemieckie me­
ble, które kupujemy od skarbu pań­
stwa za pośrednictwem OULy

CENNIK INA" &UCHOMPŚĆI 
PONIEMIECKIE ZOSTAJE POD- 
A m  W ŻSZONY NAJWYŻEJ 

O 10 PROCENT .i 
Jak już w swoim czasie pisaliśmy, 

w połowie czerwca br. wyjechała 
do Warszawy:, tłp „Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych i delegacja , wroc­
ławskiej MRN, tal fofi^Seniowaź w 
sprawie projektowanego przez MZO 
nowego cennika dla ^ t& k z ria  ha 
ruchomości poniemieckie. Sytuacja 
była wówczas frząpzyt$&ie póważ- 
na,. Wrocłąwidnttł rf>zila pSfwyś- 
ka sięgająca’ f f lB H y S łu  ą nawet 
więcej procenn-y .Delegaicja w<. 'skła­
dzie radnych — Tułasiewkza, • Kra- 
suckiego, Fundowicza i Ruszczyc- 
kiej i uzyskała tyle,'; jie Ministerstwo

Amator szabru
za kratami
• Na stacji kolejowej kIoSęi?^ot(gow. 

Dzierżoniów^);.1 ’ Zósjsfł , ząAyttany 
prze? -tmfejSZą* M,- O., Kazimierski 
Henryk , Warszawy ul. Zamkowa 
nr 18. Usiłował on wywieść w 
maskowanym wagonie meble, 
szyny* Ad<»- szycia-; motor elektryczny 
i inne przedmioty. wjpxstkie te 
rzeczy Zostały oddane d<S|#y$pozy- 
Óji Obwodowego Umsędń Likwida- 
cyjnego, ‘ itifli “ stafeowńlcii' przeka­
zano do dyspozycji 
nej, która ma wij' nim zaopiekować.

odroczyło działalność okólnika dla 
tych użytkowników ruchomości, na 
których komisje' szacunkowe, 0 U t  j 
dokonały już wyceny, W prZyszłóści 
zaś postanowiło MZO stosować dla 
Wrocławia cejwjjgi-jńe wyższy, jak* 
różniący się od poprzedniego naj­
wyżej ó W  procent;; Zaś należność, 
za ruchomości rozkładać na 10 rat. j
s t u d e n c i h '  Wie l u  i n n y c h
WROCŁAWIAN ZASTALI UDE­
RZENI - " p c K y f l P  fc x  i ’P ić tr  zl 

|  TZW^NAiMdIARY“'
, Wiele osóbl-łmmo łż komisja sza­
cunkowa była u nich jeszcze w 
styczjuu, lutym czy marcu ta . 'lub 
nawet wcześniej, do dnia dSzisiej- 
szego *mtr otrzymało ż'*0tfL nakazu 
płatniczego.

Komuś bezużyteczny sprzęt poli­
czono jako tzw. nadmiar i podnie­
siono żna^pię suffiięk'nMężb<«cjt\

Wszystkim studentom, z zasady 
już, jako normę liczy OUL następu­
jące yrndtlctwanię; 1 jłóżkoj' -1 stół, 
1 .szafa,'. 2 krzesła. Wszystko, co 
“przekracza teflf kontyngent jóst „nad­
miarem, za który źle sytuowany 
student niusi j. płacić - poważnymi ty­
siącami z!, bo według mnożnika 
„40". powieściowy

150.000 zł.
na Hauzoleum Piastom
w Legnicy "
. W  jednym  ż pięciu kościołów 

legnickich, w  kościele św. Jana 
mieści s ię , mauzoleum Piastów, 
W którym prowadzone są obec­
nie prace zabezpieczające.

IJSztoki
przeznaczyło na ten cel 150.000 zl

W  te sprawy jaslcrwych niespra­
wiedliwości, stosowanych przez OUL 
i jego urzędników, winna wkroczyć 
•kompetentna j w tej dziedzinie Ko­
misja Kontroli MRN. t .
,  W  wyniku »zy^odzińŁyph obrad 

i* po wyjaśnieniach udzielonych przez 
dyrektora OUL — oh. Ubysza; MKN 
postanowiła wezwać QUŁ do uspra­
wnienia swei tjziałalpo&ś. > napra­
wienia usterek.

ZA MAŁO - MILIC JANTÓW 
Roczne sprawózdahie komendanta 

miejskiej M7 O. mjr. Radeckiego, 
wywolało dyskusje,' w, której,.'u<feiął 
wz ięłó’ wielu radnych,

Komendant, milicji stwierdził spa­
dek przestępczości we Wrociawiu o" 
ŚB */»,' zapisujje tę popraw^' ha do- 
'broi hardziej sprężyitej działalności 
miejskich ^ a jró w  M; Ó.; Jednpeżel- 
ni* uskarżał się na brak 200 lpiii* 
ejantów w ogólnym stanie liczetmym 
milicji w mieście, co j«*t. wynikiem 
przeprowadzonej^ostatnio czystki w 
szeregach wrocławskiej M. O*,

Dalej referent stwierdził, że pracę 
milicji utrudnia brak oświetlenia 
lac srójhówahy^h,- gdzie kfyje sigt e- 
lemenr przestępczy, dalej sprawa 
przetrzymywania przez ŹM donie­
sień karnych, przesłanych przez or-

fana milicji; brak telefonów w nie- 
tórych oddalonych komisariatach i 

brak punktów alarmowych, połączo­
nych- z placówką MO* dla tych 
dzielnic, które są znacznie oddalone 
od posterunku M O .■ '

Reakcją na sprawozdanie komelń- 
danta MO* Były 'wfpBfrraMPpralr 
wodniczącdgo MRN oh. Paszltego 
oraz wielu sądnych, którzy Yzwtógili 
uwagę, głównie na potrzebę nalefy- 

!• tego wyszkolenia kadr. i milicji oraz 
służby śledczej,1 fta współpracę mjli- 

|-cji z Wydziałem’ Technicznym ZM

w . sprawie publicznego bezple- 
czeńsWl budowlanego orlz zwróciK 
uwagę pa tzw. morale funkcjona­
riuszy m i l i c j i . \ *7

Sprawdzianie z popołudniowych 
obrad MłfN pjodaitfy w  ttumeriitffc 
trzejszym. ‘ ■ H. PASZ.'

Kobieta ułaitiyuaczem
Sprawcy ̂ włamania' 
w Bierawie ujęci

W Bielawie" dokonano zuchwałe­
go włamania d o . mieszkaniŻ Tade- 
usza Konela, Złodzieje skradli 1800 
złotych, ł . całą; garderobę fc- na o- 
gólną^autnę 2%Q®0jył wg 'isn (ąjzed- 
wojennycłL Nażfehmiastr^ye .J  iener- 
giczne dochodzenie utfkazałpj-'Sas; 
sprawcami kradzieży sąDrabak Leo­
kadia i Kaznowska Józefa, za­
mieszkała w Bielawie.*ł I  ,

Adof Dymsza
zostaje leszcze na 3 dni
wę Wrocławiu

Wskutek ogromnego powodze'; 
nią komedii jiii^peżnej ,,$liźniak“, 
w której występuje Adolf Dym­
sza w tytułowej, podwójnej roli, 
sztuka ta będzie grana jeszcze 
przez 3 dni w Teatfze Popular­
nym.

A wlec Dymsza da jęszcze 3 
przedstawienia: w  poniedziałek, 
wtorek ł środę.

Gazownia w Oławie
uruchomiona
j W  pierwszych dniach sierpnia, 
uruchomiona została po^ktlkUmie- 
sięcznym okresie remontowym, 
gazownia oławska. Kilkudziesię- * 
ciu szczęśliwych posiadaczy urzą 
dzeń gazowych korzysta ,2 gazu, 
oszczędzając węgiel: ńa zimę.
' Inni *— którzy rozmontowali, 
czy posprzedawali swoje kuchen­
k i — starają się o kupno -instala­
cji, wszyscy natomiast cieszą się, 
że w okresie długich wieczorów 
zimowych Oława nie będzie już 
tonęła w ciemnościach, bo z pew­
nością Zarząd Miasta i kierownic­
two gazowni doprowadzą gazowe 
oświetlenie ulic‘aó należytego sta

W ielk i Odpasł
w Bolesławcu

Za uruchomienie gazowni nale­
ży się specjalne podziękowanie 
jej- kierownikowi ob. Maci^gbjw?- 
skiemu, jak również' bSrmistrio- 
wi miasta ób. Jńsycżykówi, któ­
rzy,. nie i szczędząc^ własnego zdro­
wia i trudu Zwalczyli wiele prze­
szkód tak natury’ technicznej jak 
i finansowej. Róg.

„Obpotelstso dostaniecie oo Londynie lub o Ameryce"
mówił wójt Namysłowa 
Skandaliczne traktowanie autochtonów 
przeż władze gminne

Powiat Namysłów to powiat 
zndny z największej ilóści j)olsk-iej 
ludności autochtonicznej, ludność! 
uświadomionej >naro,dowo, która 
nie zaparła się Swojej- polskości 
pod wpływem . prześladowań nie­
mieckich; M g* m

Ż tego powiatu; właśnie, z gmi­
ny Dąbrowa . władze fadministra­
cyjne otrzymały rozpaczliwy list: 
„My Umęczeni i zubożali Polacy,

Otwarcie Domu Towarowego
w Dzierżoniowie

W dniu dzisiejszym z okazji uro­
czystości Wniebowzięcia Ni M.P. 
patronki powiatu Bolesławieckiego, 
odbędzie w Bolesławcu Wielki. Od-' 
pust, na który przybędzie ludność 
Z całego powiatu. O godz. 11 od­
będzie się uroczysta suma,; następnie 
poświęcenie owoców, ziół i ,  kwia­
tów oraz procesja.

Zapowiedziane już otwarcie POW­
SZECHNEGO- BOMU TOWARO­
WEGO w Dzierżoniowie nastąpiło 
we wtorek, dnia 12 bm. w lokalu 
Powszechnego Domu Towarowego w 
Dżłe|sis0niowie, przy Placu Wolnpś-

Sprzedaż normalna rozpoczęła się 
W dniu 0,3 bm. o godz; 9 rano. W 
ten sposób Oddział w W ałbnit#^ 
Państwowej Centrali Handlowej Śuę 
ruchotpilj trzeci z kolei Dom Towa­
rowy.

[:•' Domy Towarowe Państwu Cen­
trali Handlowej mają już swą tra­
dycję a -pistyczynią się do uregulp, 
wania cen na , tytóću. Szczególnie 
teren Dolnego Śląska, gdzie nipfy- 
Wowy, element kupteckt nie zawsze 
podpolząjdkowywał się ząrżądeeńiom 
władz,, zdążających do uregullww-

ńia cęn na tym terenie, wymigał 
tego rodzaju uregulowania. • :.
I  Zrozumiał zasadę tę Oddział Re- 
.jgagwy. ,FCH,,afe Wałbrzychu, który
M-JpTJttU tęrwiig wffjjaniy^yaj ̂  jir|
3 Domy Towarowe.
. Miejmy nadziffe, ż% nowo oerrie- 
ęający . się Dom. Towarowy przy- 
-Ćzyrii się ySe W:, mniejszym stopniu 
dó ur^tdowąńia 5c|n, jak dutyrip1 
czasowy- Domy Towarowe w , WaP 
Iłrzychu i Kamiennej Górze.

żyjemy, tu w strasznych warun- j 
kach, niepewni jutra. Władzą to-'; 
kalne odmawiają nam pomocy”.

Czynniki powołane. przeprowa­
dziły natychmiastową inspekcję, w 
rezultacie której sporządzono akt; 
oskarżenia przeciw wójtowi grńin^ | 
Biestrzykowice, a obecnie prze­
wodniczącemu Powiatowej Rady 
Narodowej T. Walewskiemu* prze 
ciw P. Orzełowi, W. Wojciechow­
skiemu 1 Ś, StarczUkowi, zatniesz- 
kałym w .Dąbrowie., Oskarżenie 
zarzuca hn. terroryzowanie i zagra 
żanię egzystencji tmtochtonów..

Wąletyffci. jąfcó wójt osady za­
mieszkałej najliczniej przez pol­
ską ludność autochtoniczną, utrud 
nlał weryfikacje, wstrzymytirał 
wnioskł. przez co duża część; Po-j 
laków została wysiedlona do Nie­
miec. Postępował w ten sposób, 
tffiy ktoś* z autochtonów jió’ zwe­
ryfikowaniu, nie 'wniósł pretensji 
o wyszabrowanie gospodarstw i 
domów, i
~ Ż zeznań autochtonów wynika, 
że do składających wnioski o przy 

ariaiMe j {^yytżątelstwa wyrażał się 
wąlewśkj, „dostaniecie je w 
Lońdyńfoj lub Ameryce”. Jest to,

Słubice -
miasta, które trzeba wykorzystać

Miasto —r ogród Słubice |>Oło« 
żbne nad brzegiem .Odry do-, 
łychczas nie je^l należycie wy- 
korzysiane. Mieszkań Wolnych,

PRO DOM O SUA 
PLAŻA N 4 OŁAWSKIM 

Stwierdzamy, ie władze miejskie 
pilnie, uważnie i z przejęciem czy­
tuję nasz „Kurier". Mamy na to 
rzeczowe dowody. . '

Dziesięć dni leniu napisaliśmy, na 
tym miejscu, ie stojącą ‘od dłuższe#o 
czasu na środku chodnika przy ul. 
Oławskiej, niedaleko ul. Pokutni­
czej, piramidka płyt chodnikowych 
znajduje się tutaj bez wątpienia ,w 
soli sofy dla znużonych przechod­
niów.

Tak się spodobało magistratowi 
nasze zrozumienie i  ■ uznanie dla je- 
go wysiłków, że caprędzej na tenże 
sam odcinek ulicy również na środek 
chodnika. kazał zwieźć dodatkowe 
dwa skosy płyt a do każdej piramid? 
ki dołożyłjeszcze po furce piasku. 
Dla dorosłych namiastka plaży, dla 
milusińskich materiał na „babki",

Wiadomo, ie zadaniem władz 
miejskich fest troską o mieszkańców

Dlatego ie*,posiadamy poczucie 
humoru, którego brak szczególnie 
ostro zaznacza się na naszym rynku, 
potrafimy wytykać nie tylko cudze 
'błędy, ale/ umiemy nienMej ser de- 
cznie śmiać się że swoich.

W ogłoszonym przez nas konkursie 
spostrzegawczości : swoisty udział 
wziął między wieloma innymi uczę-

stnikamf p. A. Kozłowski z  Ziębic 
(td. Browarna 22), który wraz z ku­
ponem nadesłał nam wycinek „Ku­
riera" z dn. 12 b. m. p. t.„Ostatnia 
żaina b. cesarza Wilhelma xmarła,‘ z 
podkreśleniem w tekście użona osta­
tniego cesarza niemieckiego“ P. Ko­
złowski słusznie nas pyta kto był

przedostatnią żoną cesarza i ile ich 
>było w ogóle.
; Za swoją spostrzegawczość, która 
jednak me ma nic wspólnego z na­
szym konkursem, p. Kozłowski za­
służył ńa nagrodę i_ w związku z tym 
prosimy go o podanie tytułu książki 
Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza", 
którą chciałby■ otrzymać.

.f}LA&ZE®G 1 „SŁONECZNA" . ’ \ 
A NIE DOŁOWA, CZY BRUDŃĄt

Dąprawdy nic wiem, -cżym kiero­
wano się przy nadawaniu nazw uli­
com wrocławskim. Ostatecznie moż­
na się już pogodzić na Kiełbaśniczą, 
Rzeźniczą, czy Nożowniczą. Są tam 
jakiei jatki i uifdliniarnie a eb nocy 
bezpieczniej jest chodzić z  broniąp 
powiedzmy’̂  nawet z  nożem. Ale 
dlaczego ulicę biegnącą prostopadle 
do Tęczowej nazwano  ̂akurat Sió-
neczną?

Chyba ' tylko przez dowcip, albo 
przez dosłowne tłumaczenie „Son- 
nenstrasse". Spróbujcie zajrzeć w to 
domczkol

Doły są takiej wielkości, ie mógł­
by schować się w nich Szabrownik Z 
całym dobytkiem i wozeni Piono­
wym na dokładkę, Więc poco „Sło­
neczna"} By zmylić, szofera i odraza 
wysłać go na tamten światt ,

:wymagających 'minimalnego re­
montu, jesi bardzo dużo. Kilka 
pi^hnyfch nowoczesnych bloków 

‘sipi pustkami.
Bardzo dużo jesi pustych lo- 

skjbii handlowych, ń handel jesi 
bardzo słabo rozwinięty. Jedyną 
bolączką miasta jest połączenie 
ze stacją kolejową, odległą od 
śródmieścia 2j/| km. 'Kursuje 
wprawdzie pryw atny omnibus 
konny bardzo prymitywTjy i po­
żądane* byłoby uruchonfienie 

Yebiobuśu,-, Autobus m iałby rów­
nież rację bytu  między Słubica­
mi i odległym  o 22 km Rzepi­
nem Lubuskim związanym {go­
spodarczo i administracyjnie ze 
Słubicami. Inicjatywa prywatna 
ma tutaj wielkie pole do dżiała-

tym hardżiej oburzające, że mó­
wił do ludzi, którzy tu ży li i tu 
byli za swe pochodzenie prześla­
dowani. konkursy z nagrodami 

Sprawa Walewskiego i jego- kom 
panów powinna posłużyć, jako od 
straszający przykład dla innych 
„gorliwych urzędników” w po­
stępowaniu z -ludnością autochto­
niczną. ; fi.

Ho terenie leśnicy
ukazały się 
wściekłe psy

W  związku z ukazaniem się 
ńa terenie miasta i  powiatu leg­
nickiego Wściekłych psów- i ko­
tów, Zarząd Miasta przystąpił do 
dodatkowej rejestracji psów na 
rok 1947, kfóra Odbywać; się b ę ­
dzie w  czasie od 10. do 31, sierp­
nia 1947 r.

W szystkie dotychczas niezaTe- 
jestrowane psy, winni ich wła­
ściciele w  powyżej podanym ter­
minie zgłosić w  rpferaciie podat­
kowym Zarządu Miasta. "

Niewykonanie tego Zarządze­
n ia pociągnie ź a  sobą !k |rę do 
18.000 zł. * 4

W ałęsśjące się bezpańsko .^sy 
i koty ‘będą  przez rakaiiza miej­
skiego natychmiast zabijane.

Znchuflll złoKzlele
okradli sklep 
w Bolesławcu ■

W  nocy Z U na 12 sierpnia 
nieznani sprawcy dokonali kra­
dzieży w  sklepie gilanieryjnym, 
kióry znajduję się w  odległości 
50 m od Miejskiego Posterunku 

Zuchwali złodzieje wyjęli 
kilka cegieł, którymi zamurowa­
ne było okno w  tylnej części 
sklepu (w identyczny sposób! jók 
przy kradzieży w  ieksiylńytó 
sklepię spółdzielni „Pionier^1, o 
której, .pisaliśmy w  swoim cza­
sie) i, zabrawszy znajdujące; się 
w  sklepię cennej towary, ulotni­
li się, pn.ez .n ik o g o ^ ia  sposiiae- 
żeni. Dochodzenie w  toku. ;

150 osób m oże korzystać
z nowouruchomionej łaźni w Legnicy

Uruchomiona w  Legnicy łąź- 
nia miejska cieszy się dużą fre­
kwencją. Mieści się ona przy 
U'I. Mickiewicza L. 10. Składa się 
Z„ 30 wanien ty ln i pryszniców z 
15 prysżńićóżir śpeqrftitych T 
parni na 15 osób. Mieszczący się 
w  tym samym gmachu basen 
kryty, pomieścić może 100 osób.

Razem w  jednym  czasie korzy­
stać może ’z łaźni miejskiej ok. 
150’. osób.

W  basenie krYlym przoprowa­
dza obecnie Pow. Urząd W ycho­
wania Fizycznego, i  Przysposo­
bienia W ojskowego naukę p ły ­
wania,

WITAMY ZJAZD ,
KOBIET-SOCJA1ISTEK 

Dzisiaj odbywa się w Teatrze 
Państwowym I-szy Zjazd Socjali- 
stek Dolnego Śląska.. "

Masowy udzia{ towarzyszek i  
terenu < i miasta świadczy o ich 
uświadomieniu politycznym i nie­
rozerwalnej łączności z ideałami 
Daszyńskich, Niedziałkowskich, Li- 
bermanów.

Kobiety polskie nie dadzą się 
nikomu wyprzedzić w pracy po­
litycznej i zawodowej.

Dotrzymują mężczyźnie kroku 
na każdym odcinku walki o lep­
sze, sprawiedliwsze jutro. Obrady 
dzisiejsze zbliżą Jeszcze bardziej 
wszystkie towarzyszki z terenu 
całego' województwa. Zjednoczą i 
wzmocnią ich postawę i  wiarę W 
zwycięstwo tego co ukochały naj­
bardziej — polskiego socjalizmu. 
Życzymy owocnych obrad.

Przypominamy, że .zbiórka wszy­
stkich towarzyszek o godz. 9-|ej 
przed gmachem WK PPS, Plac 
Nankłera nr. 1.
ZEBRANIE AKTYWU PPS i PPR 

W SYCOWIE *
W Sycowie odbyło się wspólne 

zebranie aktywów PPS 1 PPR. 
Przewodniczył zebraniu tow. Nie- . 
dbała Stefan. Referat o współpra­
cy obu przodujących partii wy­
głosił Inspektor Szkolny tow. Pió­
rek Kazimierz. Prelegent zazna­
czył, że na terenie tut. powiatu 
współpraca ta rozpoczęła się fak­
tycznie już od połowy 1945 r„ 
kiedy to na zebraniach Komisji 
Międzypartyjnej uzgadniano wszy 
śtkle żywotne sprawy natury po­
litycznej i gospodarczej. Również 
dowodem ścisłej współpracy obu 
partii była uroczystość wspólnego 
odsłonięcia sztandarów partyj­
nych. O międzynarodowej sy­
tuacji politycznej ’ mówił tow. 
Niedbała, który scharakteryzował 
dokładnie plan Marshalla, oraz 
prześladowaniu demokratów w 
Grecji i Hiszpanii.

W wojnych wnioskach postano­
wiono odbywać podobne zebrania 
przynajmniej raz w miesiącu. Na­
stępnie omawiano sprawy zorga­
nizowania w Sycowie, Domu Kul­
tury Robotniczej, gdzie mogłyby 
się odbywać przedstawienia Ze­
społu Dramatycznego, występy 
orkiestry, chóru itp. Dom takt 
przyczyniłby ślę do towarzyskie­
go zbliżenia członków obu partit 
i ich rodzin, oraz zapewniłby im 
godziwą 1 kulturalną rozrywkę.

A. S.

T E A T R Y
TEATR POPULARNY 

Niedziela. 17 sierpnia — ostatnie dwa 
przedstawienia .komedii muzycznej „Bliź­
niak", z Adolfem Dymsza (o godz. 16.30 
i 19.30.) Na przedstawienia popołudnio­
we ceny popularne.

K i  N A
ŚLĄSK (ni. Gen. Świerczewskiego) — Rta 

ameryk. „5-clo znchdw". 
„WARSZAWA" (Fredry 17) — tilm pred.
* 'ameryk. a Fltpera I Flapem pL „Wilki 

Morskie".
ODRA (KeOaMs ,33) — film Iranc. „Na- 

dzielą*.
POLONIA Żeromskiego 33) -  Mim polali, 

„Robert I Bertrand".
TĘCZA (Koietotzkl 177) — film uwalę. 

„Ostatnia szansa",
FAMA (Krzywoustego TM) — Mm Irane. 

„Niebo leat dla w w ",
Początek seansów w dni powszednio •  

soda. 16. 18 I 36. W dal łwlateczna •  
soda. U. 16, 18 I Ta

■ ,  V  |  |  '  i A
(Radio V)codam

NIEDZIELĄ 17 SIERPNIA 
6.57 Sygu^r czasu; 7.00 Muzyka; 8.0Ó 

Dziennik; 8.20 Program; 8.28 Muz.; 8 ;S0 
Pog. Z w. Pol, Rodzin Radiowych; 9.00 
Nabożeństwo z kościoła Opatrzn. Boże) i 
w Łodzi; 10.00 And. reg. „Świetlice w 
konspirami";' 11 JO Aud.Zw. Sąm. Chł.f 
11.20 Koncert reki.; 11.57 Sygnał i hejnał; 
12.05 Porąbek symf. w wyk. Orkiestry j 

;"Sy£nf.' P. R ,; 13.30 „Niemcy po wojnie"; j
13.40 Attd. dla świetlic wiejskich; 14,25
Chwila Biura Studiów; 14.30 Zagadki ra­
diowe; 14.40 .Jeątr Wyobraźni— * ' ,ęP»# ' 
wo rzymskie przestało * istnieć"; 15.20
„Jak śpiewają dzieci w różnych kratach"; ?
15.40 Pieśni polskie w wyk. Ireny Cy* 
lińskiej; 16.02 „Felieton niedzielny?; 16.15 
Audycja rozrywkowa; 16.45 „Z  życia i 
kulturalnego"; 16.50 „Wiersza Józefa 
Czachowfczą"; 17.00 ^Podwieczorek przy ■ 
mikrofonie"; 18.00 I część recitalu Henry* - 
ka Sztompki, transm. z Dusznik-Zdroju; I 
18.4# /Ąud. lit.* i felieton aktualny; 18.05 ; 
„Wiersz I piosenką"; 19.20 „JJ naszych 
przyjaciół"; 19.50 Aktualności dźwięko­
w e ; 20.10 Polska Kapela Ludowa pod 
dyr. F. Dzierżanowskiego; 20.30 Au<t roz-.J 
rywkową;. 21.00 Dziennik wieczorny; 21*30 
Muzyka; 22.08 Wiadom. sportowe; 22.15 
Muzyka taneczna; 23.00 Ostatnie wiadom.; 
23.1# Wiad; sportowe; 23.30 Koncert źy  
czeń; 23.55 Z ostatniej ch^Ui^ 
najświeższe wiadomości
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Dzlsle]sze
imprezy sportowe

STADION OLIMPIJSKI. Ostat- 
ni dzień mistrzostw DOW IV. Po­
czątek o godz. 10.

TOR KOLARSKI NA POSjVlE- 
TNEM. Drńżynowft inistrźosrwa Pol­
ski na wrze. Początek 6 gódz, 11.

HALA- LUDOWA. Międzyokrę- 
gowe zawody bokserskie Pomorze—  
Dolny Śląsk. Godzina 16. ‘

ŻKS wygrywa 
z Budowlanymi 9:Z <4:l)

W mecta piłkarskim ŻKS pokonał 
■ w wysokim■ stopniu' Budowlanych w 

stosunku 9 : 2  (4 : 1) , -  '
Gra toczyła aę przy stałej prze­

wadze ŻKS-u dla którego bramki 
zdobyli: Kukawka 7, 'Mańczyk 2. 

Dla Budowlanych obie bramki 
'.zdobył prawy łącznik.

K U R  1 E R Str. 5

Akademicy wrocławscy
wygrywają w Jeleniej Górze

B  ęJa boisku spbrtowyiW przy uJ. 
Curie-§ktoddwskiei, rozegrane zosta­
ły ciekawe, zawody" siątkówfó i ko­
szykówki. Walczyły drużyny: AZS 
—' Wrocław i YMCA' — Jelenia 

"Odr**:. W piłce siatkowej zwyciężył: 
WrocłąiwAasiie w . , śtosńńku ; 2 : 0 
(15 :12, 15 :Jl)j w psilce koszyikowej. 
wrocławianie uzyskali niewielkie cyt 
frowo, ale ■ .zastażd&d-irZWyŚięstWo, 
38 : 32 (12:18).' * ' '

Pierwszk połowa fljeczu koszyków­
ki należała do zawodników; jelenio­
górskich, którzy narzWili szybkie 
tempo i • nzyskali przewagę punktów 
wą, po. przerwie opadk .jedn«t ** sśł; 
i akademicy zdołali nie tylko wy­
równać, ale i pokonać, swoich prze­
ciwników. .
, ‘Następnego dnia pomiędzy tymi 

samymi zespołami odbyło się' spót-- 
kinie rewanżowe , W siatkówce.; Po­
wtórne zwycięstwo uzyskała droży-.

Kawalerowie -  żonaci 4 :3  (2:1)
Rozegrany w dniu 14 bni. w War­

szawie mecz' pitkarśki między .kawa­
lerami a żonatymi*

, bów „Legii" i „Polonn" wygnali 
wglerowie. Mecz był Ostatnią próbą 
warszawskich piłkarzy przed meczem 
z Krakowem o puchar śp. Kałuży. 
Gra była żywa i interesująca- i wy- 
nifc do ostatniej chwili pozostawał 
ęod znakiem zapytania. W sumie’ ze­
spół kawalerów był nieco;, lepszy 
dzięki • lepszemu zgraniu {• lotnemu 
atakowi. W drużynie .zwycięzców 
Wyróżnił się 'bramkarz Skromny

Wirowiec
«i służbie geograficznej
; -Z " Sidńey donoszą, źeV władzę 
australijskie postanowiły użyć wi- 

; fowca, czyli tzw. autożyra do 
przeprowadzenia pomiarów geo­
graficznych w niezbadanych do­
tychczas obszarach Auśtraiił.' '  

Nidawno z Perth w zachodniej 
Auktralii: wyruszyła, wyprawą gę- 
ológiczno-geograficzna, zaopatrzo­
na w wirowiec najnowszej Rony 
StrukCli. ■■■-'■[••'••y-?:./:''’;

Y. Prace komłsji geologicznej obli­
czane są na kilka miesi ę$y. Wy­
prawa została wyposażona w sta­
dle radiową o!'śizerokim zasięgu. ? i

oraz , Swicarz zdobywca 2 bramek, 
u . pokonanych' nąjlepsi. 'Górski,' zdo­
bywca 3‘ bramek ■ oraz ‘ Jażpicki. 
Sędziował dobrzę Brzóżtowski.

Na zawodach 
spółdzielców 
Kielce-Poznań- T :  
4*2 ( l : t )
KIELCE — POZNAN '4 :2 . (1 :1)

W ramach igrzysk spółdzielczych 
rózpoczął się turniej piłkarski spot­
kaniem między reprezentacją okręgu 
kieleckiego i poznańskiego.- Zwycię­
żyła ,d»wżynąi.!kielisekifc:J.:.2 łfr 
'Kłślcr. reprezentowała!, drużyną fjftsr; 
lecka 4 :2  (J : 1). Kielce reprezeto- 
wałąi ,^Tęę*a“, ząf Joęńań Ę, klaso­
wy 1 zespól '"z Kalisza. , 
oraz wyczerpujący . ’

Ł ś U - Ś lu k
w . poniedziałek

Przesunięty przez PZPN* mecz p. 
puchar Sp, Kałuży Łódź — Śfąsk 
i  niedżieM: 10 sierjinia pi-W* dśrpbia 
odbędzie się ostatecznie i w ponie­
działek IB sierpnia, gdyż w Łodzi 
w dniach 15; : 16 i 17 bw. wszy­
stkie boiska zajęte są przez „Spo­
łem" i włókniarzy, którzy w tym 
terminie; organizują, igrzyska sporto­
we dla 5.000 sportowców.

Pięć nagród pocieszenia

każda po 500 zł
D  1 a u f c z e s l n i k ó w

III. Konkursu Sportowego

Centrala Zbviu 
Przemysłu Papierniczego
Oddział Nr 15 we Wrocławiu

u l. Spokojna 18
sprzeda 22 sztukl różńych opon sajnoGboęlowych . w stanie zniszczo­
nym. Opony obejrzeć i złożyć oferty można w godzinach od 8-ej 
do 15-ej do dnia 2Ó. VIII. 47 r, w Centrali 2!bytu Przemysłu Papier­
niczego, Wrocław, Spokojna 18. '  (2935)

Listo M i m  Morzy Bfiezofetzoim Jpot.
na dzień 16. i 17. VIII. 1947 r.

Obw. I  — dr Szozdą Włodzimierz, ul. Kniaziewicza 28, III piętro. 
Obw. II — dr. Sztok Karolina, ul. Poniatowskiego 6.
Obw. III — dr. Wajda-Janczewska, ul. Steiczyka 53.
Obw. IV — dr Cieszyński Franciszek, ul. Jarosł. Dąbrowskiego 30 
Lekarz specjalista ginekolog, i położnictwa dr Nowosad Kazi­

mierz, uL SŁ Dubois 16. *

Państwowe Zakłady 
Przem ysłu Lniarskiego Nr. 15 

po w . K łodzko „LECH" w  Kochanowie

przyjmę natychmiast
głównego księgowego, jako kierownika działu kalkulacji 
kosztów: wła$ny,ch. OrUpa upósą?enią y '_ _  IV. Mieszka­
nie zapewnione. Miejscowość klimatyczna.________ 2821)

na AZS-u wrocławskiego, która po­
konał# .''’f&hiógófśkibł| YMCA-rzy1 w 
stosunku 2 :,1 (15 :7, 15 :17, 15 :4). 
Gorzej się powiodjo wrocławianom 
w meczu piłki siatkowej w „fręj- 
kach", zostali zwyciężeni przez gra­
czy Jeleniej Góry w 3-ch serach 
7 :15, 15 :12 1 15 :9.

_ W zawodach koszykówki spotkały 
się drUiyńy: AZs — Wrocław i
HKS —- . Tarnowskie Góry. Zwycię­
żyli akademicy w stosunku 40 :29 
(17 :15). ( *

Organizacja zawodów dobra.
Cu-z.)

i i i  Konkurs
Kto odgadnie w yniki w  meczach o puchar śp. Kału­

ży i Puchar Ziem Odzyskanycju 
Każda trafna odpowiedź 500 zł.

WARSZAWA —  KRAKÓWjŁÓDŹ —  SLĄSK; GDAŃSK 
—  WROCŁAW

Drugi dzień mistrzostw DOW  IV
. Drugiego dnia zawodów osiąg­

nięto następujące wyniki: 
Lekkoatletyka:
skok w dal —, 1) Adamczyk. (Sa­
perzy) 5,23 m.; 2) Królikowski 

' (Panc.) 5.07 mi 3) Starzyński (Ponc) 
5.oo tni

rzut dyskiem: 1) Wołoszyn (II 
DP) 30,05 im 2) Fąc (7 DP)‘ -28,04 
mi 3) Węgrzynowski (10 DP) 25,41

'm.' i ’v ■ 1 y , ■’
trójbój wójskpwyi (100 ,m, skok 

w dal i rzut granatem). — .Druży­
nowo wygrała 10 DP —1 600 pkt 
przed l i  DP — 592 ppRt. i 
7 DP —• 571 pkt. Indywidualnie 
wygrał Bielecki (U DP) -<210 pkt. 
przed -Kioskiem (7 DP) — 205 .pkt-. 
i Pietrzyńskim (10 DP) — 205 pkt.
’ W walce na bagnety 7 DP w 
składzie: Kwapiński, Towarek, Wę­
grzyn, Wierzbiński, pokonała 11 
DP w stosunku 6:2, stosunek tra­
fień 36:18.

koszykówka; 10 DP pokonała 11 
DP — 44:10)'-:','-

siatkówka: 10 DP pokonała sa­
perów — 2:0;'
/-7 D P P a n c e r n i  2:0; 11 DP — 
28 DAC 2:01/t,'i

piłka nożna — w ćwierć finale 
Saperzy pokonali 10 DP 2:l‘ -(4:0). 
'łSSHtctaości polityczne , .

Johannson
w USA ,

Torsten Johannson szwedzki teni­
sista ' daviscupOwy; "przybył już do. 
Nowego Jorku zę ̂ Sztokholmu i bę­
dzie reprezentował'jSzwecję w mi­
strzostwach tenisowych USA", rozgry­
wanych- w Forest Hills na Łąrig 
Island. Po mistrzostwach w Ame­
ryce, Johannson wyjeżdża do Indii, 
gdzie weźmie udział w połowię li­
stopada w zawodach W .Kalkucie 1 
w Bombaju, A

Ku p o n  k o n k u r s o w y

WARSZAWA — KRAKÓW:
wygra . . . . . . s t  br. , ,  » , , do przerwy. • « ( ■

■**1
ŁODŻ — StĄSK: Jm-
wygra st. br. • ■ » , » do przerwy » « » s

GDAŃSK — WROCŁAW:
wygra . * . > , . st.br. ■ ■ » i  > do przerwy § t % ~t

,  , Ą
\ bnig 1 nazwisko • ■ ■ i  » » ■ ■ « ■ ( Y  • ■ ■

Adres . . t  ■ * •  • >

w a r u n k i  Ko n k u r s u

, W miejsce kropek należy wpisać typowanego zwycięzcę. Poza 
tym należy podać wynik ogólny każdego spotkania, oraz wynik 
do przerwy. W  wypadku przewidywania wyniku nierozstrzygnięte­
go należy wpisać — remis, podając wynik ogólny 1 do przerwy. 
Za każde tyąfne rozwiązanie redakcja „Wrocł. Kuriera Hustr." wypła­
ca 500 zł. Każdy- Czytelnik może nadesłać dowolną ilość kuponów. 
Odpowiedzi należy kierować pod adresem redakcji „Kuriera" — 
Wrocław, ul. Wierzbowa 30,, do dnia 16 ,bm. Decyduje data stem­
pla pocztowego. Na kopercie winno być zaznaczone „III Konkurs 
Sportowy".-

Lawina kamienna w Alpach
Polscy taternicy cudem ocaleli
Pełne grozy chwile na skalnej ścianie

Ostatnie depesze podały wia­
domość o, doskonałych' Wyni- 
kadh naszych iaierników w Al­
pach francuskich. W  pierwszej- 
bzęśći wyprawy zdobyto -p ięć  

[szczylów ponad 4.000 m, w  tym 
trzykrotnie na Mont Blanc (4.807 
m), różnymi drogami.

Jak się dowiadujemy, jedna 
ze spinaczek śWieinój grupy kra­
kowskiej ł.apiński-Paszucha p  
mpło n ie skończyła się Iragicz-, 
nie: Zaatakowali oni północną 
ścianę Aiąuifle du Dru. Ścianę 
tę zdobyło dotąd tylko trzykrot­
nie ma 900-metroyrej prawie 
pionowej zerwie skalnej. J

Po nocy spędzonej na' lodowcu 
nńsi taternicy rozpoczęli spi- 
naczkę wym agającą . maksy­
malnego wysiłku, nerwów 
i.ihięśni. Około gędą. tjl usły­
szeli lawinę kamienną. Przytuleni 
hd znacznej wysokości do ścia­
ny, ledwie zdążyli nodci-ignąć’ 
linę przed gradem kamieni. Na 
szczęście lawina nie przechodzi- 
łą  główną masą w  miejscu spi- 
naczki, mimo ło w ielka ilhść od-

Tysiączny statek
wpłynął do Gdańska

GDAŃSK. Wszedł do portu 
gdańskiego tysiączny statek licząc 
od początku roku. Jest nim duński 
statek „Ąslaug", który przybył z 
portu Naksaków. Statek zabierze 
z Polski transporf węgla.

łamków kontuzjowała ich dotkli­
wie zwłaszcza rasjuchę.
■ Uhi^inpijliy^tó: dalszą yty-

prawę. Po powrocie na lodowiec 
grupa udała się do Chamoni, 
gdzie lekarz wyprawy, d r Or-'

ło w ^ i udzłblil taternikom po­
m o c y , W  obecnej chwili świet­
na dwójka Łapiński-Paszucha po 
powrocie db form y, trawersjują~ 
-Gitan' A iąuille Verie A- droiię

Sprytna urzędniczka
naklejała adresy swoich znajomych
Tajernnica kradzieży 
nareszcie wyjaśniona

GDYNIA., Dzięki sprawności 
gdyńskich władz śledczych, zdcila-' 
no rozwiązać tajemnicę kradzieży 
przybyw ający^ do Polski paczek 
.zagranicznych, które ifr bardzo 
wielu .wypadkach nie dobierały dę 
adresatów mimo, iż oi mieli pew­
ność, że, paczki przybyły do kra- 
iu.

Milicja Obywatelska w Gdyni 
na podstawię licznych doniesień 
i skarg doszła do przekonania, iż 
paczki dlatego nie dochodzą do 
adresatów, gdyż nakleja się na 
nie w Gdyni inffe adresy. Milicja 
aresztowała pracownlczkę Urzędu 
Pocztowego.Gdynia 5, Aleksandrę 
Suska, ktpra odrywarą adresy z 
paczek amerykańskich i nakleja­
ła adresy swych znajmnych, Z któ-

jaczek zagranicznych
'ijymi później dzieliła się zawarto- 
ścią paczek.
p W  związku z tym Milicja gdyń- 
$ka-dokonała rewizji u 9 osób, u 
których znaleziono dowody rze- 
"czowć współudziału w kradzieży 
w postaci, pozostałości paczek a- 
'therykaósklch. Wszystkie te ośo- 
|-by' zostały aresztowane. .

OGŁOSZENIA

Kołdry Howe
przeróbki, kołdry z pierzyn, 

pierze, puch. 2742

,?W n ętrze" ,
Świdnicka 34.

Warsztaty mechaniczne, spółdziel­
nie ttp. posiadające aparaty db 

cięcia wzywa
POLSKA ŻEGLUGA NA ODRZE 
Wrocłary, Klęczkowska 30 p. 33 
do złożenia ofert na pocięcie po­
nad 1Q0Q t. i ewehtuałnę załado­
wanie złomu w Głogowie. Zgło­

szenia do 23 sierpnia 47 r. 
Główne' zalety Dyrekcja
(1754) ’ . .

Sklep pteTwmorzędny w śródmte- 
Śćiu Wrocławia posiadam (boczna 
ŚtallnaJ, poszukuję wspólnika. O* 
ferty. Biuro Ogio3zeń,, WierzbDwa 
30 pod „Okazja", (2833)

W NASZEJ PRACOWNI
KRAWIECKIEJ

wykonujemy ‘fachowo, modnie; so­
lidnie, rzetelnie' i szybko po ce- 
nach niskich, Ną miarę ubrania, 
płaszcze, kdrtki, futra, kostiumy' i 
suknie, według najnowszych wzo- 
tów. Dla urzędów dostawy mundu­
rów, liberii, bielizny i czapek. * 
Krawiecka Spółdzielnia Pracy „Po­
stęp" Wrocław, Rynek 8, U piętro.

(2834)

BUTELKI WINNE, KORKI 
oras KAPSLE 

. z a k u p u j e  
„ŚŁĄSKOWIN" 

Wrocław, (2629) 
Kiełbaśnicza 29/30, teł. 283

„Wraetawiki Kwtat I h s r w w *  
WfAnreai Ba«Mi. Wrd. .Wto- 

1 , . . “  Adres RedrtcP I Motel- 
m d ,  Wrodłw, W M tem  8, 

M dM  « ł  IIW. 
M a H w i U m k ln  WtaWcU

iiaklraia nWleds«“, Wtoetew. C "J3849

Niemcy
wyjeżdżają

GŁUBCZYCE. Z punktu zborpe-' 
go w Głubczycach odjechał kolej­
ny transpprt Niemców, repatrio-1 
wanych .ną teren b. Rzeszy. W 55 
wagonach wyjechano obecnie 1.501 
osób, w czym 362 mężczyzn, 739 
kobiet i 400 dzieci.

Stosunkowo nieduża Ilość męż­
czyzn tłumaczy iłę tyrrtj |ę  mężj' 
eżyźńijbylł w (czasie wojny zmobi*‘ 

'lizówańi dó/woiską lub do pracy w 
przemyśle, a w ostatnim okresie— 
do „VoIksstnrmn“ 'l w miarę zbji-' 
żania się .frontu wycofali się ze 
swymi formacjami, lub zbiegi] na 
własną rękę.
■ Wyjeżdżający Niemcy zostali 
zaopatrzeni w  żywność na drogę- 
i zabrali zę sobą liczne bagaie o* : 
raz po tysiąc marek gotówka- i

Nowa partia
repatriantów

GDAŃSK. W dniu 19 bm. przy* 
bywa * Anglii statek „Clan Ła- 
mońt“ z 1.500 repatriantanji nolY 
skimi ze Szkocji. Statek • Zawinie 
*dai6or.tm4(taósklęgp. , ;

Ognisty czy lodowy pierścień
otacza ziemią?
Uczeni głowią się nad tą  zagadką

Od tbźśsu odkrycia krótkich tal 
radio wy Gh i udoskonalenia tele­
grafu beż drutu, zastanawiano się 
nieraz nad *możliwośc}a wysyła* 
nia sygnałów w przestrzeń na od­
ległość milionów kilometrów. Na­
w et Marconi niejednokrotnie wy­
raził nadzieję, że w przyszłości 
będźre można wysyłać sygnały.;ńa 
mnę planety i porozumiewać sj? 
z łeb .mieszkańcami.

Nadzieje te budowano na pewni­
ku,1 że krótkie fale mogą dotrzeć 
do najodleglejszych warstw atmo- 
sfęrycżnych,. z,WMiych • jo.nosfefa, 
Panowało przekonanie, i i  fale 
krótkie mogą przebywać ionosfe- 
rę, docieraj w  głąb-wszechświata 
i przy ich-’ pomocy człowiek bez 
trudu mógłby .kontaktować się n  
innymi planetami.

P ro t Appletoń, przewodniczący 
Ibrytyjskiego komitetu narodowe­
go dla spraw radiografii, położył 
kres owym przekońąńlom, stwier- 
dzajaę,' że ąa wysokości 200 km 
nad ziemią, leży Warstwa o mę- 
słychępe wysokiej ciepłocie, oka­
lająca kulę ziemska. Ciepłota teł'

warstwy ma dochodzić do 100.000 
stopni C.

Odkrycie prot- Applętona jest 
tjrm bardziej niezwykłe, że dotych­
czasową badania górnych warstw 
powietrza pozwalały wierzyć, że 
w górnych warstwach atmosfery 
panuje, niska temperatura,' zbliżo­
na' dto absolutnego zera, co w zu­
pełności zgadzało się z wynikami 
badań,. przeprowadzanych przy 
pomocy lotów - stratosferycznych.'

Kontrolo wytwórni
wody sodowej 
we Wrocławiu'
■ Po akcji kontroli ‘piekarń, 

gdzie u  wielu p iekarzy Stwier- 
ażono brak przepisowej wpgi 
chłeba, urzędowych cenników 
iip., pracownicy Polskiej Żegln-
fi na Odrze, w«modzący w  skład 

potocznej Komisji Kontroli Cert 
przeprowadzili lusirącję szeregu 
wytwórni w ód  gazowych na te­
renie W rocławia. U wielu nie- 
sum iennych Wytwórców stwier­
dzono wadliw e prowadzenie 
ksiąg kasowych, brak kalkulacji, 
Ukrywanie, prawdziwych zarob» ~ 
ków, sporządzanie łikcyjnyck 
l i s t ' piec oraz nieubezpieczaai* • 
pracowników. .
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Na pokazie królewskiego stowarzyszenia Hodowli koni w Dublinie, 
(prezentowane są W. Brytania, Szwecja, Szwajcaria, Włochy, l:ran 

' r v } ■ • > cja itd. ■ - ■ i

f ,  Stantos przybyła do Yictorio Dock ze zwierzętami przezuaczo- 
aymi dla rozmaitych ogrodów zoologicznych. Na zdjęcia karmi mlo 

dego nosorożca „Matyldę" 1 dzika „Karolka",

Jedna z- czołowych gwiazd Holly­
woodu Zuzannę Raynard w iilmie 

„Szczęście wielkich"

Miss lipa. . .
Na zakończenie Targów Gdań­

skich odbył się wybór Miss So­
pot na rok 1947. Miało to się od­
być na  reprezentacyjnym Balu 
W ybrzeża, 'W reprezentacyjnych 
salonycb Grand-Hotelu.

A tymczasem?... W styd dla ca­
łego W ybrzeża. I to jaki?

A było tak. Powołano Komisję 
Sędziowską* czyli „jury".1 Nie 
według klucza partyjnego, tylko 
liberalnie, na oko. I to się zem­
ściło.

Panowie z jury  mieli wybrać 
kilkanaście najładniejszych pań, 
aby spośród nich publiczność 
sama wybrała ową Miss Sopot.'

Niestety ci panowie okazali 
w ybitny sentym ent, familijny 
wyróżniając tylko rodzinę i 
krewniaczkŁ Zupełnie jakby to 
nie by ła  zabąwa towarzyska, 
ałę rozdzielanie posad. Toteż 
rezultat b y ł opłakany.

Bo k iedy  te jedenaście wyróż­
nionych pań weszło na parkiet 
zebrane tłum y zamilkły z prze­
rażenia. A potem wszyscy ry- 
ryknęlii

— Lipa!
Nie pomogły dowcipy panów 

z „jury", zirytowany tłum skan­
dował:

— Lipa! U pal Lipa! 
Konsternacja zrobiła się strasz­

liwa; a jedenaście wybranych 
kandydatek stało bezradnie z 
minami obrażonych królewien.

Rewolta wisiała w  powietrzu. 
Wreszcie po dram atyczneji na­
radzie oświadczono, że „jury" 
składa m andaty i  rezygnuję z 
wyboru. Kuriera to:

Było to wielkie zwycięstwo 
' sprawiedliwości i  zasad demo­

kracji ludowej. \ Raz jeszcze oka­
zało, się, że protekcja, prywata i 
wszelkie machlojki elitarne mo­
g ą  trwać tak długo, dopóki gło­
su nje zabierze masa.

Wystarczyło, że lud zaprote­
stował i-wszystkie ciemne ma- 

1 chinacje wypłynęły jak mydla­
na bańki — vox populi vox dei...

Ale wróg czuwa. Wstecznicy 
nigdy nie uszanują woli mas. 
Toteż kiedy upojone zwycię­
stwem tłumy przeszły do baru 
upajać się perełką, dyrygent 
orkiestry p. Obrębski dokonał za­
machu stanu.. Na sposób iście 
faszystowski, przez zaskoczenie.

W  pewnej chwili, skoczył nie­
spodzianie w  grono pląsających 
par, pochwycił, trzy młode da­
my, postawił na podium i  pro­
klamował, jako trzy miss'eczki.

Uświadomione elimenly wo­
lały, „lipa!" i  „kalosz!" ale po­
plecznicy Obrębskiego, poparli 
zamachowca i  w  ten sposób, e  
czwartej nad ranem, przy nie­
pełnym quorum, „wybrano11 
Miss Sopot i dwie wice-missy.

W  ten sam sposób sanacja 
uchwaliła swoją sławetną kon­
stytucję. Kiedy posłowie end- 
decy poszli na wódkę do bufetu. 
Jedyne szczęście, że trzy wybra­
ne miss'eczki, są dobrze odkar- 
mione. To dla wybrzeża jest, 
lepszą reklamą od nieudanych 
Targów Gdańskich.

Chrzan '

Pan majster się zapomniał

IlustracjeWasa
Prezydent Stanów Zjednoczonych posiada niewątpli­

wie /większą władzę, niż niejeden1 król europejski; posia­
da więlkię pfawansie ?tejż. ciiżą na nip-wlelkieiphbwiązr 
ki, nie ograniczające się bynajmniej do funkcji reprezen­
tacyjnych.'To' też, jego rezydencja, Biały Pbm' w W a­
szyngtonie jest dla 130.000.000 Amerykanów naprawdę 
wielkim domem i opinia amerykańska jest ogromnie czu­
ła na to, co się w tym domu dzieje. Dochodzi czasem do 
chąf ąkterystycznyćh. dla Ameryki śmięszności: część ... 
opjfeii amerykańskiej wzburzyła sią* do gtłębi', gdy progi 

: Białego' Dońiu przestąpił człowiek czarnej rasy... pj
ileż. bąrdziej opinia amerykańska musiała' sią-obu­

rzyć, gdy się. dowiedziała],że] wokoło Białego1 DoipuTgz- 
snuła pajęczą,sieć grupa.tajemniczych ludzi, których 

, zamiary i- cele nieznane były szerszemu, ogółowi, a me­
tody niepokojące 'imieczyste] • ’<

• Nie był-to  jakiś pojedynczy murzyn? ną oficjalnym 
przy jęciu' u prezydenta^ałe pała. „czarna banda",* która 
stałe otaćzaja prezydenta, usiłując wpły-wać na kierunek 
rźąeSów. 1 ■ Op o w i&dariie,' :któr ef przytaczamy ■ pochodzi od 
Urzędnika amerykańskiego ijamisterstwa- sprawiedliwo­
ści] ; kTóremii' •'p6wierzóiió” fiinkć ie zbadania! okoliczności 
śmierćł-.prfez;ydenta-.Hardi|tga.i . . „
1 £ Okoliczności te były nadzwyczaj tajemnicze; Sam, pre­

zydent był człowiekiem dzielnym, uczciwym i dobrym. 
Jedyną może jego wadą było to, że nie. znał się na lu­
dziach] nie um iał'w ięc poznać prawdziwej wartości lu­
dzi, którzy go otaczali i dlatego dawał sobą powodować 
vr sprawach pierwszorzędnej wagi — ludziom najzupeł­
niej nieodpowiednim. Te sprawy właśnie rozjaśnia opo­
wieść Gastona B. Meansa.

ZAGADKOWE WEZWANIE. .

' __Dlaczego pani Harding wezwała mnie do Byłego
i Domu? — zaczyna swą opowieść Means. •—. Oto pytanie, 

które stawiałem sobie ustawicznie w czasie mej pracy 
w ministerstwie od pewnej godziny popołudniowej w  pa- 
żdżierniku 1921 rpku. W  wewnętrznej kieszeni kanjizel- 
ki starannie zapiętej miałem schowany list, który odda­
no ml;.:z pewną tajemniczością o  godzinie jedenastej ra­

no. Około godziny dziesiątej zatelefonowano mi, że se­
kretarz os@pis.ty ..pewnego żńainegó w'Waszyngtonie dy- r 
gnitarza ma.dla innie list; prószopo, abym się zaraz udał 
do hallu hotelu Shorehan. ™  f

Źamknąłeni do owego
hotólu. Natychmiast po wejjśćip *ćk> ha®! przystąpił do 
mnie młody człowiek, mogący mieć około lat trzydziestu,
0 sympatycznej powierzchowności, ubrany bez zarzutu, 
który zbliżając się ku mnie rzekł:

Pan Means, nieprawdaż?
"Nie było to pytanie, lecz proste stwierdzenie faktu. 

Ow młody człowiek musiał ■ mnie znać doskonale. Nastę­
pnie wyjmując z feffijeffl-flsf; oddałamj* go. mówiąc:

— Polecono mi,, abym" to wręczył partu. •
: i S j  Dziękiifef •ę-  ̂odpPwiedźiOTeiri'“i ;rta tym -  rozmowa 
nasza skończyła się.

Rzuciwszy okitem; na kopertę zro^umiałem3nątyć^-v, 
miast* że był to iisrA B A egbl|9jm iu^ 
rogu było wydrukowane, małymi-litetóimi i^WKite^pou- 
se" (Biały Dom) Z r  u dołu zaś dopisWe r% ą '‘„Poufne
1 osobiste". Poznałem pismo pan; Harding, 
denta.

Powróciłem następpie ao! biura 4  tółMtwałem^bieżącą» 
robotę. Dopiero. pó:śniądanM' W?gabine­
cie otworzyłem list;* Nie oimyMłem «i% ?byto -tótpistio. 
pani Harding, wzywające mrtie do .jak najszybszego-przy- 
bycia do Białego Domu. i .

Nie była tp mojapierwsza] misja W^związku^.rodziną 
'prezydenta. Parę tygodni przód tym otrzymałem! poufne 
plecenie aotyęząće^pani Harding. Zostałem mianowicie 
wezwany przez mojego szefa .nąl,
ż i generał Sawyer .ma dla jtónm poufnę^żlep^i^ odjpąńi 
Ipre zydentowei . Generał terf.;; lekarz domowy , prezydfęnto- 
;stwa, był ich oso^biStym'prayjajn6łem»:f

WRÓŻKA, KTÓRA TWORZY PREZYDENT0W]

Generał oznajmiłlmi, że .pani* Harding znalazła się 
w pewnych? kłopotach z fmWodu ^rychi zażyłych stosun­
ków z rozmaitymi — wróżkami |  astrołogami.?Nie było 
zresztą tajemnicą w Waszyngtonie., że pani Hąrding ra-

4zi »się wwe wszystkich* ważniejszych sprawach wróżbitek.. 
W  czasie, kiedy Harding był jes?c?e senatorem, jego 
małżonka udała śię wraz ż c^efemał^inymi żonami sena­
torów- do pewnej Wróżki/którą w opowiadaniu tym okre-j. 
■śJâ t-będfiĄ j|^@,panią X.* Otóż pwa*,,jąsno|Mdżą§a'‘ prze-f 
powiedziała, że mąż' jednej z tych pań będzie pjrezyden-j 
tern Stanów. Była to głośna historia, o której dość dużo 
na wet-pisano w'dżieńriikaCh. ' ?

Nic 4eż dziwnego, ż f po wyhOrze senatora Hardinga 
na 'priżyŚentcV^ jógo? żóńa-udała sm dwukrotnie do teji 
samej, .jpąni ją  - f t  przepdwiedSfenie | ,dalszej]
priytełóśći; ■' PfeźydMit; dówieaziawszy' się p win, sta^f 

Hney'ćzo?'zateenib'*śwej^małżtmee' podobpydl wiżyt. Nie- 
stety .b y ło ju ż ż a p ó ź ń o . w *

W jednym z pis|n ^  ukazał się obszer­
ny aifykuł, opowiądający w sensacyjnym tonie o magi- 
, czno-w ró^iarskitn llm nirM c^h* ^Harding. Autor 
owego |rtyk,lf że —r zdaniem pani
Harding — prezydent tylko wówczas może szczęśliwie 
rżąSzśl panśtwem, o i f l ^ d z i e  pośiimzny wSkąźówKom

pani 5̂ . p A l! Harding po­
dpadła w kłopoty. Otrzymawszy bowiem od męża kate­
goryczny zakaz odwiedzania wróżki — wysyłała do niej 
listy,- stawiając pytania, z których niejedno dotyczyło 
spraw państwowych wielkiej wagi:'Listy owe nosiła do 
wróżki' osobista przyjaciółką, prezydentowa j, pani W bi|- 
tley, która również po kilku dniach dowiadywała się 
ó odpowiedź. „

Była to sprawa bardzo drażliwa, gdyżpytania dotyczy-: 
ły nieraz tak ważnycłi ‘kwfeśtii; jak nm senatu czy kon­
gresy. Drugą kategorię pytań stanowiły kwestje^jbardzo 
poilflie, 'd'5tydżąc4“m yw a życia yrezydmita Hardin­
ga. piątego, też pani .Whittlęy,wraz z odpowiedziami przy* 
nosiła rowpięż list. z pytanjami pani Harding. W. jednym 
wszakże wypadku oświadczyła,’ ze list prezydentówej 
zaginął... Wynikło podejrżeriie, że pani W hittlęy póprp- 
śtu przywłaszczyła sobie ten list, aby mieć jakąś broń 

’ .pijseciwko ■ prejęydęątowej. n\ f ^
Szef mój przedstawił mnie generałowi Sawyer. Był 

to człowiek niski, bardzo nerwowy, starannie ubrany —■ 
.wszystko na nim poprostu. błyszczało: twąrz, ubrąnięj 

|  binokle, gupiki śyrietpie skrojonego uniformu i sztuczne 
zęby. Znaj: p -y fo ',4 jest 'fo.człowiek] M ótymba o śijebie,i 

: a odczułem natychmiast, . że\ mas o Sobie wysokie żn?^e‘ 
im anie. ... mui
i Generał Sa#yer powtórzył im słowo w-słowo - całą 
■ biłątorię;* któśą zpąłeai ji^ż od męgg^zefą, A ^

- -  Czy. zna pan adres pani! Whittlęy zapytałem 
go) gdy skończył. '  i

' m  d. a .

1

& S T O N  B .M B A N S

W Zakopanem jak dawniej po­
brzękują dzwonki pasących się na 
halach owiec i rozlegają-się śpiew 

k i góralskie.

mailto:os@pis.ty
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Zamiast wywiadu

‘ D y n u z a  o d  O t t o n #  k u ź ó i

V Jie  n każdego artysty można 
uzyskać normalny, „prZepl- 

««rwy“, ery — Jak kto woli— regtt* * 
larny wywiać). A już Adolf Dym* 
sza nie chciał udzielić go wcale. 
Drogą jednak różnych usilnych a 
niecnych zabiegów udało ham się 
wykraść temu świetnemu i popu* 
lamemu aktorowi lub też jego o* 
toczeniu, a którym przyjechał do 
Wrocławia, ' szereg nieopatrznych 
wypowiedzi i plonem tej „kra­
dzieży" dzielimy się z naszymi 
czytelnikami, Że względu zaś na 
specyficzny, „nielegalny" sposób 
zdobywania wiadomości,. podaje­
my je W kolejności nic usyste­
matyzowanej, tylko takiej, w ja­
kiej zdołaliśmy je zdobyć!

CZTERY DYMSŻANKI 
- Dowiedzieliśmy się przede wszy­
stkim, ie  Dymsza jest ojcem czte­
rech córek. Mają lat 15, 13, 8i i 3. 
Trzynastoletnia łAfisja mówi do 
ejci: — „Ty mój rasowy męż­
czyzno" —• lub taż: — „Ty mu­
sisz chyba coś w sobie mieć". 
Gdy zaś nauczyciel w szko­
le-każe jej przynieść podpis ojća.

panna odpowiada Oburzona! — 
„Tatuś nie daje autggrąfów. Bo: 
handlujecie nimi: za jeden podpis' 
Dymszy dajecie cztery autografy 
mniej znanych aktorów", \
ZAJĘ0A DOMOWE 

Będąc W domu, czas wolny- od 
pracy artystycznej spędza. Dym­
sza przy warsztacie ślusarskim,’ 
reperuje wszystkie -uszkodzenia 
.techniczne,' aSsluJę buty, (ośłątńip 
np. naprawił Obuwie swemu kole­
dze i  zespołu „Syreny" GiefasiA- 
skiemu). Wszyscy, aktorzy teatru 
„Syrenę" noszą w klapkach mary­
narek specjalne znaczki metalo­
wo. Bymsża wykra "%bbtó " taki, 
dość zresztą mi6'tę!rny,v zAłezek' 
sam, na włashym warśztaci& . Pa­
pierosy pali w kościanej cygar-1 
niczce, którą wyrzeźbił. Ż rączki od 
laski. Trzeba-przy tym wiedzieć, 
że W latach pierwsżfej Wpjtiy św ia; 
towej sławny „Dodek" . pracował 
w warszawskiej, fabryfce Gayera,; 
przechodząc tam wszystkie stopnie 
udoskonalenia ' zawodowego: od
„chłopca", poprzez praktykanta, 
aż do elektrotechnika. 
KOMPOZYTOR

• Mimo niedomągaA' ucha Dymsza 
komponował przed wojną piosen­
ki. Gdy zjawił się w e . wrociaw-. 
skim „Monopolh", na Jego widok ■ 
orkiestra zagrała , bostona „Ty nłe 
Wiesz" jego własnej kompozycji. 
Dyińsza nie znając ndt układa m  
senki w ten sposób, że gra ną fo r-; 
teplanie, żona zaś sp isu je^eibdię .. 
UTERAT

Tak się złożyło, że Właśnie W 
czasie pobytu artysty we Wro­
cławiu Minkiewicz W „Nowinach 
literackich" wspominał w swych 
„Panfiętnisach", iż Dymsza- plśy- 
wał humoreski W przedwojennym 
„Cyruliku Warszawskim". W roZ*. 
mowie na ten temat, „Dodek" za­
powiedział, że wkrótce zacznie 
ogłaszać swoje utwory w „S?nil- 
Jkaeh" i  prźyśtdpi również dd  ‘fol- 
śywanl*j wspomnień ze swej 30-- 
letńłęj, kariery,
MIARA POPULARNOŚCI ' 

Kiedy, W czasie wrześniowej 
wędrówki w roku 1939 dotarł 
Dymsza z Mieczysławem Foggiem 
do jakiejś wsi, sołtys poznawszy 
go, kazał zabić świnię i ,” '  gdy 
jej oćzywlśćie me, zdołali w cąło-. 
ser skonsumować, sołtys ten obła-, 
dował plecy obydwu artystów pot 
ciami, wieprzowiny. Pppularągść 
„Dodka" dgcierałą, nawet do Wsi."
SAMOpOCŹUCtfi 

w  pewfiyfh fflothenele rozmowy 
zwróciliśmy uwagę,, że artysta- ta k : 
młodo w ygląd a.

Aktualia
d i Obowiązki dyrektora Teatru 

Śląskiego Im:, st. Wyspiańskiego 
-na miejsce dyr. B. Dąbrowskiego, 
który objął dyrekcję teatrów miej 
skieh w Krakowie, powierzone zo­
stały Marianowi Sobańskiemu, b. 
dyrektorowi teatru katowickiego 
W latach 1927 — 1037.

M  Według planu tjjdiofonizacji 
kraju, w tym' roku jeszcze Wro­
cław otrzyma nowoczesną 50 KW 
Stacją radiową, zakupioną w sta­
nach Zjednoczonych, z prawem ko 
piowania identycznych wzorów'w 
kraju.

Stacja wrocławska Id bm. zosta­
nie załadowana W Nowym Jorku 
ne statek „Batory" 1 9 września 
znajdzie sią w porcie gdyńskim.

d i  W gmachu biblioteki uniwer­
syteckiej we Wrocławiu zostanie 
otwarta wystawa autografów dzieł 
literackich z biblioteki „Ossoline­
um". Obejmie ona m. in. auto­
grafy dzieł Mickiewicza (m< in. 
rąkopis Pana Tadeusza), Słowac­
kiego, Żeromskiego, Asnyka, Ko­
nopnickiej, Przybyszewskiego, Stal 
fa, Leśmiana, Reymonta (autograf, 
„Chłopów") i wiele innych.

Wystawa, której otwarcie ma 
nastąpić i października, wzbudzi­
ła duża zainteresowanie, zarówno 
wśród sfer literackich, jak i sze­
rokich mas społeczeństwa. Potrwa 
ona miesiąc,

^  W najbliższym czasie ukaże 
Sią W tłumaczeniu na język chor­
wacki Anki Oszeldowej kilka ksią 
iek i nowel Gustawa Morcinka, 
jako pierwsza pojawi sią w tym 
tłumaczeniu książka pt. „Ludzie są 
dobrzy", poza tym nowela „Bra­
cia Kardiczowie"-

. •  W  dniach 26/4*, 27 września 
br. odbędzie sią we Wrocławiu 
Zjazd; Tow. Internistów Polskich. 
Dęźeśthicy Żjazdg będą mieli ąa- 
pewnione kwatety oraz możność 
korzystania ze stołówki.. W  pro- 
gramie Zjazdu przewidziane są wy 
cieczki do uzdrowisk dolnoślą­
skich. . -

•  Ze granicą pilnie zbiera się 
Wszelkie materiały i ’ dokumenty, 
traktujące o życiu i działalności 
artystów, specjalnie ludzi pióra; 
Mnożą się wydania listów, pamięt 
ników, dzienników, autobiografii,, 
Wspomnień, W Nowym JOrkU u- 
kązafa się autobiografia Karin Mi- 
chaelis, w której wybitna duńska 
pisarka, kreśli nie tylko swoje 
dzieje, lecz również sylwetki Wie- 
łU wybitnych pracowników kol*, 
tury, z którymi stykała się w swo­
im życiu, We Francji ma się uka­
zać niewydany dotychczas „Dzieh
nik" .Wiktora Hugo. Niedługo żo-
Slaną wydane również wspotnnie- 

; ńła ■ poety, Fernanda Gregha, za- 
wierające ciekawe informacje 6 
Wielu znanych pisarzach z.-po­
czątku XX wieku, Czasopisma li­
terackie publikują- ciekawe listy 
poetów i pisarzy. • 1

#W Polsce niestety teh dział li­
teratury leży odłogiem. Łatwo 

; zrozumieć, że tempo dzisiejszych, 
przemian odwraca uw agę '— za­
równo' publiczności, jak i samych 
pisarzy — od czasów: minionych.

■ Nie należy jednak Zapominać, że 
w pracy kulturalnej nie ' można 
obyć się bez utrzymania ciągło­
ści tradycji. Wydaje się, • że lukę 
tę mogłyby, zapełnić pisma tego 
rodzaju, jak -np. „Nnwlńy literac­
kie", który to tygodnik już za- 

i początkował tę akcję..

— Wyglądam? ' To nic — ale 
jeji^.płłpdo się czuję! :

STATYSTYKA
> Na-; WTOćlaWskiin przedstawie­

niu „Bliźniaka", wszystkich wi­
dzów uderzył fakt, że Dymsza w 
ciągu spektalu bardzo Często musi 
się -przebierać i  czyni, to' wprost' 
M^^|wicZnię. WSpgmnięWśmk' 
mu/oTtym, iWtedy ójtazałó śłę, że 
w jednym przedstawieniu- prze­
biera :się 20 razy, a :do chwili przy 
jazdu do Wrocławjp musiał prze­
bierać się —wedłud, p ż e i^ iy jl^ h  
obliczeń statystycznych-; 2 8 0 0  
(słpwnie dwa1 ty»»ąc^ojtSńsW )i * 
razy, : - " •? - - 
NA FILMIE ■

■Dymsza, którego poza 'Warsza­
wą spopularyzował przede wszyst­
kim . film,’ 1 wkrótće wystąpi w 1 
swym nowym obrazie. Specjalnie 
dlań przeznaęUony scenariusz jest 
już - w przygotowaniu/ Będzie to 
ciekawa fantastyczna . .historia:

tnie. Wytwórcy- uważali, że film y. 
lepsze, trafiałyby t y l ^  do ńielicz-, 
nej garstki Wybrednych, Ehcieii- 
dostosować swą produkcję <do -nie 
wyrobionego c>y spaczonego sma 
-ku , „mieszczucha". . Artysta nasz 
pragnąłby grań w jakimś 'filmie, 
— jak to określił — bardziej łudź*, 
kim, - społecznym. Niedawna, uda-' 
ła próba w głębszej sztuce „Arty­
ści" zachęciła go jeszcze do tego,1 
NOWE SZTUKI

Granego teraz we Wrocławiu 
„Bliźniaka" napisali Gozdawa i 
Stępień z myślą o Dymszy. Obed-1 
nie.ci famiaUtOTowie przy gotowa 
W m eś !̂„CóignlW“,%żtuke .ta znaj- 
duje się już <w próbach. Są to dzie 
jfe ’ warszawskiego - krawczyka, j 
który w całym swyin życiu prze- 
czytał tylko jedną książkę, o 
Dzikim ŻaeteodzlBł#. Wszystko wy-; 
obraża sobie1 Według niej. Potem 
-pójdzie parodia^,opery „Carmen", 
Dymsza w ysłąpijako  torreador • z 
Barbarą Kostrzewską. Parodia ta

Deanna Ourbln w swym nowym lilmie pt. „Wieczna twa", który 
ttkaió się wkrótce na ekranach W rocławia.

człowieka dzisiejszego przeniesio­
nego W przeszłość, W epokę „fin 
d e r  siecle‘u“. Na wspomnienie ó 
filmach . przedwojennych Dymsza 
skarży się, że komercyjne, ku­
pieckie nastawienie'1 producentów 
uniemożliwiło1 tnu grywanie w 
filmach na odpówledńhn pozjo-

tHickiemc&a
v Adam Mickiewicz był, jak 
Wiadomo, profesorem Akade­
mii #  LojtenńiC Ale, żeby byś 
przyjętym do Akademii na sta­
nowisk© | profesora, należało 
uprzednio zdać egzamin zdol­
ności pedagogicznych, co nie­
co krępowało wieszcza.

Któregoś dnia Mickiewicz 
został zaproszony przez pew­
nego radcę stąnu tta obiad. 
POd koniec obiadu wywiązała 
sie poważna dyskusja pomie**
dzy gośćmi i Mickiewiczem na 
temat literatury łacińskiej — a 
więc na temat wykładu pol­
skiego • profesora. Dyskusja 
przeciągnęła się dó późna w 
óocy. Lecz w chwili, gdy Mic­
kiewicz odchodził, pan domu 
odprowadził go do przedpoko­
ju 1 rzekł mu dyskretnie!.

Winszuję panu świetnych 
odpowiedzi. Pański egzamin 

[udał się znakomicie.
“‘“ Mój egzamin? zdziwił 

się Mickiewicz, : ' ;i
Tak..-, moi goście to pze.- 

feWrówie Akademik którzy 
#Chodżą w "skład komisji egza­
minacyjnej, " Egzaminowaił pa­
na hrzez cały wieczór i jedno­
głośnie przyznali panu tytuł,

Ban baron się kąpie

będzie zawierała wiele satyry na 
współczesną Hiszpanię.

KIEDY PIJE?
■ Tyle krąży legend o pijaństwie 

aktorów, że i o to zapytaliśmy 
Dyrgszę. Okazało ślą, że pfżez ii  
lat, po wybuchu wojny, nie pił W 
ogóle, Obecnie żaś gotów jest dać 
nagrodę temu, kto spotka go piją­
cego w ciągu dni*, przed przed­
stawieniem. Nav ewentualny alko­
hol pozwala -:sobie tylko Wieczo­
rem, po pracy.

POŻEGNANIE I TROSKA 
Gdyśmy żegnali Dymszę życze­

niem: —- Dó żóbaezeńia: pana na 
nowym filmiet —- przyszło mi n4 
myśl, fi# trzeba będzie cierpliwo­
ści, by Się tego doczekać, 

Wiadoińóśei Ukradł-
T. .Lutogniewski,

W y c w w z
W  ubiegły wtorek wystąpS we 

Wrocliwiu ZitSBy ód diwiii pf»W- 
dziwy wutUoz kółnieżnege monolo­
gu ' i mimiki, humorysta - psycholog 
LEON WYRWłCf.

DziWtty l. świetny . ten artysfij 
rózpoczw sfWą yjeigą próWadzęęę 
przez Wlzjî tfeif ISeny ffU tie ju*, 
ponad 40 iż# temu, wstapiuae WS 
krakowskiego teatru Ua Krowoder­
skiej w jednjms- M u  -ż 
Węgrzynem, i Jaraczem. Razem z 
nim zeczęlj wtedy także grać Du- 
lębiinka 1 i IdsmyAsmi >

Gdy w rolfii 1IW występował ż 
Jaraczem jaitó Szwejk, Ldrefitówićz 
napisał, że chyba tyljtó znakomity 
Kazimierz Kamiński- mógł to za­
grać tak jak Wyrwfez.

Trzeba mieć’ w sobie naprawdę 
iCós nieprzeciętn^o i dziwnego, by 
przez kilkadziesiąt lat dawać publi­
czności po parę godzin doskonalej 
zabawy i to występując po kolei w 
432 miastach Polskich, indywtau- 
alnie, bez' charakteryzacji i akompa­
niamentu muzycznego.

Trzeba też posiadać poważną do­
żę wielostronności, by Samemu pi-
sąć dla iiebie .teksty, - być ich sie 
tylko wykonawcą, lecz I autorem. 
A obydwie te- funkcje tąCZą się u

Mówią, że naczi : Wojewódzkiego Wydziału K u l t u r y  i 
S i t u  k i  W ła.ysłąw Porejko twierdzi, jakoby s z t u k ą  by­
ło w- dzisiejszych czasach utrzymać na odpowiednim poziomie 

- k u l t i i r ę  stołu. ■ , (rys. Was)

T U cew zie-
i  Jtdedna ^

I  Gdyhf ktoś przedpójśćlem  na. 
fiłtDiy,,pięciu zućh^^s ' chciał zo- 
rięntówać się w jego wartości we 
dług reCSnzyj, przepytałby W „Tiy- 
'huńhl r^Ótrimzei“ .inką ścisnę:

„PIĘCIU ZUCHÓW"
Jest to jeden z# słabszych - a- 

mery kańskich filmów ^ogląda*
. nych przez nas po wojnie. Okres 
- dziecięcy „Pięciu Zuchów" nie 

umywa' się nawet do młodego 
~ zucha Tomasza Edisona, wiek 

młodzieńczy całej piątki, jest 
wręcz nudny, a patos Śmierci i 
zgiełk wojny cichnie niemal w 
konfrontacji z masakrą Mściwe­
go Jastrzębia,

Nawet czołowi aktorzy wy­
padli blado. TOM MITCHEL da­
leki był od poziomu zazdrosne- 

; go męża z karabinem w „Hi- 
'■ storii jednego fraka", Miał jeden 

tylko, naprawdę świetny mo­
ment, kiedy salutuje nieobec- 

, nych synów marynarzy. Rewela­
cja ekranów amerykańskich AN­
NA BAXTE -“  nijaka. Wątpimy 
czy ten film był paszportem w 
krainie sławy. Reszta poprawna 
lub przeciętna,

W  „Przekroju" zaś taką: 
BARDZO DOBRE 

PIĘCIU ZUCHÓW. — Pierw­
szy tiim amerykański wielkie) 
Klasy. Przynajmniej pierwszy z 
tych, które dotychczas ogląda­
liśmy.

Wszystko to pokazane jest w 
niezwykle dyskretny, prosty i  
jednocześnie doskonale, arty­
styczny sposób, Film, będący 
jednym z celniejszych osiągnięć 
kinematografii, reżyserował Lly- 
od Bacon. Nazwisko to nje nam 
nie mówi, ale po „Zuchach" war 
(o je zapamiętać, JYP,

Gdyby , znów zamierzał przed 
zobaczeniem samego filmu, dowie­
dzieć .Kię z receńzji ó Wartości 
szwedzkiej „ĘioftąCej Żagwi", 
przeczytałby w tej samej „Trybu­
ni#" takie słowa:

PŁONĄCA BZDURA 
Nowy film szwedzki „Płonąca 

żagiew" ma być czymś w rodza­
ju historii walki chłopów prze­
ciwko pańszczyźnie.

intencja zatem sziachettia, ale 
wykonanie'zaczyna się od tego, 
ie  Chłopi przez kilkanaście mi­
nut ślubują, że nie cofną się 
przed niczym. (My podczas te­

go ślubujemy, że więCeJ na 
szwedzkie szmiry nie chodzimy.)

. Przez następnych kilkanaście ml 
nut chłopi cofają się przed wszy 
stklm. Nawet sam burmistrz, fa- 

' talnie' ucharakteryzowany mło­
dzieniec z niedbale przyklejoną 
na młodą twarz brodą, cUfa się 
również Potem pojawia się Ja­
kiś potworny kąt, coś w rodza­
ju księcia Draculi, Franken­
steina, czy dr Jecyll i  mr. .Hy­
de.

Na poziomie tych właśnie 
„Strachów" były gierki kata, 
wytrzeszczanie oczu, marszcze­
nie brwi, podwójne morderstwo,

Później znowu pełznie przez 
ekran nuda, zacierająca szla­
chetność aluzji społecznej, któ­
ra znajduje swe ujście w koń­
cowych scenach, kiedy to zhów 
chłopi Ślubują, że nie cofną się, 
przed niczym. I znów pędzi na 
koniu zwiastun z żagwią pło­
nącą ze wstydu, że błyskowi Jej 
nie dodano lepszej oprawy fa- 
bularno-reżyserskiej, Lift Boy

W „Przekroju" zaś takie;’ 
BARDZO PIĘKNB

Film produkolt szwedzkie!
PŁONĄCA ŻAGIEW. — Hi­

storia osnuta na tle szwedzkie­
go buntu chłopów przeciwko 
pańszczyźnie w drugiej połowie 
XVII! wieku, Jest w tym filmie 
trudna do sprecyzowania po­
wolność rytmiczna 1 jest chłód- 

. n a 1 atmosfera legend opowia­
danych w zimowe wieczory 
przy kominku, co razem przy­
pomina powieści Seimy I.ager- 
18f, ety Sygrydy Undset. Bar­
dzo piękny jest ten film — to 
chyba najlepsze dla niego okre­
ślenie, Jest świetnie grany, zo­
stał świetnie 1 sfotografowany i 
•tylko wrażenie z całości trochę 
psuje propagandowe zakończe­
nie, ideologicznie słusznie, lecz 
artystycznie odbijające od re­
szty obrazu. Miło nam, ł i  po 
„zjechaniu" w poprzednim nu­
merze szmirowatego „Wesołego 
pensjonatu" możemy znów po­
chwalić produkcję szwedzką.

B-eia Rojek
I komu ma biedny czytelnik 

wierzyć! „Lift-boyowi" e „Trybu­
ny" czy „Jypowi" i „Braciom Ro­
jek" z „Przekroju"? Musi chyba li­
czyć na własna zdanie, rećensje 
bowiem nip Stanowią dlań żadne­
go przewodnika.

f t e o s e m  c a c l f o

k!#|; gaj: zostają ptzefc autora wy­
głoszone. Najlepiej potwierdza te 
słoWZ wykonany przez NĆytWioza Wi 
Wtorek kapitalny monolog lekarza 
Ubezpieczała!, którego ?(F/* dowci­
pu i waloru polegało na Aiepowta- 
rzalftej dykćji, mimice, gestykulacji, 
śpećyrićznydk ptzemłlćżmiaen, pau­
zach 1 „zawieszeniach" akcji.

wszystkie te momenty wiążą go 
mocne z widownią, która reaguje 
przecież nie. tylko aa słowa. .

Nic też dziwnego, że wyrwie* nie 
ęlić* mówić frżj|z .-(ądidi Nie wi­
ązałby Wtedy audytorium, nie czuł­
by oddźwięku i współprzeżywank 
tegó, co daje W swym występie. Bo 
artysta ten Operuje właśnie wszyst­
kimi elementami, izfiśkł dramatyeż- 
ne|, choć gra eałkief|s, sain. A w 
dzisiejszym stanie swego rozwoju W 
Polsce radie nłe przekazuję nam co 
Sąkńfliej połowy tych elementów, 

Wyrwióz stanowi w naszym (wie­
cie artystycznym yjawlśkó śpeey- 
ficzfljg; j zupełnie ; wyjędtowe, jafe 
dotąd nie ma jeszcze odpowiednika 
i należy się obawiać, że go nie bę­
dzie. *

■Życzymy dobrej zabawy Ciepli- 
m, gdzie Wyrwicz dziś występuje.

n ie  chce m ow ie
Wyrwicza nierozdziełjiie. Słusznie 
napisał Boy-Żeleński o jego felietO*

naćh i humoreskach, Że do^ero Wte
dy pM eraj|. potnej wertoM łittrac
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Duński film: „Ditia, córka czło­
wieka" nakręcony na podstawie 
książki M. A. Nexo, miał przed 

v paru  dnjarm swoją premierę.
W ali Disney rozpoczął nakrę­

canie filmuj w. którym rysunek 
jest skorabinowany z prawdziwą 
fotografią. Pierwszy film tej se­
rii został, riakręcony według po­
pularnej książki d la dzieci ,,Wu- 
jaszek Remus".

Słynna powieść Dosiojewskie- 
go „Bracia Karamazow" zostanie 
śfilmoiwfma: przez amerykańskie 
towarzystwo filmowe - Metr® 
Goldwyn Meyer. Rolę Dymitra 
ma grać Robert; Taylor. -Tr;

Rada Ministrów ŻSRR ogłosiła 
w  tych •' dniach listę laureatów 
nagrody,' Stalina za rok 1946. Z 

. dziedziny i kinematografii 'został 
odznaczoriy reżyser ' Michaił 
Czaureli' 5 za film i  „Przysięga", 
Pudowkj^ . ■ za i IM 
Nachim©w"( Aleksander Kuszkej 
za fflm kolorowy . „Czarodziej­
ski kwiat" oraz grupa pracow-i 
ników filmowych z Sergiejem 
Jutkiewiczem ną czele za Roło-i 
agwy- filiav „Młodzież naszój, 
ziemi". .. ,

Niemiecki film powstaje z 
ruin. Jak  niedaw no oświadczył 
E, Pommer- kięrgwnjk .działu fil- 
HtSwegb adminisfraćjT* amery- 
kańsko-brytyjskiej w  alianckich 
strefach g ta ia ic A łmBh Niemic, 
w  strefach tych, nakręci się w  
tym  roku 10 a w  roku 1948 — $5 
now ych filmów, Miarodaj ne kó- 
ła  liczą się g tym, że film nie-, 
miecki stanie się .znow u^tow a­
rem  ną eksport. j
j S amerykańskich towarzystw 

filmowych usiłuje uzyskać pra­
w ą , filmowania pow ieści, „Poseł 
Amerykański?, której autotem; 
jest 1. Feuchtwanger. Sławna ta 
powieść poświęcona jest posta­
ciom B. F ranklinai Beaumarchais 
W okresie , w ybuchu rewolucji 
amerykańskiej i francuskiej.1

„Mlecznie biały nosorożec" 
tak się nazywa now y angielski 
film, w  kfóregd gidymdj Zoli Zo­
baczym y Margaret Lockwood. , ,

Czeska państwowa produkcja
filmowa przygotowuje 1$ ! no­
w ych filmów jeszcze w  ty m 'ro ­
ku. Ukażą się następujące filmy 1 
,/Dach nad  głową", „Na dobrej 
stopie", „Jest m iędzy nami", „O 
szewcu -Mateuszu", „W ieś .. n.a 

~ L P ii eń zaczyna Sę 
nlincp!, >,Skrzyżowanie , „Dlh 
jednego 'życia0, „Dziecko 1945'j, 
,,Głębia nocy" i  „Żyję życiem 
brata"/

W  s p e a t r i e  M u c z p e i d a  

m u z y k i

(Zapoznaliśmy się w  tych
/•d n ią c h  Z niesłychanie przy­

krym wypadkiem, który 
przedstawiamy tu, aby wywołać 
oddźwięk u Właściwych władz 
lokalnych:

Pned kilku miesiącami wrócił 
do kraju Wraz z trzema transpor­
tami repatriantów z Niemiec 62- 
letni nauczyciel muzyki Tade­
usz lenartowski z Berlina. Ten 
zasłużony, długoletni , ęzłonek 
Związku Polaków w  Niemczech 
byjt już we Wrocławiu w  roku 
1945, gdy przyjechał tutaj jako 
delegat Polonii berlińskie], , by  
zorientować ślę uf warunkach i 
możliwościach powrolu więk­
szych grup Polaków do kraju: 
W wyniku tego, co ob. Lenar­
towski opowiedział swym towa­
rzyszom w Berlinie,, wielu z nich 
mieszka już dziś w  Polsce.

Tylko sam ob. lenartowski tu... 
nie mieszka. Jest wprawdzie we 
Wrocławiu,' ale naprawdę nie 
mieszka, bo mu mieszkania ni® 
przydzielono.

18 czerwca Złożył do Komisji 
Mieszkaniowej podanie o przy­
dział dwóch pokoi z kuchnią, 
gdyż urządzenie na tyle izb' 
przywjózł sobie za zezwoleniem 
Władz polskich, i  radzieckich Z 
Berlina. Gdy nie doczekał się 
żadnego konkretnego rezultatu 
podania, sam znalazł mieszkanie 
trzypokojowe zajmowane przez 
jedną tylko osobę, która dotych­
czas nie pracowała a dopiero od- 
kilku miesięcy prowadzi kiosk 
żywnościowy. Chciał w  tym 
mieszkaniu zająć 2 pokoje. Zło­
żył więc w połowie lipca znowu 
odpowiednie podanie, kontrola 
przeprowadzona prZez Komisję 
stwierdziła, że dwa pokoje rze­
czywiście stanowią dla dotych­
czasowej właścicielki nadwyżkę 
i... po dalszym, dwutygodnio­
wym przychodzeniu dó biur Ko-

misji, po Wielogodzinnym za 
każdym razem wyczekiwaniu, o* 
świadczone petentowi, że miesz­
kania tego nie dostanie, bo mu 
dwa pokoje nio przysługują. A 
przecież pan Lenartowski jest 
nauczycielem muzyki, i — jeśli 
nas znajomość ustaw nie myli 3 -  
aby móo wykonywać swój za­
wód i aby mieć gdzie postawić 
fortepian (także przywieziony z; 
Berlina), powinien posiadać dru­
gi pokój. 1

Wytworzyła się sytuacja taka, 
że stary, zasłużony Polak z Nie­
miec, który latami całymi czekał 
na możność powrotu do kraju i 
jest pracownikiem kultury, nie 
może nawet zarabiać na utrzy­
manie, bo nie ma gdzie wyko­
nywać swego zawodu. Meble ni­
szczeją w  magazynie PUR-u na 
Psiem Polu, a właściciel ich sypia 
przy nich w lym samym maga­
zynie, gdyż innego locum nie 
posiada. Jest to tym boleśniej­
sze, że grupa uczniów pobiera­
jących dotychczas lekcje. muzy­
ki u Niemki, która wyjechała do 
Rzeszy, chciałaby korzystać z 
nauki u ob. Lenart o wskiego. On 
jednak z przedstawionych właś­
n ie  względów nóuki lej udzielać 
nie może. ,;

Podania ob. Lenartowskiego 
popierał i  PUR i Polski Zw. Za­
chodni. Nie Ufo pomogło. Czy 
w  ten sposób zamierza kłoś za­
chęcać Polaków zza granicy do 
powrotu? Czy tak ma Wyglądać

opieka nad pracownikami kul­
tury?

Mamy nadzieję, że jakieś kom­
petentne w  iej sprawie czynniki 
zainteresują się nią.

W  M c m U  J h i l u o f a i t o w  

t f f tc a w P z d a w t z y t U

Na wrocławskich imprezach 
sportowych utarł się dziwny 
zwyczaj. Mianowicie pan, 

który z ramienia organizatorów 
imprez przez mikrofon udziola ze­

branej pul 
formacji na temat zawodów, zaw­
sze zaczyna te informacje słowa­
mi: „Tu mikrofony sprawozdaw­
cze Polskiego Radia zainstalowa­
ne na stadionie tym a tym we 
Wrocławiu". Dlaczego ten pan 
tak mówi? Przecież są io mikro­
fony wewnętrzne, słowa jego nie 
idą na tak szumnie zwane fale 
eteru. Radio może nawet nie o 
nich nio wie a pan łen używa 
urzędowej nazwy, która jest bądź 
co. bądź nazwą poważnej insty­
tucji publicznej. Czy pan ten

chce tym sposobem dodać sobie 
powagi, czy toż może zamierza 
zdyskredytować Polskie Radio w  
oczach zlysząeoj go publiczno- 
ści sportowej? Jest to w  każdym 
razie pewnego rodzaju snobisty­
czno nadużycie.

W  s S p c a w ie  

katalogu JfiUnowê o-

Z  ostatnich numerów- dwuty­
godnika „Film" dowiaduje­
my się, iż  „ukazało, się W 

sprzedaży nowe wydawnictwo 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
„Film Polski" pt. „Katalog pro­
dukcji 1943—1946". W edług o- 
gtoszenia katalog ten obejmuje 
149 pozycji, podając dokładne 
dano dotyczące filmów wypro­
dukowanych przez WojskoWą 
Czołówkę Filmową, Wytwórnię 
Filmową W. P. i „Film Polski". ‘ 

Jesteśmy naprawdę bardzo 
ciekawi, 00 też zawiera łen kata­
log, skąd wzięło się ly le pozycji, 
bo np. we Wrocławiu z polskich 
filmów oprócz „Zakazanych pio-

— \— ■— ; mm
żonek"! kronik tygodniowych nie 
widzieliśmy prawie nie więcej. 
Słyszeliśmy wprawdzie o tym, 
żo 'wyprodukowano doskonałą 
„Wieliczkę", która nawet otrzy­
mała nagrodę na fisiiwaln w  
Cannes, słyszeliśmy także o „Su­
icie warszawskiej", którą oglą­
dał sam Truman w  Waszyngto­
nie, ale myśmy tu we Wrocła­
wiu tych rzeczy nie widzieli^ 
Tak, że z jedne] strony obawia­
my się, iż katalog naszej powo­
jennej produkcji filmowej stano­
wi historię mocno dętą, ho osta­
tecznie produkcja ta jest na ra­
zie lak skromna, żo nie wypada 
chyba jeszcze wydawać eleganc­
ko ilustrowanych broszur kata­
logowych po 300 zł za egzem­
plarz (papier jest tak cenny!), a 
z drugiej strony chcemy zazna­
czyć, że jeśli katalog ten zawie­
ra pozycjo, których ż widzenia

M iłość matematyka

— Czy pozwolisz, najdroższa, 
żebym odległość między nami 
sprowadzi! do zefa? ’

f a z y  j e s i s M w s k i

p ia A Z k i
NA PEWNEGO LITERATA 

Skarżą się aptekarze, że po twej książce nowej 
sprzedaż środków nasennych spadla o połowę.

NA ODBUDOWĘ MOSTU GRUNWALDZKIEGO 
Ten wyścig mnie tak pasjonuje, 
że z emocji umieram wprost:
Czy Warszawa się wpierw odbuduje, 
czy nasz Grunwaldzki most?

NA PRZYBOSIA
Sztuka podwójnie wspaniała są wiersze tego wieszcza: 
pisać je — sztuka niemała, zrozumieć — większa jeszcze.

H lie U e t  6 w u t % * \ Przełożył Adam Czekalski

Z ł o t e  Ą iie u * ie u ia . J U a ^ - U a ^
^Znakom ity badacz doktor Arna- 
Hornsnagel ' w  swej ostatniej 
książce „Dziwne obyczaje ludu 
liap-liap" podaje kilka cieka­
wych' spostrzeżeń odnośnie wol­
ności słowa wśród mieszkańców 
jednej z m ałoznanych wySp.

W  czasie przyjęcia zńakomite-

go badacza w  pałacu Iggi Bum- 
um,. słoboba1) plem ienia Liap- 

liap, doktor Hornsnagel zapytał 
woźnicę plem ienia:
*— Czy praw®- zezwala obywate­
lom swobodnie i otwarcie wy­
rażać swoje zdania? v 

— Naturalnie gn  odrzekł sio? 
bob. Mieszkańcy: naszej wyspy 
korzystają z absolutnej wolno­
ści słowa -i rządzęnie odbywa 
się w  pełnej zgodzie z wolą 
narodu.

— -A jak się to odbywa w  
praktyce? — zapytał doktor 
Hornsnagel. — W  jaki sposób 
badacie opinię publiczną,’ gdy 
rzecz idzie o takie lub inne za­
gadnienie?

To bardzo proste — objaśnił 
słobob. — Kiedy rozstrzyga s if  
jakiś ważny problem, wzywamy;; 
wszystkich mieszkańców wyspy; 
n a  naradę w  podwórzu pałacu 

. naszej rezydencji. Mój starszy 
służący odczytuje wszystkie za­
gadnienia ze zwoju pergamino­
wego, które należy rozslrz ygr%86| 
Następnie ja  określam wolę na-; 
rodu w  ten sposób, że przysłu6 
obuję/ się- złotym•trąbom.

— A co to’ są złote trąby? — 
zapytał Hornsnagel. /

Złote trąby  — odrzekł słobob 
— to  jedyny  środek,- prży po­
mocy, którego wyraża się opinia 

’ powszechna.Podnoszę praw ą rękę :• 
nad  głową i wzywam: „Wszysdy 

-którzy .są. za wnioskiem —"trą*, 
-'ić!" 'W tedy wszyscy ci, którzy 

>„ ża proponowaną rezolucją, 
Jbią- w  złote trąby.. Następnie 
dnoszę iew ą rękę;i wzywam: 
Wszyscy sprzeciwiaj ący się — 
bićl" Teraz z kolei opozycja 
%  w  złote trąby. ,Ta strona, 

a; trąbi głośniej, n a tu r a ln y  
swi większość i pfoMem roz­

lany  jest ńa jej korzyść. 
jWedlug mnie — powie­

dział doktor Hornsnagel — to 
najprawdziwszy wyraz istołnej 
demokracji o - jakim - kiedykol­
wiek miałem możność słyszeć. 
Ogromnie * chiałbym wziąć u- 
dział w  tńkim wyrażaniu woli 
narodowej, aby 1 sfotografować 
całą tę-procedurę. .

Następnego dnia  udostępnio­
no doktorowi Homsnagelówi zo­
baczenie wszystkiego na własne 
oczy. Ludność całój w yspy zo­
stała wezwana na  obrady w  po­
dwórzu przylegającym do pała­
cu d la  rozsłrżygni ęcia pewnego 
-ważnego problemu. . Obecnych 
było około trzech tysięcy ludzi, 
wszyscy zupełnie fmaży, jeżeli 
nie liczyć opasek na biodrach.- 
Ale przed samym rozpoczęciem

cerem onii,. zjawiły się jeszcze 
cztery osoby; Ubrane one by ły  
w  bogate szaty i ńa zgromadze­
nie przyniteśiońo" je we wspa­
niałych palankiftach. Błyszcząc 
drogocennymi kamieniami, na­
maszczeni aromatycznymi zioła’', 
mi, usiedli na jedw abnych po­
duszkach na. przodzie tłumu, a 
słudzy ńaiydhńtiesf zaczęli ich 
wachlować -wachlarzami' z pa­
wich piór.
f — Kto' to jest? — zapyta! 
Homsnagel.
. — T onajbpgatsd.iudzie.nąna-, 
szej wyśpię — odrzekł słobob.
- 'Niezwłocznie pó 'zjawieniu się 
bogatych dostojników sługa za­
czął ©dożywać ze zwoju. Poczeni 
słobob w ystąpił naprzód i pod­
niósł praw ą i^kę.

— Wszyscy, kio w  wnioskiem

— trąbić! — zawołał.
— Czterech bogatych jegomo* 

ściów podniosło złote trąby  i 
zatrąbili z całych płuc.

Następnie słobob podniósł le ­
wą rękę.
'f* - W szyscy sprzeciwiający się

— trąbićl — krzyknął. W  odpo­
wiedzi . n ie nastąpił żaden 
dźwięk. ,
. — Decyzja przyjęta! — ogło­

sił słobob i  procedura była  
skończbna. ,

Kiedy wszyscy , obecni na 
zgromadzeniu .rozeszli się, dok­
tor Homsnagel zapytał słoboba, 
dlaczego cztęrej bogaci jegomo­
ście byli jedynym i, którzy trą­
bili w  złote trąby.

Dlatego, bo oni są-jedyny* 
mi, którzy posiadają złote trąby 

i— odrzekł słobob. — Reszta, to 
zwykli ludzie pracy.
: — W edług mnie, to wcale nie* 
podobne do wolności słowa — 
rzekł Homsnagel. — Wszystko 
sprowadza się do tego, że ma­
leńka grńpka ludzi bogatych 
trąbi w  swoje trąby. Ot, u  nas 
w  Ameryce, naród posiada >cai- 
kowiią możliwość wyrażania 
swej woli.

\ — Naprawdę? — zawołał sio- 
bob. —- A jak się to robi?

— W  Am eryce—  powiedział 
Homsnagel — zamiast złotych 
;trąb, mamy dzienniki, czas©- 
pisma - i rozgłośnie radiowe.
— To bardzo' ciekawe — rzekł 
słobob. — A kto rozporządza 
stymi dziennikami, czasopismami 
p  rozgłośniami radiow ym i?
: — Bogaci — odrzekł Horn** 
nagel.

— A  więc u  was tak sam© ja k  
i w  naszym plemieniu Liap-liap.
— Bogaci i u  was trąbią w  swo­
je trąby  i tym rozstrzygają 
weśzelkie sprawy na swoją ko- 
KBf$& ■

*) Michel Oween, ts miody emerykeś- 
ski pisarz- satyryk. Znany amerykański 
pisarz Teodor Oriser w swe) krytyce 
twórczości Micheta Qweena powiada, że 

; „test: w niej nieco z Rabelaisa 1 Swifta".
*1 słobob — woźnica plemienia.

Kłopoty z  żonami
Pan M. mówi do pewnego oficera:
— Panie poruczniku, pan uwiódł 

moją ionę!
- / - r  Przyznaję, ale gotów jestem 
daó panu pełną satysfakcję,

— Nie o to chodzi, tylko uprze• 
dzam pana, ie będzie pan miał do 
czynienia z wszystkimi oficerami 
pańskiego pułku!

— Dlaczego jestef takim wrogiem 
tego biednego Kozłowskiego? *

— A co, móie nie mam podstaw? 
Wyobrai sobie, ten łajdak był zarę­
czony z moją ioną i zerwał.

w kinie nie znamy, io będziemy' 
go czytali jak karlę resturacyjną 
ze spisem potraw, z których nie' 
wolno nam skorzystać, do któ­rych nio mamy dostępu. >.

(ład.)

A n e ą d o t y
Z BRAKU CZEGO INNEGO*.

Znana publicystka Jane A- 
dams, spotkała,w pociągu pew 
ną panią, którą skądś znała. 
Przywitały się serdecznie i 
rozmawiały. Po niemal godzi-’ 
nie rozmowy, publicystka nie 
mogła sobie przypomnieć, z 
kim właściwie mówi.

Nieznajoma pani powiedzia­
ła: — Biedak, mój mąć. On się\ 
tak przepracowuje. —• Ach, wi­
dzi pani, właśnie chciałam Się 
zapytać, czym się właściwie 
pani mąć stale zajmuje? —• od­
rzekła Jane Adams.

Nieznajoma odwróciła się 
obraćona:

Ciągle Jest jeszcze prezy­
dentem Stanów Zjednoczo­
nych. . ^

Pewnego razu wielki filozof 
francuski Voltaire znalazł się 
na jakimś przyjęciu i jak zwyk 
le był otoczony rojem wielbi­
cielek, których czasem szcze­
rze nie znosił. Jakaś starsza 
juć piękność zapytała go ko­
kieteryjnie:

<*- Niech pan zgadnie, Me 
mam lat: pan, który o wszyst­
kim wie?

Voltaire spojrzał na nią z 
lekką ironią: Ą

— Ma pani twarz szesnasto­
letniej, oczy czternastoletniej 
a biorąc pod uwagę cale Ciało 

figurę siedemnastoletniej w  
cudownym rozkwicie...
; Pochlebca! —■ zaczerwie­

niła się pani z radości. 4
«— Razem czerdzieści sie­

dem — zakończył sucho Vol- 
taire.I

J&iiy, ktiiedta ctuyli puM y. hajdźuwek

TRAPIŁA KOSA NA KAMIEŃ
— Skąd się pan zna z poetą 

Wierszokleckim?—  spytał raz 
redaktor pewnego komedfópi- 
sarza.

— Spotykaliśmy się często 
w koszu redakcyjnym.*

v7
Po generalnej próbie odzy­

wa się autor dramatu, na pre­
mierę którego specjalnie przy­
jechał z prowincji:' ^

-— Panie dyrektorze! Strasz­
nie dućo poczynił pan zmian 
w moim dramacie! Wprost nie 
poznaję własnego dzieła!

—■ A widzi pan! I do tego' 
jestem jeszcze tak uczciwy, że 
na programach zostawiłem 
pańskie nazwisko, jako ajfó&
Wm' * |

Pewien literat przeczytał w 
jednym z dziąnników druzgo­
cącą krytykę'swej najnowszej 
sztuki teatralnej. ^ ^

—i Jeszcze trzy takie-KCM9
zie — mruknął —• a będę ęław-' 
ny. T T T

Raź książę kupił sobie kru­
ka. Pytano stę  ̂księcia:,. I 

Po ęo. ksi.ęciu ten kruk?
Wówcćas ' odpęwiedziE a 

niezwykłą pewnością siebie: |
— Chciałbym Się raz, prze­

kopać, ̂ czy to prąwdp, <5® mó­
wią; o krukach, će Żyją one do 
trzystu lat.

Ces* s r. 1939 mnożnik
1) jedno krzesło 20 s! 6 100 z!
2) dw« krzesła (nadwyżka!) 40 zł 40 1000 zł
3) za nlepodanle właśdwego stanu — — 500 zl
4) zs niezgłeszenia w tarninie >- — 500 zł
5) koszty maaipulaqr)M — 600 zl

v RAZEM: 3800 •)

W Operze w Pradze wystą­
piła’ w roli Madame Butterfly pol­
ska śpiewaczka Alina Bole chow- ' 
ska. Orkiestrą Opery paryskiej: 
dyrygował g<ricinnie dyrygent O- 
pery warszawskiej Olgierd ^ ra -  
szyński. Zarówno występ sopra­
nistki polskiej, jak również do­
skonałe opanowanie orkiestry 
przez dyrygenta Straszyńskiego.: 
spotkały się z gorącym przyj®/; 
ciem publiczności czeskiej. '

#  Na pokładzie „Queen Mary* 
przybyła z Nowego Jorku do Son? 
thampton słynna gwiazda filmowa 
Greta Garbo. Artystka odbyła pod 
róż incognito.

0  Na odbywającym się w Ma­
riańskich Łaźniach n  Międzynaro­
dowym Festiwalu filmowym, pol­
ska produkcja filmowa zaprezen- 
towała krótkometrażowy film pŁ 
„Lokomotywa", ilustrujący tempo 
odbudowy kolejnictwa polskiego. 
Pokaz tego filmu spotkał się z u- ' 
znaniem fachowców zagranicznych 
a prasa czeska podkreśliła jego 
wysoką wartość artystycsgią : J  / 
propagandową.

#  Akademia Nauk w Sztokhol­
mie powołała do grona swych 
członków prof. dr. Włodzimierza 
Antoniewicza b. rek to r^  Uniw. 
Warszawskiego, wybitnego bada­
cza w. zakresie prehistorii. Jest to

’ drugi -uczony polski zaszczycony 
godnością akademicką w Szwecji, 
przed wojną bowiem został wy­
brany człońkiejn tej Akademii 
profc dr. Władysław Konopczyń­
ski, znany historyk krakowskii ' ’ -

Wręczmue dyplomu nowowy-' 
branemu, członkowi nastąpi na u- 
roczystym posiedzeniu Akademii 
w obecności następcy tronu — ho 
Borowego prezesa Szwedzkiej^A- 
kademtt Nauk, /
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Szach-mat
Studium Nr. 2.

i Białe: Kfl, Wh8, pion łi7(3)v ;
Czarne: Kf3, Wa2, piony f2, fo(4)- 

V Pozycja powyższa wydarzyła się 
w partii granej na turnieju w Osten­
dzie w 1907 r. W tej na pozór Bez* 
nidziejnej sytuacji białe znalazły ra. 
tunek. W jaki sposób?'

Rozwiązanie studium Nr. 1. 
f  , l .  Ha2 — da! Hd6Xb4+2. Ke4— 
13! i i wygrywa, gdyż czarne nie mo­
gą jednocześnie obronić sie od 
gróźb: 3 Hdl + , Kh2 4. He2 4-1
Kh3 5. Hh + , Hh4 6. Hd7-f, 
Kh2 7. Ifd2-t- lub 3’.H h 5 + , Kgl 4. 
HgS-f lub 3. Kf2 f  lub 3. KgS-t- 

Partia Nr. 2, Hiszpańska 
grana na OBmpiadeie koresponden- 
eyjnej w. Czasie od XI — 46 do YH 
47 r. na 6-tej szachownicy.
Siole.' Kaszowski Czarne; L. Baijot 

’ (jfolska) (Belgia)
1. e2—e4 ,.e7—ćS
2. Sgl—f? Sb8—cfi
3. Gfl—bo >’ a7—aff ■
4. Gb5—a4 Sg8-£6
5. ■/ o-h>* GfR—e7'
6. Wfl—e! b7—b5

v 7. Ga4—b3 ■ o—o
8. d2—d4 "

' Zwykle grywa się tu 8. ć2—c3. Po" 
sunięciem w tekście białe zaskoczy­
ły przeciwnika.

' • • • ■ > Sc6Xd4? . ’
Czarne dobrowolnie oddają prze­

ciwnikowi centrum. / Należało grać 
® równą grą.

‘ 9. SfSXd4 " ' 05Xd4
lfl. e4—e5! Sf6-e8
H. c2—c3! ,) d4Xcł
12. SblXc3 c7—c6

1 .. 13. Hdl—£3, .... Hd8—«7• ' i s
. . 14. Gcł—f4 : . Hc7^b6
■ is, trat—ai , SÓ8—«7; " ■

, 16. Sc3—e4 Sc7—e6
; . 17. Gf4—«3 1 efr—có ■
S i M .  Se4—£6+1 ‘ ,G«7X{6

Również 18. ...g7Xf6 nie ratowało

*5X16 Se6—d4
5J0. Gb3Xf74“I ł czarne podda­

ły «i£, gdyż M, 20» WX17 ' nastąpi 
21. HXą8, na 20... GXd4
} 22. We7+, « na 20... Kh8—21. 
GXd4 i 22. GdS.

Energicznie przez białe rozegrana 
partia!

WicutomtUci

i  Turniej indywidualny o j»»i- 
strzostwo Polski odbędzie się w tcr- 
minie późniejszym, niż podawaliśmy 
w poprzednim odcinku, gdyż na,proś 
bę Krakowskiego Okręgu Szachowe, 
go: Władze Polskiego Związku Sza­
chowego zgodziły się na przesunię­
cie terminu.

9 Mistrzowie polscy za ‘granicą! 
Poraź pierwszy od pamiętnej Olim* 
piady w Buenos Aires w 1939 r. sza­
chiści polscy uczestniczą w turnie­
jach międzynarodowych aa granicą. 
Mistrz K .Plater wyjechał w końcu 
hb, miesiąca na międzystrefowy tur: 
niej 'kandydatów do mistrzostwa 
świata wA Hilwersum (Holandia). 
Nie oczekujemy od Platera1 sukcesów 
W tak silnej konkurencji, dobrze się 
jednak'stało,'że P .Z. Sz. umożliwił 
temu najwybitniejszemu naszemu sza­
chiście . start na szerszej arenie. Dru­
gi z naszych młodych mistrzów, uta­
lentowany A. Pytlakowski, odniósł 
sukces w turnieju w Cieplicach Sza- 
nowych (Czechosłowacja), niedawno 

'Zakończonym, dając się zdystansować 
jedyńie mistrzowi Belgii, 0 ‘Kelly; 
czołowemu mistrzowi jugosłowiań­
skiemu, Pircowi i dwu Czechom, po 
zostawiając natomiast za sobą cgłą 
plejadę graczy m j ł mi. I

9  Eugeniusz Zahorski, nestor sza-' 
chistów polskich, zmarł niedawno w 
Krakowie w wieku 66 lat. Zmarły 
do ostatniej chwili oddawał się ulu­
bionej grze, zdobywając wicem i strzo. 
stwo Katowickiego Klubu Szachowe­
go na rok 1947.

óL teki
staceyo dowcipnisia
... Jakiś pan stoi na cmentarzu przed 
grobem i wzdycha z rozpaczą:
■ — Dlaczego umarłeś? Dlaczego?

Przechodząca" pani pyta z współ­
czuciem:

— Kló tobył?Ojcłec, brat?
— Ani jedno, ani drugie To był 

pierwszy mąż mojej żony!

Pan K. siedzi w- kawiarni i  gra W 
pokera. Karta nie idzie mu. Przegrał 
dość dużo, nić więc dziwnego, że w 
pewnej chwili ze zdenerwowania 
dostaje udaru serca i pada martwy 
na ziemię. jPo . krótkiej naradzie 
przyjaciele wysyłają pana P.,'by oglę­
dnie zakomunikował małżonce zma­
rłego tę hiobawą wieść.

Pan, P. . przychodzi do pani K., 
która pyta: ;
£ — Nie widzięł pan przypadkiem 
mego męża? ' ■  ,

—• Owszem widziałem go "dziś, 
przed chwilą. [
, — Pewnijg; siedzi w kawiarni i gra 
w karty, ten łajdak. v . ^

— Tak siedział i grał.
' — I pewnie dużo przegrał? , 
i—■ O tak> przegrał i to dużo!
— A sztąk by go trafił tego nicpom

, ,-tł Właśnie, właśnie.. Prżysżedłęm, 
by pani powiedzieć, że się tak stało!

Pan Ł.( nie jest człowiekiem na­
zbyt uczciwym. Na domiar wpadł w 
nałóg karciany przy czym partnera­
mi jego są łudźje o j e ^ Ą '^ is z ę j:  
Opinii. Przyjaciel chcę go nawrócić 
łęgodną perswazją:
- —v Powinieneś się wstydzić obco-, 
wać publicznie z osobnikami, któ-< 
rpy: grają w karty z takimi ludźmi 
jak ty!' f.

Obraz współczesnego malarza angielskiego Cbrtstophera Wooda, wystawiony 
obecnie w  Redterń Ga Mery w  Londynie.

R o z e y w k i
I  KONKURS ROZRYWEK 

UMYSŁOWYCH EKRANU 
TYGODNIA

W  dzisiejszym numerze rozpo­
czynamy I Konkurs Różrywęó- 
wy. Będzie on obejmował zada­
n ia  z oZfeieqh kolejnych nume* 
Ww „Ekranu Tygodnia". Ża 
rozwiązanie każdego • zadania 
otrzymują Czytelnicy ilość pun- 
tów, podaną przy danym zadaniu 
Zdobywcy największej ilości 

,.'jM i® taw  .'Otrzymają -nagrody 
wsiąikowe, wydawnictwa „Wie- 

Redakcja przeznacza na 
1 konkurs 8 książek. '

'' Autorów dotychczas nadesła­
nych zadań prosimy o dalszą 
Wą^Ółpracę,, przy ćąym komuni­
kujemy, że od niniejszego nurae- 

stru- począwszy będą autorzy za- 
n«łą(i nagradzani książkami: odpo­

wiednio do. ilości punktów, zwią- 
k*»nych z ich-^zadaniami -e-; w;

tópaunku i książka za 20 punk- 
ntów. Redakcja zastrzega sobie 
n jednak prawo wyboru spośród 

nadesłanych zadań i prawo ich 
punktacji.

2. BILETY WIZYTOWE (2 punkty) 
> ' , '  i  , i (ul. Ente).

Jaki jest zawód tych osób?

Mr. T. T. Bezsiła

f  Stenia Kepdek

3. ODWAŻNIKI (4 punkty) 
(ul. Ente)

‘ Jakich czterech odważników 
trzeba, by móc odważyć wszyst­
kim ciężary od 1- do 40 kg. (Tylko. 
W całych kilogramach-) Suma ód’ 
ważnikow wynosi 40 kg, ,

1. LOGOGRYF (4 punkty) 
,t (ul. Ente)

7. marka. samolotu amerYkańskie- 
go, 8. roślina znana ze swej go­
ryczy, . 9: upiór in., 10. przyrod­
nik, 11. miasto w  Rosji, 12. pudlo 
in., 13. wrzód karbunkul in.

W  pionowe kolum ny wpisać

Znaczenie wyrazów: 1. nimfa, 
rusałka, -2. miara* oznaczająca 15' 
szt., 3; w ydanie (ńp. banknotów),- 
i .  ty tuł Wschodniego władcy, 5. 
czarownik, 6. miasto w.Norwegii’,

.12 sześcio literowych .wyrazów, o 
podanym znaczeniu .Trzepi rząd 
poziomy da rozWrązaftte.*

Termin nadsyłania' rozwiązań 
-— do 31 sierpnia' br.

Rozwiązanie zada* z  He Z ^Skeana Tygodnia"
1. Anagram: wyrazy: referąl, 

paskarż, energia, esiampa, Fran-i 
cj a, Panteon, krzyżak, arogant,; 
parodia, bandyta, granica, Boli­
wia, karabin. Rozwiązanie: 
„Ekran Tygodnia".

2. Szarada: Kon-sian-ty-no-pol.
3. Arytmograf: „^Wrocławski

Kurier Ilustrowany — najpoczyt­
niejszy dziennik Dolnego Ślą­
ska". p/iTylazy pomocnicze.- nota­
riusz, Gaweł, decyzja, kądlsiel,)

4. Zadanie matematyczne: w

chwili spotkania oba pociągi 
bęędaf 'równo oddalone od mia- 
sta A. *'

Nagrody ttżyn'Ęa}ąX\.
. P. S. Swobodówna — W ał­
brzych: „Kłos pannyf, Morstina.

P. Por. K.; W ęgierski *** Jelenia 
Góra: „Jezioro. Bodeńskie", Dy­
gata.

P. J. Czapiewska — Zgierz łę. 
Łodzi: „Niedobra miłość", Nał- 
iS&pkie},'. i

— jesteZnty *a szczycie Mont Evcrcst.
— Dobrze, g lak elf uazyw* tamta góra?

Z  I I  ( I I  H  444 I  V

1. Letnia suknia, stebnowa- 
na w fałdy, zakończone drob­
no plisowanymi waćhlarzyka- 
mi. Zamiast rękać/ów, duży 
kołnierz — pelerynka.

2. Lansowana ostatnio w Pa­
ryżu suknia „a la cheville“. 
Spódnica drobno plisowana, 
takież małe, bufiaste rękawki.

3. Wizytowa sukienka z lek­
kiej wełny. Odstający od szyf 
dekolt; ozdobiony zwiewną 
chusteczką, czyni ten strój na­
der młodocianym.

U a U a , JU a M a ,
„P aryż często mody odmia­

ną się chlubi, 
Ą co Francuz wymyśli, 

i  Polak pojubi"..

I choć od chwili, gdy stówa te 
'*ostały napisane, iffirćłn już wf»-f 
le lat 1  wiele katastrof dziejowych 
wstrząsnęło światem; -nic ten dwu- 
wiersz do dziś na aktualności nie 
stracił. Paryż nadal odmienia mo- 
dy ,1 i coraz to ąowe stwarza kre­
acje, a Polakf ściślej mówiąc Pol- - 
ka, k z ijią razem przedstawiciel­
ki Wszystkich tnnych nacji, rzu*, 
cają się na owe wymyślohe przez 
Francuza cuda, ntćżym głodne 
pantery na, ofiarę. Sen im ońe od­
bierają i apetyt; myśleć o niczym 
nie s ą 'w ' $&«ie, bo skoro zobar 
czą nowe modelę oaryskie o nie- 
spoty kanej. do tą d linii, .nie spocz-, 
na, aż sobie także podobnego stro­
ju nie wykombinują, :

Zresztą nie łudźmy sie, że lan­
sowane przez Paryż sylwetki,'',t® 
rzeczyęyiś^e coś noweg?o. iaOfy- 
ginąlnego. Wszak wszystko na 
tym najciekawszym ze światów 
się powtarza! Weźmy dla przy­
kładu do ręki tegorocżny najob­
szerniej sz y . paryski żurnal, „VO- 

I NąjWiększe ,  doiny mody,
narzucające swoje kompozycje 
wszystkim: elegantkom świata, de- 
monstrują tam swe modele. Rzuó- 
my na nie okiem, a potem przyj- 
rzyjm y! się j podobiznom ‘naszych 
prababek w strójach,. które nas 
zachwycają lub śrtńeszą. Oto na­
krycia głowy: we wśpółczęsnym 
przeglądzie mody widzimy te sa- 
me malutkie toczki, bogato przy­
brane najwymyślniejszymi okaza­
mi flory krajowej i zagranicznej, 
Inb częściej jeszcze kapelusze o 
dużych, ocieniających koliście 
twarz", rondach i płaskich głów­
kach, któte także kry|ą się zupeł­
nie pod mnóstwem kwiatów, -piór 
i' zwiewnych woalek.

Twarz, .jak się rzekło, skryta 
w cieniu szerokich'1 skrzydeł ka­
pelusza, szyja .zato odsłonięta ku-

Odpowiedzi Redakcji
„Enigmo (Wałbrzych) ■— Formę 

honorowania zadań podajemy w 
dziśtejszym - odcinku • ; rozrywek 
umysłowych.- Na Pańską współ­
pracę w tym dziale reflektujemy, 
kierownictwo jednak musi być tu 
na miejscu, ze względów Choćby 
technicznych. Pozdrawiamy. ■

„Kate“ (Jelenia Góra), — Mo­
że nadesłane przez Panią materia­
ły wykorzystamy w dalszych nu­
merach.
: W .. R. (Żegań). — Pisze , pan: 
„Bo w tym cały Jest ambaras, że­
by dwoje chciało naraz®, Do iden­
tycznie sformułowanego wniosku 
doszedł już b. dawno Boy-Żeleń­
ski,

„Wyrwa" (Wrocław). — Może. 
Prosimy o próbki. i  .  ć

Aleksander P. (Kłodzko). •<- 
Tak. Łowienie ryb jest dla pana 
znacznie stosowniejszym zajęciem. 
Pisać Pan może także, ale tylko 
dla własnej przyjemności, bo 

.przyjemność innych wątpliwa.
; J. T. (Wrocław). v~ Do Związku 
Literatów może Pani wstąpić. 
Trzeba tylko wydać dwie możli­
we książki.
I. J ;W., E. i  Antoni P (Wałbrzych). 
Zamieścimy.

„Ten sam X" (Jelenia Górą), 
Humorysta (Żary), S i  K. (Łódź), 
Wanda P. Nie skorzystamy.

sząco: dekolty w sukniach nie 
przylegają już, jak dotąd ściśle do 
nasady szyi — odskakują od niej 
na kilka centymetrów, przeważnie 
okrągłe lub owalne, wykończone 
zwiewnymi riuszkami lub . skrom­
nym kołnierzykiem dodają współ­
czesnej Paryżance Wiele kobieco­
ści i sielankowego Wdzięku. Wy- 
cięcia te nazwali ich Twórcy* „pa­
sterskimi", cO niedwuznacznie na­
wiązuje do osiemnastowiecznych 
tradycji.

Wielki, przewrót w świecie n|b- 
dy wywoła niewątpliwie linia ra­
mion, ^traciła ona dotychczasową 
męsl^ kanciastość i łagodnym sto­
kiem spływa od szyi ku rękawom, 
które są bądź kimonowe, bądź 
wszywane, Od zupełnie krótkich, 
poprzez tak zwane „trayćwiereie-; 
wp“ do mmelnie -

Bluzeczki lansuje się na ogól 
bardziej Obcisłe niż dotychczas, o 
śiltiió podkreślonej, wąskiej taHJ. 
Podobno, M»y ją uzyskać; Ściska­
ją się paryżanki gorsetami! Trud­
no wprawdzie wyobrazić sobie 
współczesna kobietę, która by 
ehcłąła. pflty pracy zawodowej, 
czy w  domu feępować sobie swo­
bodę ruchów taką sznurówką, ale 
— na Boga! wiemy przecież 
■Wszystkie, ćó -niewiasta golowa 
jest wycierpieć z uśmiechem na 
listach, - jeżeli tego zażąda 
M O D A !

Kontrastem dó .wąskich i smuk­
łych kibici = są rozszerzone biodra. 
Tu linię osiąga się draperią, mar­
szczeniami i szeroko obecnie sto­
sowanym plisowaniem wszelkiego 
kalibru; od cieniutkiej harmonij­
ki do grubych,; raczej już zapra- 
sowanych fałdl Przy pomocy o;  
wych plisować osiąga Się efekt 
wąskości w spódnicy w gruncie

rzeczy szerokiej 1 wygodnej, któ­
ra w tym względzie nlęchźe służy 
jako rekompensata za krepujący 
gorset) Prócz spódnic plisowa­
nych i ukiadanych w fałdy, któ'* 
re, jak się pękło, nadają sylwet­
ce raczej wąską linie, spotkać 
można niekiedy szerokie, suto kio- 
szowane z ubiegłego sezonu, lub 
spódnice „d la żuaw", które, roz­
dęte w okolicach bioder i ud, zwę­
żają się ku dołowi, tworząc linię 
jakby beczki. Jedne i drugie wy­
stępują raczej sporadycznie wśród 
noWych modeli.

Zeszłoroczna tendencją do wy­
dłużania sukienek zdobyła w tym 
sezonie pełny sukces. Spódniczki 
sięgają daleko poza kolana, za­
słaniając skromnie nogę do poło­
wy łydki. To na dzień, Wieczorem 
kjfółują jajtpWyjclę suknie długie, 
często nawet powłóczyste, z / ą ^ -  
m się przy tym jedhak nowa od­
miana: suknie „k"'hi chevi!le“, się­
gające ponad kostkę, o szerokich 
młodzieńczy d i spódnicach, w któ­
rych kóblety wyglądają, jakby 
żywcem wyjęte z romantycznego 
baletu.

Ną pociechę' naszym paniom, 
które, przeczytawszy powyższą 
relację, iamać sobie zaczną głów­
ki, jakby tu nadać modną linię 
swoim sukienkom, 1 na pociechę 
mężom, którzy łamać sobie będą 
musieli głowy, skądby tu wytrza­
snąć pieniądze na nowe kreacje 
żon, dodać trzeba, że te wszyst­
kie sensacyjne nowości, projekto­
wane przez tyranów mody, w ż y ­
cie Wchodzą na razie jeszcze bar­
dzo nieśmiało i zupełnie spokój- 
nie będziemy mogły nosić na ra­
zie naszą dotychczasową garde­
robę, flzupąhiiąjąc ją i modernizu­
jąc stopniowo, mak.

FILHTELI5TYHCH
t ZNACZKI: NIEMIEC HITLE­

ROWSKICH NA INDEKSIE : 
ł t f *  podstawie zarządzenia Soju­

szniczej Komisji .'Kontroli dla 
Niemiec zakazany jest wszelk obrót 
znaczkami Niemiec hitlero Sskich 
od roku 1933 do 1945. Zakazane jest 

. sprzedaż, dyyńtiana, irystawlanie .na' 
■ widok publiczny, przesyłanie drogą 
; listową 1 ltd. Samo posiadanie 1 tych 
znaczków ina być rzekomo dozwolo- 

rne jakkolwiek ■> Zarządzenie Komisji 
Kontroli wyraźnie mówi, £e podle­
gają one zniszczeniu. Pod zarządze­
nie to podlegają  ̂ również znaczki b. 
Generalnego Gubernatorstwa, eo za­
ciekaw^ szczególnie filatelistów pol­
skich, jak . i .wszelkie wydania oku­
pacyjne. Należy się UczyÓ z poważną, 
zniżką eon . tych znaczków.

W Niemczech odbyło sif już' kilka 
spraw, karnych za nieprzestrzeganie 
tego zarządzenia a winnych skażano 
ha .dotkliwe kary więzienia. .Czy 
zarządzenie to ostatecznie „odhitle- 
ryzuje" Niemców, jest więcej aniżeli 
wątpliwe. * Na razie jednak korzy­
stają z tego Amerykanie, którzy ma­
sowo wykupują zakazem objęte zna­
czki, oczytnfęie-po odpowiednio ni­
skich cenach, _ , '

A NIEMCY CHA MIEĆ HITLERA 
NA ZNACZKACH 

\AT  francuskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec wydane zostały dla po­

szczególnych „państw" jak Badenia, 
Wiirtembergia, Palatynat. i Zagłębie; 
Sawy,. specjalne znaczki; pocztowe.

Ostatnie wydanie Zagłębia Saary 
obejmuje setię, składającą się % 21

znaczków do jednej maski włącznie. 
Na czterech znaczkach tej serii war-, 
tpści ..'15, ': 16, , 20 ir -24' fenigów a 
przedstawiających dwóch robotników 
przy pracy w hucie żelaza, umiesz­
czona została bardzo sprytnie głowa 
H&jie|>jt, wldogsąr zttpwtó* wyraźnie

Datownik biskupiński, o którym 
mówiliśmy w ładnym z poprzed­

nich odcinków „Filatelistyki"

między 'nogami robotnika pochylone­
go przy pracy, gdy znaczek odwró­
cimy „do góry nogaini".

_ widocznie „kontrola" francuska 
nie musi być zbyt dokładną, ...skopo ̂  
przeoczono tego rodzaju „niedokład­
ność" w rysunku znaczków. . ,'j

I .Gdy jznaczki pojawiły się w obie­
gu, powstało zrozumiałe poruszenie, 
Nie dużo pomogło aresztowanie wy 
konawcy znaczków i wycofanie ko^ 
promitńjącyeh znaczków z óbiej! 
Mała ich ilość,_ jaką rozeszła stf 
świeeie, stanowi dziś cenną zdób 
filatelistyczną, ale i ' zarazem l śą 
deeewo przestrogi dla mnych ndf9 

| dów, że duch Hitlera w Niemczeć 
i żyje mimo „dcnazyfikacji".

" — Paul* duetu, ulec ml pan pożyczy 
przeżder-tiioł

A. An-Gniot



^Dodatek dta młodzieżą

( D z i e j e  p e w n e g o
E  (Dokończenie)

dążyłeś już zrobić dokład­
ny w^nrśad Sb  roześmiał* d l  t ń “ 
musie.

Kiedy chłopcy, wrócili (fo swo­
jego pokoju. 'r Władek ' nie 'ćBćiał' się 
położyć. Uparł się, że będzie czu­
wać do dwunastej godziny. Tadek 
był praktyczniejszy:
. --. Nie warto się poświęcać dla 
ducha. On nas i  tak ita czas zbu- 
dzi.

Argument postkutkowżł ' i o b a j  
chłopcy położyli się j epadt-y jhk 
zwykle. Wśród’ nocy ‘ zbudziły ich 
zgrzyty i' szmery. :< :r  •'

— Zacieni . T«-.
dek i gościnnie otworzył drzwi na 
korytarz. Duch nie kazał długo na 
siebie czekać. Nadszedł świetlisty 
i purpurowy. Chłopcy czekali ia- 
czajcni przy pompie. j
, — .Uwaga! — Zduszony szept
Tadizika. A potem jeden szybki
duch. Z pompy. wytrysnął strumień, 
wody f  tukowató spłynął na prze­
chodzącego ducha. Chłopcy z ra­
dością stwierdzili, 4e wrażenie, by­
ło piorunujące. Duch wzdrygnął 
się, zakręcił się na miejscu i pę­
dem uciekł w głąb korytarza, w 
ciszy nocnej długo dźwięczały je­
go nerwowe-kroki.

— Spijmy dalej! — poradził Ta- 
idzik po chwili. Reszta nOcy iipfyr 
cęła spokojnie,* ;

— Co oznacza ta W oda na ko­
rytarzu? — zapytała nad ranem 
mamusia.

Chłopcy Z dumą opowiedzieli 
twoją nocną przygodę ’

Ojciec okazał żywe zaintereso­
wanie. '

— Co przygotowujecie' na naj­
bliższą noc? — zapytał z uśmie­
chem. .
- — Nie odbyliśmy jeszcze nara­
dy wojennej.; — oznajmił Tadek, 
Tymczasem ambicje Władka ro­
sły: |  < .

— To mało, żeśmy go zmusili 
do odwrotu. Ja chcę wiedzieć, 
tkąd on przychód® i. Trzeba go 
Śledzić, Ae - jak?

Władek młat projekt:
— Najpierw go wystraszymy, a 

potem pobiegnę Za nim bez szelestu, 
na' bosaka. Przecież istota uciekająca 
w pośpiechu nie powinna się odwra- 
cać. Mam nadzieję, że mnie nie Za­
uważy.

O północy duch zjawił się w fio - 
letowyfn oświętleniu. .JSfa: rękłichno- 
tił ciężkie łańcuchy, którymi potrzą­
sał złowieszcza, Stanął naprzeciw po­
koju chłopców i wzflióśł rękę dS gó­
ry. W tej samej chwili poczuł grad 
pocisków. Chłopcy* przyjęli go ‘zie­
lonymi jabłkami) które z Siłą .ude­
rzały znękanego ducha. Biedak skur­
czył się, Wydal dziwny okrzyk i 
Cflikł W mrokach korytarza. Drobna 
postać Władka przemykała się za

Na. końcu i k^iytarza były małe 
drzwtóki, którycnpr nikł jijt^zednio 
nie■ zauważył^pucł^biegłlprtez niy 
W Hppłpchu, iî ćięż-koś̂ ppaył̂  hjjtT| îsz- 
czone krźesjÓ,.;!l^óre mło'pra£:Ćpa- 
nie. Władek stśsął.w  'cieniu stero-. 
modnego ’ 'Śóóunka,. . Widział ' WyWaŹ- 
nie, że duch pty^-jSzfelh^ wstrząsał 
je^^gatWónąjilii^tacia.' • >(

f —. Co'.ja: teraz zróbię? -— skarżył 
się starczym głosem. ,— N il ntógę 
'ich stąd wyg(MĆ. j |ć’n sflroj.
nie pomógł. A przecież tych doro­
słych mężczyzn" wypłoszyłem ż; tego 
domu. Nieznośni smarkacze! Trak­
tują maję tak pogardliwie...

— To o nas — pomyślał ;* dumą 
Władek.... Cituł -się coraz bardziej 
przejęty. Przecież wiadomości .były! 
sensacyjne,,. '.""': s-® ■*» >-

Tymczasem duch zaczął się , roz­
bierać. Był naszpikowany łiliosyytm 
latarkami, które ostrożnie układa| na 
stole. Zdjął mailę i .oczom zdumio­
nego Władka ukazała sięznajoma
twarz, " ~ ' T ' *

■—’iMżyffir‘--£ wykisyknęf c ł^ ife :  
'bapomięs^c . o’ ,|:ę#ysdaim. £w ■

Starzec wzdrygnął się nerwowo, h
- -  Ty tutaj? — wyszeptał i  IW 

Idem, y ■* - i <*’ • *
— Go znaczyta maskarada? —

pytał żaeiekaViony Władek: ' Ą
Starzec rozłoży! bezradnil ręCe,

, .0 - Wyprowidźcie ślę stąd — po­
prosił załamującym się głosem. — 
'Odejdźcie1 dobrowolnie z tego domu.

— Ale dlaczego? — Władek' czuł, 
że dowie się ciekawych rzeczy,

Bazyli milczał przez chwilę jakby 
próbował zebrać rozpierzchłe my­
śli. Wreszcie zaczął:

— Pierwszym właścicielem tego
domu był p. Ignacy K. (mniejsza O 
jego nazwisko)., Byłem, przy. jego 
śmierci. Powiedzą! nu wtedy: Bazyli, 
zostawiam cię n a ‘straży tęgo domu. 
Ni^ mogę yftłiść myślŁ że; 'kt<^’ -pb1 
mnie będżie tu .mieszkic).Jttpś' obcy... 
oprócz ciebie. Pamiętaj.,, .to moja o- 
statnia wola. ‘ ^ * i
■ Starzyc-weStchnął, 4

— Długo myślałem 'nad tym; jak 
spełnić jego Wolę. Wresźdć %pad«an 
na pomysł: w tym domu zaczęło 
straszyć. W, nocy występowałem .w ;

przebraniu ducha. 1 dotychczas 
wwystkp było dobrze. Dopiero wy... 
ty  i twój brat ć^ąr&ie się potędze 
du#a. TeśZ*!.. wśąystkó przepadłp. 
P. Tgnacy nigdy niftego. nie przeba­
czy. Jedynym ćzłowi«ión, którego 
wolno mi było ttt wpuścić - był jego 
bratśió fctóryhfnic ni* wiedział prźćz 
dwadzieścia pięć lat... jego brat Sta-; 
nisław, ,jy  • i  , 1 '

—, 'Nazwisko? —  "wykrzyknął 
Władek. -4 Jamutz^zttać jego' naz­
wisko. y g ‘

— KatliÓski . — ■, powiedział k wy-j 
czekującp Baźyli. ...
, Władek klasnął w dłonie.

— ■T -̂s-ptżecież, my.,. -Teraz ip-; 
zumiemy ■ Woj IgŚacy "muarł, w tym 
domu. To jest nasze nazwisko.

Bazyli w nagłym olśnieniu zerwał 
się Z miejsca. ,

Jhkił ł ę  .śżęząłcięf (-“ .wykrzyk- i 
|Mjh*% Teraz mĉ ę'iyć*spOkojćiie. 
Biź ni^ły tne będę nikogo straszyć. 
Dom przeszedł do rąk właścicieli.

Władek ż ' Zadowoloną młńą wró­
cił do oczekującego T adzika.

— .Mana pełną'głosce óówych wU- 
domości! —- powiedział dumnie. \<
, Chłopcy ■ resztę nóćyjmędzili bez­

sennie. Do świtu snuł Władek swoją 
opowieść.

Ucieczka
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Jaś i Małgosia
J (Dokończenie)

aI zniecierpliwił się:
—- Przecież przed chwilę 

mówiłaś... —* zaczął.
— Ąle wtedy nie wiedzia­

łam, żeśmy zabłądzili. > ( | 
— Chodźmyl — Chłopiec 

wstał energicznie i bez na­
mysłu poszedł przed siebie. 
Małgosia szła za bratem oso­

wiała i milcząca. Zobojętnia 
§2 jej nagłe barwne kwiaty 
i aksamitne mchy. Przestała 
odczuwać piękno lasu.

Co będzie — wyszepta­
ła nieśmiało — jeżeli spot­
kamy chatkę z Babą Jagą?...

— Nie bądź głupiał — 
skarcił ją  .Jaś —• Czarownice 
nie istnieją.
' —I Jesteś tego pewien? — 
Małgosia zawsze ufała sło­
wom brata. Wiedziąła, że 
on nigdy nie kłamie.

1 —r- Daję ci ha to ‘słowo.
Rózmowa znowu się urwa­

ła. Stawało się coraz ciem­
niej.

—• Mam wrażenie —• ode­
zwał się wreszcie Jaś, — że 
jesteśmy już blisko domu 
wujka,
, Czuł, że Małgosi trzeba do 
dać otuchy, Sam nie wierzył 
w pomyślne zakończenie wy 
prawy. Nagle Małgosia klas­
nęła w dłonie: ,

— Włdzę światełko,.^ *
—  Gdzie?
-r— Tam, na prawo.,, ,.
Patrzyli oboje w tym kie- 

runku. s
—■ Tak Jakoś dziwnie mi* 

gadt^o  nie jest siedziba ludz 
fca... r-  ̂ Jaś mówił z waha­
niem.

Małgosia chwyciła go za 
iękę:

—• Więc CO to jest?
~r- Nie wiem, Ale podejdź 

my bliżej.
— A może to rozbójnicy? 

— Małgosia mówiła szep­
tem jakby Się bała, że głosy, 
mogą dojść do tajemniczego 
blasku,

Zbliżali śię ostrożnie.. Mał­
gosia słyszała wyraźnie bi­
cie własnego serca. Powiew

wiatru przyniósł nowe dżwię 
ki. Dzieci zatrzymały się.

— Co to znaczy?
Jaś klasnął radośnie w rę­

ce: , |  . ,
— Spiewająl To Harcerze! 

Małgosiu, jesteśmy uratowa­
ni.

Dzieci wzięły się za ręce i 
pędem pobiegły w stronę 
ogniska. Po chwili ukazały 
się w kręgu światła.- Otoczy­
ły  ich młode życzliwe twa­
rze.
: — Mamy gości z lasu! Co 
robicie tutaj wśród nocy?

— Nie meczcie. Ich teraz 
pytaniami. Oni są wyczerpa­
ni długą wędrówką —  ode­
zwał się drużynowy. — Trze 
ba ich najpierW nakarmić.

Dzieci z westchnieniem 
ulgPusiadły przy ogniu. Czu­
ły  się bezpieczne i zadowo­
lone. I

Tym razem dzieci nie czu- 
łjLsię urażonę._ W  uwagacK 
tych cbłopców .nie było zło­
śliwości. ,

N i dru^t dzień rano"'Jaś f 
Małgosia dotarli do chatki 
wuja- Doffiińika. Harcerze 
wskazali im drogę. J!-

Wiatą lOęduwieę
odpowiada :

■*— Jesteście dziećmi ż baj­
ki. Tylko... ' z nowoczesnej 
bajki. Zamiast chatki — ogni 
sko'. ‘Zamiast czarÓW"-— har­
cerze.

— Ja jestem Jaś Wąsicki, 
a to moja siostra Małgosia 
— powiedział chłopiec.

Harcerze roześmląli s ię  we 
sołd: ':’i , '

Witamy -wszystkich Czytelń!- 
ków „Małego Ślązaka", którzy o- 
becnie wpisują sią na listą przy­
jaciół naszej nowej gazetki. Bar­
dzo sią cieszą, że z niesłabną­
cym zainteresowaniem czekacie na 
każdy numer dodatku. Ja ze swo? 
jej strony zapewniam Was, że 
sprawiliście mi wielką przyjem­
ność swoimłą listami.
- Za serdeczne pozdrowienia dzią 
kują, Konkursy - rozrywkowe będą 
sią nadal odbywać/

ZOSIA' D. — Czytam zawąze '* 
przyjemnością ‘ Twoje starannie 
napisane liściki. Jak spędzałaś 
czas na kolonii? ' . ,

Z niektórych szarad skorzysta­
my. Pozdrowienia odwzajemniam.

TADEUSZ S; — Twoje rozwią­
zania nie brały udziału w losowo, 
niu, ponieważ w łamigłówce I, nie 
podałeś wyrazów - pomocniczych. 
Nie Zrażaj sią pierwszym niepo­
wodzeniem i próbuj szczęścia znti
WU. ■

Powiatowy Komitet OM TUK 1 
Dzierżoniowie:
■ii Prpśbą przekazaliśmy admini­
stracji. W najbliższych dniach o- 
trzymacie komplet numerów „Ma­
łego Ślązaka", zawierających baśń 
sceniczną pt. „Kopciuszek"; - Prosi­
my o sprawozdanie z przedstawie­
nia. Inne-bajki nią ukazały się do­
tychczas w druku.

, Na TÓsztą listów, odpowiem V  
następnych numerach.

^Rozczarowanie
Janek miał jedno dążenie: dotrzeć 

do jądra rzeczy poznać «o jest w ,

• ibadaa®*. *!» uśmiechała 
się mamusie kiedy byłe w dobrym 
huiśtórzż.*’ Ąle. Janek uńiiał iĄweze 
dópfówZtfsćtć 98  ttfgdj ?żebyłniwet 
One . strąciła' ęięrpU*ośĆ, Bo gdyby j 
ograniczy! swoje badania do wła­
snych zabawek, rodzice przebaczyli 
by mu to be* zastrzeżeń. Ale chło* ] 
pł#C sięgał — o zgrozo — da biurka 
ojca i szafy maiki. Na to nikt nie 
mógł spokpjnic patrzeć.

— Co tam się rusza? — myślał 
chłopiec sto'jąc z 'zadarty głową 
przed pamiątkowym ćsegatkiajBi, ktdr 
ry ojciec dostał od swoich dawnych 
kolegówl mte

Był to prześliczny drobiazg, który 
co godzinę wydawał niezwykle me­
lodyjny dźwięk. Janek z -początku 
przysłuchiwał mu się z daleka, ale 
potem ciekawość wzięła górę. Czuł, 
że nie powinien dotykać tej pamiątki.

Ale równocześnie nęciła, go możli­
wość nowego odkrycia. Może ze 
środka wyfrunie ptaszek?..,. A .może 
: wewnątrz jest dzionek?.., Nłk .j »  
;■ trzeba zbadać, 'WyStarc|-y jedn© wy­
ciągnięcie ręki, żeby zegarek znalazł 
się W posiadaniu podnieconego chłop­
ca. ■

A teraz szturm do wnętrz*. Raz, 
dwa, trzy — otwarte. > •

W  środku kółka i kółeczka — bez 
ęieńta .fantazji. Po prostu jedno- 
wielkie rozczarowanie.

Janek z zawiedzioną, miną odsta­
wia zegarek na miejsce tylko, że on 
terąz„ńąe chce chodzić. Chłopiec jett 
zaniepokojony:

— Co mu się właściwie stało? 
Przecież nic mu nie zdobiłem,

Zajrzeć każdemu wolno...
Ale t zegarek był Innego zdania. 

Obraził się i' stanął. A Janek ponosił 
konsekwencje jego uporu.
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